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BRATERSKIE POROZUMIENIE
Przez w ie k i całe Polska i Czechy nie 

m ia ły  wspólnego języka.
Różnymi drogami toczyły się dzieje 

jednego i  drugiego narodu.
Cze, i s trac ili swój byt narodowy k lę ­

ską pod B iałą  Górą w  r. 1620 i  weszli 
niepodzielne w  skład m onarchii hab­
sburskiej. Polska dopiero pod koniec 
X V II I  w., a w ięc o 150 la t później stra-

TYGODNIK WYBRZEŻA jest konty­
nuacją dotychczasowego wydawnic­
twa, które jako Tygocnik „Szczecin“  
wydawane było przez P. i K. już 
od czerwca 1946 r. W wojej nowej 
postaci „Tygodnik Wybrzeża“  roz­
szerza zakres poruszanych na łamach 
pisma problemów na całość polskiego 
morskiego wybrzeża, uwzględniając 
przede wszystkim środowiska Zachód 
niego Pomorza oraz rejonu Gdańsk— 
Gdynia.

ciła niepodległość, podzi słona między 
trzy  państwa zaborcze. Szlachta i  a ry ­
stokracja czeska „pogodziła się z losem“ , 
uległa germanizacji, oderwała się od 
pnia macierzystego1. Bez je j udzia ‘u 
kszta łtowały się losy narodu czeskiego.

Polska podzielona musiała trw ać w 
trudniejszych warunkach.

Inne b y ły  metody w a lk i w  każdym 
zaborze, zasadniczym założeniem dąże­
nie do niepodległości, przez w a lk i pow­
stańcze na wszystkich frontach, pod 
przewodnictwem wodzów pochodzenia 
szlacheckiego. To też w  Polsce pokuto­
w a ł duch szlachetczyzny, zaciążył na 
dziejach narodu, jego lite ra tu rze  i  tw ó r­
czości.

Czesi b y li narodem, wywodzącym się 
z chłopów, realiści, bez zbytecznego 
rom antyzm u i legend.

B y ły  czynione usiłowania nawiązania 
łączności między narodami słowiańskr- 
mi, odbyły się nawet zjazdy w  drugiej 
połowie X IX  w. Patronat Rosji carskiej, 
jednego z państw zaborczych Polski, 
przeszkadzał porozum ieniu i  uzgodnie­
n iu  wspólnego działania. Właśnie w  tym  
okresie kształtowała się potęga niemiec­
ka, pod patronatem pruskim , w róg za­
sadniczo groźny dla całej słowiańszczyz­
ny  .

Po pierwszej w ojn ie  św iatowej 1914- 
1918 r. na .mapie Europy znalazły się 
dwie repub lik i: polska i  czechosłowacka. 
Obydwa narody swoje wyzwolenie zaw­
dzięczały w  dużej mierze rosyjskie j re­
w o luc ji październikowej r. 1917, któ ra  
kres położyła rządom „żandarma Euro­
py“ , Rosji Romanowych.

W  okresie m iędzyw o jennym  stosun­
k i sąsiedzkie m iędzy Polską i  Czecho­
słowacją nie kszta łtowa ły się pomyślnie. 
Potykano się o małe kam yki, ulegano 
agitacji szowinistycznej, bo w  obydwu 
państwach rządy spoczywały w  rękach 
klas posiadających.

W Czechosłowacji nie było  urazu do 
Rosji, sympatie dla n ie j b y ły  zawsze 
żywe. Komuniści b y li partią  legalną, z

przedstawicielstwem w  Zgromadzeniu 
Narodowym. W  Polsce reakcja k le ry - 
ka lno - narodowa przedstawiała „czer­
wone niebezpieczeństwo“  w  tragicznych 
barwach, bo magnackie m a ją tk i na 
wschodzie b y ły  zagrożone. K u rs  an ty­
radziecki narzucony przez Piłsudskiego 
zaciążył fa ta ln ie  na losach Polski.

Tu leży źródło początków nawiązania 
„p rzy jac ie lsk ich“  stosunków z sąsiadem 
zachodnim —  z Niemcami, aż do soju­
szu z H itlerem , zdradzieckiej p o lityk i 
Becka, udziałem w  rozbiorze Czechosło­
w acji, oszukiwanie op in ii publicznej o 
potędze mocarstwowej Polski.

Tragiczne lata  okupacji Po lski i  Cze­
chosłowacji unaoczniły jak  ciężkie b łę­
dy popełniono, nie szukając oparcia 
przeciwko śm iertelnemu w rogow i n ie­
mieckiemu, w  Zw iązku Radzieckim. 
Morze przelanej k rw i, m ęki m ilionów  
kosztowała klasowa, szlachecka p o lity ­
ka, żeby ostatecznie św iat przekonać 
że d o p ić - bohaterskie w a lk i i  zwycię­
ski pochód A rm ii Czerwonej, uw o ln ił 
ujarzmione, poniewierane narody od 
zgrozy h itle row skie j. Po drugie j w ojn ie  
św iatowej w  Polsce władze u ję ły  nie­
podzielnie elementy demokratyczne z 
robotn ikam i i chłopami na czele. W 
Czechosłowacji rządy koalicyjne, z du­
żym nalotem szowinistycznym, u trudn ia ­
ły  przystąpienie do rozmów. Już w  1946 
r. czyniono usiłowania nawiązania po­
rozumienia; polska delegacja, k tó ra  po­
jechała do Pragi —  nie mogła się jednak 
dogadać z rządem Czechosłowacji. Do­
piero przyjazd do Warszawy ówczesne­
go prem iera Klem enta Gotwalda by ł 
zapowiedzią, że opory zostały przezwy­
ciężone. 10 marca 1947 r. podpisano 
umowę o wzajemnej pomocy i  p rzyjaź­
ni. Jest to  podstawowa- umowa, któ ra  
otworzyła drogę do dalszych i  naw ią­
zania najlepszych stosunków sąsiedz­
kich.

W r. 1947 podpisano umowę handlo­
wą, k tó ra  w łaściw ie przekreśla granice 
między obydwoma państwami w  dzie­
dzinie handlu. Łączy interesy Polski i 
Czechosłowacji najściślej, zapewniając 
uzgodnienie wytwórczości korzystania 
z wszystkich urządzeń kom un ikacyj­
nych na lądzie, morzu, w  powietrzu. 
Powołana Rada Współpracy Gospodar­
czej, z kom isjam i d la poszczególnych 
układów, czuwać będzie nad sprawno*- 
ścią działania i  wykonania.

Zasadnicze znaczenie dla stosunków  
polsko-czechosłowackich ma rzeka Odra, 
z ujściem przez Szczecin do Ba łtyku . 
Do niedawna „obca“  rzeka stała się 
bardzo bliską; otw orzyła  okno sąsiedz­
kiem u państwu na św iat szeroki, połą­
czyła obydwa narody. P ort szczeciń­
s k i z w yodrębnionym  basenem Cze­
chosłowackim to  nierozerwalny łącznik 
interesów nie ty lk o  handlowych, to łą ­
cznik najistotniejszych, na jżyw otn ie j­
szych zagadnień politycznych. Odra z 
portem w  Szczecinie jest granicą tak 
Polski jak  Czechosłowacji i  w  dalszych 
konsekwencjach całej słowiańszczyzny. 
W  Szczecinie rozbrzmiewa mowa cze­
ska, p ie lgrzym uje się z Czechosłowacji

„do  naszego Szczecina“ . Z  trosk liw o­
ścią i  radością śledzą rozbudowę tego 
potężnego portu, bo w yzw o li handel 
czeski z zależności od portów  niemiec­
kich.

Gigantyczny w ysiłek robotników, 
inżyn ie rów  i  całego polskiego świata 
pracy zadziwia. Polska gospodarka, 
ośmieszona przez Niemców „polnische 
W irtscha ft“  zdaje egzamin przed całym 
światem. Ä  Szczecin, najda le j na zachód 
w ysun ię ty  basj.ion słowiańszczyzny', 
pełn i zaszczytną ro lę  strażnika nad Odrą 
i  Ba łtykiem .

Za umową handlową przyszły ko le j­
no um owy ku ltura lna  i  współpracy w 
dziedzinie p o lityk i i adm in istracji spo­
łecznej i  ubezpeczeń. Obejm ują one 
całokształt zagadnień życia k u ltu ra l­
nego i  społecznego w  Polsce i  Czecho­
słowacji. Takich umów międzypaństwo­
w ych nie mają inne narody, wybiegają 
one daleko poza dotychczasowe wzo-ry. 
Obywatele jednego i drugiego państwa , 
mają zapewnioną pełną pomoc i  opie-

Z inicjatywy Polski i Francji zbie­
ra się we Wrocławiu Międzynarodo­
wy Kongres Intelektualistów. W Kon­
gresie biorą udział przedstawiciele 
świata nauki i sztuki czterdziestu na­
rodów. Obrady będą poświęcone za­
gadnieniu takiej organizacji świata, 
by olbrzymi dorobek naszej kultury 
nie był narażony na katastrofy, jakich 
tragicznym świadkiem i uczestnikiem 
było nasze pokolenie. Nie możemy bo­
wiem istnieć i rozwijać się pod usta­
wiczną groźbą zniszczenia cywiliza­
cji, która jest bezsporną własnością 
wszystkich ludzi pracy.

Mógłby ktoś zapytać, dlaczego nad 
zagadnieniem tym obradować mają 
ludzie zasadniczo zdała stojący od 
bieżącej polityki, uczeni i artyści przy 
słowiowo już „niepraktyczni“ , niewta- 
jemniczeni w zawiłe arkana sił rzą­
dzących światem. Odpowiedź na to 
pytanie jest jedna; gdy chodzi o pod­
stawowe zagadnienia bytu, o samo 
istnienie naszej kultury — do głosu i 
to decydującego muszą dojść ludzie 
o największym autorytecie moralnym, 
świat dość już długo był igraszką w 
ręku anonimów, prowadzących nas od 
katastrofy do katastrofy.

Człowiek obdarzony jest najspraw­
niejszym aparatem, jaki wytworzyła 
natura: w umyśle iudzkim rodzą się 
wspaniałe światy, ukryte są olbrzy­
mie możliwo^ vórcze. Nie wierzy­
my ponurym rjżbitom zagłady i 
zmierzchu, nie ma żadnych logicznych 
przesłanek, któreby potwierdzały 
złowrogie i nieludzkie teorie katastro- 
fistów. Od nas tylko zależy, by cywi­
lizację naszą raz na zawsze uwolnić 
od grozy samounicestwienia.

Kongres Wrocławski jest wydarze­
niem o znaczeniu światowym. Dobrze

kę na terenie drugiego państwa na w y ­
padek choroby, niezdolności do pracy. 
W ypłata rent jest prawnie uregulowana, 
gdyby obywatel jednego czy drugiego 
państwa przez dłuższy okres znajdował 
się poza granicam i swojego kra ju .

W państwach dem okracji ludowej 
obywatele muszą mieć uczucie pewno- 
ści, że rządy m ają najściślejszą łącz­
ność z interesami szerokich mas ludu 
pracującego.

Na tak im  podłożu układają się sto­
sunki polsko-czechosłowackie, podłożu 
pracy w  atmosferze zaufania i  pokoju. 
I  to jest tr iu m f nowego okresu, zapo­
czątkowanego na polach Leningradu 
i  Stalingradu aż po pokonany B erlin .

Hasła pracy dla wyzwolenia narodów 
z okupacji kapita lizm u, hasła pokoju, 
realizowane w  trudzie  dnia powszednie­
go przez rzeczników pokoju, przez k la ­
sę robotniczą, z tak im  klasycznym przy­
kładem ja k  Szczecin nowy, niezawodny 
p o rt słowiańszczyzny.

się stało, że miejscem tych doniosłych 
obrad jest Wrocław, jedno z najbar­
dziej zniszczonych miast Polski, tra­
giczną wymową swoich ruin wstrzą­
sający sumieniem wszystkich ludzi, 
którzy wierzą w człowieka, postęp i 
kulturę. Wierzymy, że głos, który się 
stąd rozlegnie, znajdzie potężny od­
dźwięk w świecie, że stanie się naj­
bardziej ważkim elementem w nowej 
organizacji ludzkości, wolnej od zmo­
ry wojny, wyzysku i gwałtu.

Poł mi l iona osób 
na WZO

Od dn ia  o tw a rc ia  do 20 s ie rp n ia  W ystaw ę 
Z iem  O dzyskanych  zw iedz iło  501.137 osób. — 
F re kw e n c ja  na W ystaw ie  stale w zras ta  — we 
w rześn iu  i  p a źd z ie rn iku  p rzew idz iane  je s t n a j­
w iększe nas ilen ie  zw iedza jących .

KONGRES WROCŁAWSKI



WOJCIECH ILCZYŃSK1

DYNAMIKA NASZEJ PRACY
Co pewien czas, zw ykle z okazji waż­

niejszych wydarzeń lub  dat, dokonuje­
m y przeglądu -osiągnięć w  rozbudowie 
i  pracy portów. Jest to tem at o niekoń­
czącej się aktualności, zawsze interesu­
jący i  pasjonujący nie ty lko  specjali­
stów.

Ktoś, obserwując zdała nasze sprawy, 
m ógłby zapytać, czy nie za dużo uwagi 
poświęcamy portom? O porjach mó­
w i się dużo i  pisze jeszcze więcej. Osta­
tecznie, sprawa transportu  morskiego 
jest m nie j więcej tak  samo ważna, jak 
transportu  kolejowego. A le  kogo obcho­
dzi transport kolejowy? Kogo to in te ­
resuje, ile  ton tow arów  przeładowuje 
miesięcznie DOKP Szczecin, K raków  
lub  Warszawa? Jakoś nikogo to nie 
wzrusza, że kolej przewozi m ilio ny  ton 
tow aru do portów, że rozwozi pb k ra ju  
setki tysięcy ton naszego im portu  i 
olbrzym ią siecią połączeń wewnątrz 
k ra ju  przewozi i  przeładowuje m iliony, 
m ilio ny  ton. Nie pisze się o tym  entu­
zjastycznych artyku łów , a jeżeli się 
pisze, to raz w  roku, w  „d n iu  ko le jarza“ .

ATRAKCYJNOŚĆ PRACY N A  MORZU

Co innego, gdy chodzi o transport 
m orski. Tu ta j nawet każdy zdolniejszy 
uczniak ma ambicje, aby wiedzieć jak 
najw ięcej. N iedawno rozmawiałem z 
harcerzem, k tó ry  przyjechał na urlop 
do Szczecina. Przyjechał ze środowiska, 
którem u najzupełnie j obce są zaintere­
sowania morskie — z Podhala. Ten 
czternastoletni chłopak, po dwu tygo­
dniach pobytu w  Szczecinie i  drugich 
dwu tygodniach w  Międzyzdrojach, za­
imponował m i przed odjazdem znajo­
mością „zagadnień m orskich1'. Jak; 
„ojcze nasz“ , albo litan ię  przykazań 
harcerskich recytował m i jednym  tchem 
d ług i re jestr nazw polskich statków 
ich tonaż i nazwiska kapitanów. Znajo­
mości te j m ógłby mu pozazdrościć nie 
jeden pracow nik Urzędu Morskiego. 
Nauczył się tego na pamięć z łatwością 
chłonnego um ysłu dziecka i  b y ł z tego 
tak samo dumny, ja k  ze znajomości 
nazw szczytów górskich, przełęczy i s tru ­
m ien i rzek, wśród któ rych  się wycho­
wał. Myślę, że ty lk o  atrakcyjności mo­
rza i  gór można wytłum aczyć te za­
interesowania.

K ole j, poczciwa stara kole j, chociaż 
młodsza od statku o tysiące lat, jako 
środek transportu, stała się w  naszym 
życiu zjaw iskiem  tak  codziennym i  
spowszedniałym, że nie poświęcamy 
dostatecznej uwagi ani je j odbudowie, 
ani je j modernizacji i  sukcesom przeła­
dunkowym. A  przecież ma ona w  swoim 
powojennym dorobku nie by le  jakie  
sukcesy. I  to sukcesy od k tó rych  zalezy 
w łaśnie zdolność eksploatacyjna portów.

TA JE M N IC A  TRZECH MOSTÓW

Gdy narodowy p lan gospodarczy na­
rzucił portow i szczecińskiemu obowią­
zek przeładowania w  przyszłym  roku 
siedmiu m ilionów  dziewięciuset tysięcy 
ton tow arów  —  najważniejszym  pro­
blemem w  w ykonaniu tego zadania —  
obok budowy basenu węglowego —  sta­
ło się przygotowanie transportu  kole­
jowego do przewiezienia tych m ilionów  
ton do portu. Okazało się, że aby speł­
nić to  zadanie, trzeba wybudować nową 
stację rozrządową, jak  najszybciej od­
budować m osty kolejowe i  przygotować 
urządzenia kolejowe do przebiegu po­
ciągów węglowych na trasie Śląsk — 
Szczecin.

Założenia w  obliczeniach przepusto­
wości ko le jowej są proste: po odbudo­
w ie mostu w  Czerwińsku, na trasie 
W rocław  - Głogów - Czerwińsk - K c r 
strzyń -  Pod juchy, przepustowość ko­
lejowa dla węgla do Szczecina zwię- 
zwiększy się w  skali rocznej do 5.500 
tysięcy ton; po odbudowe mostu w  Po-
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djuchach i  po uruchom ieniu wszystkich 
posterunków ruchowych na l in i i  ko- 
strzyńskiej — przepustowość ta zw ię­
kszy się do 8.250 tysięcy ton, a po u ru ­
chomieniu dwutorow ej l in i i  R okitn ica - 
K rzyż - Stargard - Dąbie -  do 14 m ilio ­
nów ton.

STACJA ROZRZĄDOW A

W pełnym  toku  znajdu je  się również 
budowa stacji rozrządowej w  porcie. 
Jest to obecnie największa z robót ko­
le jowych w  Polsce. W ykonanie nasy­
pów pod to ry  te j stacji wymaga dowie­
zienia 1.250 tysięcy m3 ziemi, z czego 
na rok bieżący zaplanowano 650 ty ­
sięcy. Budowa ta  nie postępuje jeszcze 
w  sposób zadowalający; od maja do 
końca lipca wykonano zaledwie 30 proc. 
robót, gdyż brak jest odpowiednego 
sprzętu; poczyniono jednak starania o 
uzyskanie kopaczek o w iększej w yd a j­
ności. Prowadzące budowę PPRK musi 
tak z intensyfikować roboty, aby w  po­
zostałych miesiącach bieżącego roku 
pracować w  tempie dw ukro tn ie  w ię ­
kszym. Dziś p rzy budowie te j pracuje 
1.300 robotn ików  i  950 junaków.

Rozwiązanie problem u przepustowo­
ści ko le jowej do Szczecina by łoby na j- 
idealniejsże, gdyby przed budową sta­
c ji rozrządowej w  porcie —  rozbudo­
wana by ła  stacja rozrządowa w  Pysko­
wicach, na Górnym  Śląsku. Stacja ta 
powinna być tak  rozbudowana, aby 
rozrząd ładunków  węglowych mógł 
całkowicie uwzględniać handlowe wa­
ru n k i eksportu węgla w  znacznej ilości 
sortym entów. Koncepcja ta ddijrzewa 
do realizacji.

W  NOW YM  BASEN IE W ĘG LO W YM

Co się dzieje na budowie basenu wę­
glowego? W yliczanie ilości zabitych 
pa li Larsena i  F ranki, lub  ilości p r e ­
fabrykow anych pa li żelbetowych nie 
pdtw orzy w  wyobraźni n ie zorientowa­
nego w  zagadneniach technicznych czy­
te ln ika  całości obrazu te j budowy. M ó­
wiąc najogólnie j, roboty postępują tu  
zgodnie z harmonogramem, to  znaczy 
że poszczególne elementy budowy w y ­
konywane są w  term inach ustalonych 
planem. Jest to poważnym sukcesem, 
jeżeli wziąć pod uwagę trudności, jak ie  
k ierow nictw o budow y napotykało z po­
wodu spóźnionej dostawy p a li Larsena 
i  n iektórych gatunków  żelaza.

Dużym sukcesem było  wykonanie 
robót pogłębiarskich w  nowym  basenie. 
B y ł to sukces, na jm nie j oczekiwany. 
Sprowadzono tu  do roboty starą pogłę- 
biarkę, któ ra  ccnajm niej cztery lata 
spoczywała spokojnie na dnie Zalewu, 
zatopiona podczas w ojny. Odremonto­
wano ją  sposobem gospodarczym, w  ba­
zie Przedsiębiorstwa Robót Czerpal­
nych i  spuszczono na wodę. N ik t  te j 
pogłębiarce nie w róży ł długiego żywota. 
Tymczasem rozpoczęła ona pracę ze zdu­
m iewającą wydajnością, wyczerpała 60 
tysięcy m etrów  sześć, ziemi, pogłębia­
jąc now y basen w ęglowy do 8 m etrów  
i  obecne pracuje w  re jonie pirsu, gdzie 
stanąć ma taśmowiec amerykański. 
W arto przy tym  wspomnieć, że pogłę­
bienie basenu wykonać m iała zakupiona 
w  H olandii pogłębiarka „L ib ra “ , któ ra  
dotąd jeszcze n ie  została nam  dosta r­
czona.

J A K  W Y K O N U J E M Y  P L A N ?

Wszystko, co dotychczas napisałem, 
dotyczy planów eksploatacyjnych p rzy­
szłego roku. A le  m am y przed sobą je ­
szcze p/i.ęć miesięcy do wykonania1 
planu przeładunkowego na rok bieżą­
cy. W  jak ie j ska li w ykonaliśm y ten 
plan i  ja k  przedstaw iają się perspekty­
w y  w ykonania p lanu rocznego?

Na rok 48 wyznaczono Szczecinowi 
obowiązek przeładowania 2.600 tysięcy 
ton, czyli 216,8 tysięcy ton miesięcz­
nie. W ystarczy przeprowadzić przy 
tym  pobieżną analizę siedm io -  miesię­
cznych w yników , aby przekonać się 
jak  nie doceniano naszych możliwości. 
Chociaż trzeba przyznać, że planowanie 
opierało się na przesłankach najzupeł­
n ie j realnych, że napewno nie można

punkt w yjścia  w y n ik i zeszłoroczne. 
Szczecin zrob ił jednak o w ie le  więcej, 
niż w yn ika ło  to z ka lku la c ji planowania.

Do końca lipca  przeładowaliśmy 
1.455,6 tysięcy ton (w tym : 1.128,3 ty ­
siąca ton węgla i  183,2 tysiąca ton ru ­
dy), czyli średnio miesięcznie (biorąc 
pod uwagę siedem m inionych miesięcy) 
207,9 tysiąca ton. Gdybyśmy na tym  
pokornie U trzym ali nasze m ożliwości 
przeładunkowe —  brakowałoby nam 
około sto tysięcy ton do wykonania 
planu rocznego. Jednak sytuacja jest 
znacznie korzystniejsza. Średnia m ie­
sięcznej n ie przedstawia już istotnych 
możliwości portu, gdyż przeładunek 
wzrastał od 104 tysięcy ton w  styczniu 
do 326,7 tysięcy w  lipcu.

Jeżeli p rzy najostrożniejszej ocenie 
przyjm iem y, że wzrost przeładunku w 
Szczecinie u trzym a się na pozycji l ip ­
cowej (bo nie ma podstaw do przypu­
szczeń, aby p rzy dysponowanych obec­
nie środkach technicznych m ia ł on ulec 
zmniejszeniu) —  uzyskamy jeszcze pod­
czas dalszych pięciu m iesięcy bieżącego 
roku około 1.600 tysięcy ton.

Możemy zatem być spokojni o w yko ­
nanie planu. M am y zapewnione m o ż li­
wości przeładowania nie 2.600 tysięcy, 
lecz conajmniej trzech m ilionów  ton.

M A Ł E  PORTY

Na początku roku  n ic n ie wskazywa­
ło na to, aby małe p o rty  m ogły spełnić 
poważniejszą rolę w  eksporcie węgla. 
Ustka przeładowała w  stycznu 23 ty ­
siące ton, Darłowo 2,7 tysiąca, a K o ło ­
brzeg m ia ł być uruchom iony dopiero 
w marcu. Zresztą, p o rt kołobrzeski, 
przeładowując w  m arcu 3,7 tysiąca ton, 
nie stwarzał pomyślniejszych perspek­
tyw . Planowanie w  tym  czasie 600 ty ­
sięcy ton przeładunku dla m ałych por­
tów  było  pozycją szczytową, najwyższą, 
jak ie j można b y ło  oczekiwać.

A le  i  tu ta j pracow nik portow y obalił 
ka lku lacje  planowania. Ustka w  czerw­
cu przeładowała 52 tysiące ton, a w  l ip ­
cu 57 tysięcy; uruchom iony w  styczniu 
port D arłowo w  lu ty m  m ia ł 8 tysięcy 
w  m aju 14 i  w  lipcu  22 tysiące, a w y n i­
k i uruchomionego w  m arcu i  najskro­
mniej zapowiadającego się Kołobrzegu 
prześcignęły w y n ik i Darłowa, osiągając 
w lipcu  25,6 tysiąca ton.

Razem podczas 7 m inionych miesięcy, 
małe porty  przeładowały 480 tysięcy 
ton, czyli średnio 68,5 tysiąca miesięcz­
nie, zamiast p lanowanych 50 tysięcy.

Przyjm ując, że podczas dalszych pię­
ciu miesięcy bieżącego roku wysokość 
przeładunków w  m ałych portach u trzy­
ma się, podobnie ja k  w  Szczecnie, na 
wynikach lipcow ych —  możemy liczyć 
na łączny przeładunek roczny około 
m iliona ton.

W zeszłym roku  Szczecin i  Ustka 
przeładowały razem 884,600 ton. W  tym  
roku porty  Pomorza Zacnodniego prze­
ładują cztery m iliony.

CZŁO W IEK
I  PERSPEKTYW Y JEGO PRACY

Rezultatów tych, jeże li is to tn ie  po­
tra fim y  je  osiągnąć do końca roku, nie 
będziemy zawdzięczali żadnemu z czyn­
n ików , na k tó rych  oprzeć się m ają w  
przyszłości w ie lk ie  p lany eksploatacji 
portu  szczecińskiego. Istotne elementy 
aktyw izacji —  budowa basenu węglo­
wego, budowa ko le jowej stacji rozrzą­
dowej i  odbudowa mostów —  zaczną 
spełniać swoje zadania dopiero w  p rzy­
szłym roku. Dotychczasowe w y n ik i p ra­
cy i  w yn ik i, jak ie  na podstawie real­
nych ka lku la c ji spodziewamy się osiąg­
nąć do końca roku, należy raczej p rzy­
pisać dużej zaradczości pracowników 
portowych, starających się o utrzym a­
nie w  eksploatacji zużytych urządzeń 
przeładunkowych i wreszcie temu, co 
można by nazwać psychiczną aktyw iza­
cją pracowników transportu  i  dynamiz­
mem ich twórczej am bicji. Nie małą ro ­
lę spełniła przy tym  napewno ogólna 
atmosferą aktyw izacji życia gospodar­
czego w' Szczecinie, k tó re j bodźcem sta-

Na zakończenie przeglądu szczeciń­
skiego, przytoczę jeszcze interesujący 
cytat. Wychodzący w  Dortm undzie 
„Verkehrs K u r ie r “ , omawiając układ  
polsko -  czechosłowacki i  wyrażając 
p rzy tym  ubolewanie, że układ  ten spo­
woduje zmianę k ie runków  czechosłowa­
ckich na p o rt szczeciński, napisał dosło­
wnie: „W  roku  1955 Szczecin będzie 
najw iększym  portem  polskim  i  groźnym  
konkurentem  A n tw e rp ii, co do zdolno­
ści przepustowej p o rtu (i.

G D Y N IA  —  GDAÑSK

Teraz, "o  krotce, k ilk a  ciekawszych 
faktów  pracy zespołu portowego Gdy­
nia - Gdańsk. Jeżeli chodzi o przeładun­
k i w  tych dwu portach —  to, ja k  w ia ­
domo, podczas pierwszego półrocza nie 
m ia ły  one zbyt gwałtow nych skoków w  
obrotach towarowych. Począwszy od 
stycznia, gdy przeładowano 902 tysiące 
ton, obroty te spadły w  lu tym  do 801 
tysięcy, w  marcu w zrosły do 980 tysięcy, 
w  kw ie tn iu  przekroczyły 1.131,9 tysięcy, 
w  m aju znowu obn iżyły się o 93 tysią ­
ce, w  kw ie tn iu  podniosły się o 35 tysię­
cy i  w  lipcu  w zrosły do 1.130,3 tysięcy 
ton. Jak w idać z tych liczb, praca jest 
tu  raczej w yrównana i  toczy się w  gra­
nicach, przekraczających m ilio n  ton 
obrotu.

Charakterystyczna jest pr~y ty m  
wzrastająca stopniowo przewaga Gdań­
ska nad Gdynią, spowodowana kierow a­
niem do tego portu  większych ładun­
ków  rudy i nawozów sztucznych. 
Z ogólnej lości towarów, przeładowa­
nych w  pierwszym  kwartale , na Gdańsk 
przypadło 51,2 proc. w  drugim  —  52,3 
proc.

Poza tym , zjawiskiem , zasługującym 
na uwagę, jest gw a łtow ny wzrost w  
drug im  kw arta le  im portu , k tó ry  w  po­
rów naniu z pierwszym kw artałem  po­
dniósł się o 95 proc., osiągając 651,7.03 
ton, głównie rudy. D om inuje tu, natu­
ra ln ie  , volum en przywozu szwedzkiego 
w  wysokości 50 proc. ogólnego przywo­
zu i  praw ie w  65 proc. przywozu europej­
skiego.

Na rok 48 zespołowi portowemu Gdy­
n ia  -  Gdańsk wyznaczono przeładunek 
w  ilości 14,5 m iliona ton, czy li 1.208,3 
tysiąca ton miesięcznie. W  skali 7 m i­
n ionych miesięcy p lan ten został w yko ­
nany w  83,6 proc., gdyż przeładowana' 
w tym  czasie 7.076,5 tysiąca ton. N ie­
dobór ten należy przypisać głównie nie­
sprzyja jącym  warunkom  pracy podczas 
trzech zim owych miesięcy, k iedy n ie  
osiągano nawet m iliona ton.

Dokonane w  Gdańsku i G dyni inw e­
stycje zapewniły jednak obu portom  
dostateczne w a ru n k i do- w ykonania p la­
nu tegorocznego, a realizacja dalszych 
prac inw estycyjnych um ożliw i im  rów ­
nież zwiększenie ogólnego przeładunku 
w  roku  49 do planowanej wysokości. 
18,5 m iliona ton.

Do najważniejszych wydarzeń w  ży­
ciu zespołu portowego- należy otw arcie  
1 sierpnia s tre fy  wolnocłowej w  G dy­
ni. Strefa ta obejmuje nabrzeża: Stanów 
Zjednoczonych, Czechosłowackie, Ru­
muńskie i  częściowo Jugosłowiańskie. 
Na obszarze tym  znajduje się pięć ma­
gazynów o ogólnej powierzchni ok. 
55.300 m2 i  dziesięć 7 - tonowych dźw i­
gów —  p rodukc ji polskiej.

CO ZO BACZĄ KO M ISJE SEJMOWE

A rty k u ł ten zacząłem od uwagi, że 
przeglądu osiągnięć w  rozbudowie i  p ra­
cy portów  dokonujem y zw ykle z okazji 
ważniejszych wydarzeń lub dat. Tym  
razem ważnym wydarzeniem w  życiu 
Wybrzeża są konferencje w  miastach 
portowych sejmowej kom is ji planu 
gospodrczego i  kom is ji m orsk ie j. Na 
konferencjach tych omawiane są w ła ­
śnie w y n ik i pracy 48 roku, rezulta ty 
przeładunków portowych i  zasadnicze 
w ytyczne planownia na rok następny.

W nioski z tych obrad omówimy w  je ­
dnym  z najbliższych num erów „Tygo­
dnika Wybrzeża“ .



ANDRZEJ POROJŚĆ

Pomorze w oczach wyznawców proroka

Każda n iem al przeszłość ma to do sie­
bie, że jest bezbronna. Sprawy m inione, 
spraw y zapomniane żyją w  te j postaci, 
jaka im  zła lub  dobra wola, fantazja czy 
w idzim isię potom nych nadały. Zanim  
znajdzie isię ’ ktoś, k to  p o tra fi uczciwie, 
k ry tyczn ie  i um iejętnie ocenić jakieś m i­
nione zdarzenie, k to p o tra fi udowodnić je, 
lu b  w  razie niemożności dowodu odważy 
się powiedzie - „n ie  wiem '*, zanim — k ró t­
ko  mówiąc — przeszłość przejdzie przez 
ogień nowoczesnych badań naukowych — 
jest przed tym  ofiarą tych wszystkich, 
k tó rzy  bezpodstawnie czują się pow ołani do 
m ów ienia o niej, rozszerzania je j do do­
w olnych zupełnie rozm iarów, w tłaczania 
w  nici wszystkiego, co chcie liby w  n ie j w i­
dzieć bez względu na to, co w idzieć w  niej 
m ają prawo.

Nie chce przez to wyrzec potępienia na 
wszystkich annalisfów . kron ika rzy, h isto­
rykó w  — na w szystkich w  ogóle dziejo- 
pisów, k tó rym  nie pow iodło się w  pozna­
n iu  p raw dy dziejowej. Jeśli świadomie 
czy nieświadomie posłużyli się blednie 
przeszłością, je ś li nawet tę przeszłość za­
m iast odtworzyć „s tw o rzy li'“ sami — to 
i tak  w  w ie lu  wypadkach wzbogacili jeże­
l i  n ie historię , to  współczesną sobie k u l­
turę. Od ich osobistych zdolności, ta lentu, 
czasem artyzm u zależy, jaką wartość to 
„wzbogacenie“  posiada. Czasem w prow a­
dza ty lko  chaos i zamieszanie w  obrazie 
spraw m inionych, czasem tw o rzy  zeń ja ­
ka." nowa kompozycję, o k tó re j wszyscy 
wiedzą, że nie jest. prawdziwa i  jedno­
cześnie przechowują ją  p ieczołow iciej od 
rzeczywistych zdarzeń. Czasami wreszcie 
powstaje ja k iś  obraz pośredni, ani p iękny 
ni szpetny, w  gruncie rzeczy obojętny dla 
widza, k tó ry  jednak przez długie swe 
trw an ia  zakorzenia się w  umysłach i stoję 
się n iekwestionowanym  odbiciem jak ie jś  
zamierzchłej przeszłości.

Geneza tych n iepraw dziw ych obrazów 
może być różna. N iekiedy jest samodziel­
ną koncepcją autora, w ytw o rem  jego czy­
stej fan taz ji, n iesprowokowanej przez ża­
den konkret. Częściej się zdarza, że jest 
świadomym nadużyciem znanej prawdy, 
dokonanym dla celów osobistych bądź w  
im ię ja k ie jś  v ideologii, założeń politycznych 
re lig ijnych , społecznych, gospodarczych 
lub nawet artystycznych. Najczęstsze jed­
nak są w ypadki nieświadom ych błędów, 
złego odczytania, zrozumienia, in te rp re ta ­
c ji, błędnych skojarzeń, n ie tra fnych  pomy 
słów, nieum iejętnej metody. Te w ypadki 
z reguły opierają sic na jakichś konkre t­
nych przesłankach, korzysta ją z wcześ­
niejszych m ateria łów . Na jeden z n ich od­
nośnie h is to r ii Pomorza chcę zwrócić po­
niżej uwagę. N ie jest to  p rzyk ład jaskra ­
wy, ślizga się po granicy p raw dy dziejo­
wej, n iekiedy jednak w  tym  poślizgu zba­
cza nazbyt daleko w  k ie run ku  szczerej 
baśni i dlatego należy m u się k ilk a  słów 
omówienia.

K O N TAKTY POMORZA ZE ŚW IATEM

Chodzi o obraz kontaktów  Pomorza z 
„szerokim  światem “ , k tó re  m ia ły  istnieć 
w  najdawniejszych w iekach dziejów tego 
kra ju .

Jest to tem at szeroki i n iem ożliw y do 
całkowitego om ówienia w  tym  m iejscu na­
wet w  najogólnie jszym  zarysie. Poświęco­
no mu w ie le  prac i  badań i zdołano odtwo 

/rzyć dość w ie rn ie  stan faktyczny. Ustalono 
więc, że Pomorze w  I X  — X I I  w. m iało 
m niej lu b  więcej ożyw iony kon tak t z pół- 
wyspem Skandynaw skim  i z Danią, z Ru­
sią, Sambią, Anglią, n ie mówiąc oczywiś­
cie o Polsce, Słowiańszczyźnie zachodniej, 
a później o Niemczech. B y ły  to  stosunki 
handlowe bądź wojenne, n iekiedy k u ltu ­
ralne. Toczy się wpraw dzie dziś jeszcze 
spory o pewne szczegóły tych kontaktów , 
naogół jednak wiadomości te w  u jęciu po­
pu larnym  nie różnią się zbytnio od w ia ­
domości posiadanych przez naukowców. 
Nie ma o n ich  legendy.

Odmiennie rzecz się przedstawia gdy 
chodzi o kon tak ty  dalsze, o stosunki z kra  
ja m i bardziej „egzotycznym i“ , a ty m  sa­
m ym  bardziej a tra kcy jnym i dla przecięt­
nego czytelnika. Wiadomości te znane są 
raczej w  form ie  jak ichś głuchych pew ni­
ków, wypowiadanych w  szkole czy na od­
czycie, o k tó rych  sam prelegent najczęś­
cie j w ie nie w iele, lecz z dumą do wierze­
n ia słuchaczom podaje:

„...jeszcze przed Narodzeniem C hrystu­
sa p rzybyw a ły karawany kupieckie po 
bursztyn i  fu tra...“

„...już Fenicjanie zna li drogę nad m o­
rze Bałtyckie...'*,

„...o ożywionych kontaktach ze światem  
Islam u świadczą liczne m onety arab­
skie. ..'* itd .

G łuche wieści o głuchych czasach, p rzy j 
mowane przez słuchaczy z nabożnym za­
chwytem . W  rezultacie ogólna opinia o 
najdaw niejszych stosunkach zagranicz­
nych Pomorza ma kszta łt ja k ie jś  niespraw 
dzonej legendy, k tó re j fundam enta lnym i 
zw rotam i są:

„z ło to  B a łtyku  
„skrzyżowanie dróg“ ,
„ka ra w any“*,
„ wym iana tow arów **

— i  w ie le podobnych słów, nad k tó rych  
pokryciem  mało k to  b liże j się zastanawia.

Nie znaczy to, że wszystkie te wyraże­
nia należy odnieść do baśni. B y ły  i ka ra ­
w any i ja n ta r  i skrzyżowania dróg. Cho­
dzi jednak o nadanie tym  słowom  ich 
w łaściw ej proporcji, o poinform owanie, 
w  m iarę możności, k to  i  k iedy tu  jeździł, 
z czym, po co, ja k  silne b y ły  te „stosun­
k i “ , ja k ie  nam źródła o tym  m ówią, co z 
legend praw iących o Fenicjanach, A s y ry j-  
czykach, Arabach, o Chinach i Ind iach 
można przyjąć* a co należy stanowczo od­
rzucić. Jest to  tem at dla obszernej pracy, 
nie tu  więc miejsce na bliższe jego roz­
trząsanie. Przykładowo jedynie chcę 
wspomnieć parę słów o stosunkowo n a j­
bardziej uzasadnionych wiadomościach, 
dotyczących „ożyw ionych stosunków '“ po­
między Pomorzefh a światem  arabskim.

Co i skąd w  ogóle w iem y na ten temat? 
—  M am y k ilk a  rodzajów  źródeł. Pozornie 
na jbardz ie j oczyw istym  są bogate znale­
ziska monet arabskich, rozsiane po całym  
Pomorzu, w  szczególnie zaś w ie lk ie j iloś­
ci zgrupowane na wyspach W o lin  i  Uznam. 
Ilość tych znalezisk istotn ie jes t bardzo 
znaczna, w  sumie przekracza bowiem  k i l ­
ka  m ilionów  sztuk. Wszystkie te monety 
pochodzą z la t 762— 1013. Od te j ostatniej 
daty u ryw a ją  się nagle, jakgdyby wszelkie 
kon tak ty  handlowe ustały.

„W A L U T A “  A R A B S K A  W EUROPIE 
W SCHODNIEJ

Znaleziska monet są źródłem  poważ­
nym . Z ich uk ładu  można wyznaczyć szla­
k i kom unikacyjne, z ilości ich natężenie 
ruchu na tych drogach. N ie dowodzą one 
jednak wcale częstej bytności A rabów  nad 
B a łtyk iem . Podobne i  rów nie  bogate zna­
leziska zna jdują się na G otland ii i  na pó ł­
wyspie Skandynawskim , zdarzają się w  
Europie zachodniej, w  A n g lii,  liczn ie tra ­
f ia ją  się na Rusi. Każda odnaleziona mo­
neta nie dowodzi byna jm n ie j, że zgubił 
czy u k ry ł ją  w  tym  m iejscu ja k iś  w yznaw ­
ca Proroka — podobnie ja k  dziś każdy do­
la r  nie oznacza obecności Am erykanina.

W  om awianym  okresie srebrny pienią­
żek arabski spełnia ł, p rzyna jm nie j dla 
Europy wschodniej, ro lę analogiczną, ja k  
dziś dolar dla Europy zachodniej. W k ra ­
jach, któ re  zaczynały ledwo bić własne 
koślawe denary, w  k tó rych  handlowano 
Jeśli n ie w prost przez wym ianę, to za po­
średnictwem  chust ln ianych (płóciennych 
— stąd w yraz „p łac ić “ ) — w  kra jach  tych 
wykształcona moneta wschodnia posiada­
ła  w ie lk ie  znaczenie i cenę.

Rozchodziła się z Damaszku lu b  Bagda­
du przez M ałą Azję i  Konstantynopol na 
K ijów , Kraków', Pragę lu b  w zd łuż D niepru 
na północ do Nowogrodu i  na B a łtyk . Szła 
in nym i szlakami przez morze Kaspijskie 
i  Wołgę do bogatego w  fu tra  Permu, szła 
na wschód do Iranu , In d ii,  Ch in; na po­
łudn ie  za morze Czerwone do E tio p ii i  na 
zachód wzdłuż północnych brzegów A f ry ­
k i  do H iszpanii, I ta l i i  i dalej.

że przy tych wędrówkach dotarła  i na 
Pomorze — nie jest niespodzianką. M ógł 
ją  — rzecz jasna, raz i d rug i przyw ieźć tu  
osobiście ja k iś  przedsiębiorczy Arab, bo 
rów nych im  kupców -  podróżn ików  w  
tych  czasach nie było; n iew ą tp liw ie  jed­
nak o lbrzym ia większość te j „w a lu ty ”  do­
stała się tu  drogą pośrednią, szczególnie 
przez Norm anów, k tó rzy  Dnieprem  stale 
do K ijo w a  p ływ a li,  a nie raz przez morze 
Czarne, dając wzór późniejszym  Kozakom, 
w yp ra w ia li się na brzegi M ałe j A z ji i za­
g ląda li do B izancjum .

Działalność samych kupców pom or­
skich w  ta k  wczesnym okresie p raw ie  je ­

szcze się nie u jaw nia, w  późniejszych zaś 
latach, w  X I /X I I  w., gdy nasilenie je j do­
chodzi do szczytu — nie przekracza n igdy 
brzegów morza Ba łtyckiego, w yjąw szy 
sporadyczne eskapady na morze Północne. 
M a te ria ły  numizmatyczne więc nie stano­
w ią  żadnego pewnego dowędu „egzotycz­
nych”  kontaktów  handlowych. Są one je ­
dynie n iezbitym  świadectwem znacznego 
ruchu lokalnego, północno -  europejskie­
go, koncentrującego się zwłaszcza w  Wo­
lińsk im , później szczecińskim ośrodku.

ŹRÓDŁA PISANE

Gdy znaleziska sprawę pozostawiają 
o tw artą, należy poszukać bliższego je j w y ­
jaśnienia w  źródłach pisanych.

Przekazy miejscowe milczą. M ów i co 
praw da Adam  Brem eński, że do Jumne - 
W olina przybywają „G recy“ , Chodzi tu  jed 
nak n iew ątp liw ie  o mieszkańców Rusi ob­
rządku wschodniego. Późniejsi pisarze, po­
czynając od X IV  w. p raw ią  n ie jednokro t­
nie o A ra b ii i Indiach, Chinach, B a k tr ii, 
Sarm acji, morzu K asp ijsk im  i innych k ra ­
jach i ludach które nie zawsze nawet da­
dzą się z indentyfikować. Są to już jednak 
nie źródła, lecz baśnie, tw o ry  fan ta z ji lub  
nazbyt dobrej w o li sławiących Pomorze 
autorów. Jako ostatn i probierz pozostaje 
więc zapytanie samych Arabów, co oni 
w iedzie li o południowych wybrzeżach 
Ba łtyku.

I  tu  okazuje się zupełne fiasko. Ci ku p ­
cy, podróżnicy i  geografowie, k tó rzy  cały 
n iem al ówczesny św iat znali i opisali — 
nie przekazali o Pomorzu praw ie  żadnej 
pewnej i ścisłej wiadomości, któ raby się 
opierała na autopsji autorów. N a jw ażn ie j­
szą wzm iankę tego rodzaju stanow i k ró tk i 
fragm ent sławnego opisu żyda hiszpań­
skiego Ibrahim a JfcflfiUJakuba, k tó ry  prze­
cież sam także na Pomorzu nie by ł i 
pow tó rzy ł ty lko  to, co mu w  Niemczech 
lub Czechach opowiedziano.

Powiada on, opisując W ieletów : „Posia­
dają oni potężne m iasto nad Oceanem, 
m ające dwanaście bram. Ma ono przystań, 
do k tó re j używają przepołow ionych pn i.”  
To wszystko.

Obszerniejszy opis W ie letów  dotyczy 
położenia ich k ra ju , stosunków z Polską 
i us tro ju  wewnętrznego państwa. W zm ian­
ka o mieście oznacza bądź W olin, bądź 
Szczecin, gdyż jeden z n ich wówczas, t j.  
ok. r. 965 do związku Wieleckiego należał. 
Jednak i z tych k ilk u  słów ustęp o dw u­
nastu bramach odnosi się bardziej do opo 
wieści z tysiąca i jednej nocy, niż do po­
m orskich miast. Że znajdow ał się tam 
port, k tó ry  posiadał drewniane urządzenia 
— jest bardzo prawdopodobne, nie dowo­
dzi jednakże woale, że na pomostach tych 
u w ija li się kupcy p rzyb y li wprost z Bagda­
du. W ięcej Ib rah im  do powiedzenia nie 
m ia ł — widocznie sam niczego więcej nie 
w iedział.

W „S IÓ D M Y M  K L IM A C IE ”

Niepomiernie natom iast bogatszy opis 
da ł E l-E dris i, A rab  piszący w  połow ie X I I  
w ieku. Korzystał on częściowo z tekstu 
Ib rah im a, lecz jeszcze m nie j o Pomorzu 
wiedząc, podał dużo w ięcej szczegółów: 
„ —  cała ta pierwsza część siódmego k l i ­
m atu jest to ciemne morze, a wszystkie 
wyspy są tam zapiaszczone i  niezamiesz­
kałe. A le  przecież m ów i autor Księgi Cu­
dów, że w  te j części w  m in ionych czasach 
b y ły  trz y  zamieszkałe miasta, do k tórych 
za w ija ły  okręty, aby od ich mieszkańców 
kupować bursztyn i barwne kam ienie. Gdy 
jednak jeden z n ich zechciał panować nad 
n im i... chociaż został pob ity, to  jednak 
w sku tek wybuchłego rozdwojenia i  n ie- 
p rzy jaźn i n iektórzy z n ich w yn ieś li się 
stamtąd i  udali się w  głąb lądu i tak pozo­
sta ły  te  miasta zniszczone i  niezamiesz­
ka łe” .

Ponury ten opis, m im o licznych prób, 
nie da się uzgodnić z żadnym historycz­
nym  Wypadkiem. Może A rab pop lą ta ł tu  
jakieś inne zdarzenia, może chciał wprost

dać m orał na temat niezgody wewnętrz­
nej, dość że k ra j pom orski (bo jednak .n a j­
prawdopodobniej do Pomorza fragm ent 
ten się odnosi) ukazuje się tu  ja ko  całkiem  
nieznana autorowi k ra ina  „nad ciemnym  
morzem” , o k tó re j bezkarnie wszelkie 
baśnie opowiadać wolno.

Trzecia wreszcie w zm ianka arabska po­
chodząca od Ibn  Saida (1274), zapisana

przez A b u l F idag’a (1321), posiada stosun­
kowo najw ięcej konkre tnych wiadomości:

— „M iasto  L u jan ija . Powiadają, że ono 
należało do najpotężniejszego z kró lów  
S łow ian opisywane jest jako w ie lk ie . Jego 
port na m orzu Otaczającym stanow i cel, 
w  k tó rym  zbiegają się liczne okręty. Jest 
to  najp ięknie jszy z po rtów  onych stron. 
Na wschód od niego leży Sasin, należący 
do g łównych m iast tamtejszego kró la. Le ­
ży on również nad morzem Otaczającym” .

Te słowa dotyczą ju ż  n iew ą tp liw ie  Wo­
lina  (Lu ja n ija ) i  Szczecina (Sasin), chociaż 
w  błędnie określonym  wzajem nym  stosun­
ku  położenia. Zdawałoby się, że p rzyna j­
m nie j ten A rab  w ie  o Pomorzu coś w ię ­
cej — ścisłe badania w y k ry ły  jednak, że 
pomieszał on jedynie wiadomości Ib ra h i-  
ma z późniejszymi, pochodzącymi z cza­
sów św. Ottona, od siebie zaś nie dodał 
nic, bo o n iczym  więcej nie słyszał. Słabo 
więc przedstawia się znajomość naszych 
wybrzeży wśród wyznawców Proroka. 
Nieświadomości te j trudno się dziw ić, 
trzeba ty lko  o n ie j pamiętać w  chwilach, 
gdy m ów i się o „żyw ych”  stosunkach, ja ­
k ie  niegdyś m ia ły  łączyć nasze porty  z da­
le k im i sto licam i średniowiecznego świata.

ANDRZEJ POROJŚĆ

N A R A D A  RYBACKA
W Kołobrzegu rozpoczęła się 27 sierp­

nia br. w ie lka  „N arada Rybacka” , z u - 
działem M in. Żegl. Rapackiego, W icemin. 
Ziem Odzyskanych Dubiela, W icemin. 
G lucka, W ojewody Borkowicza, W icepre­
zesa CUP Jędrychowskiego, W icemin. 
Iwaszkiewicza, W icemin. W idy-W irskiego, 
W icemin. Grosfelda, oraz n a jw yb itn ie j­
szych teoretyków  i fachowców z dziedzi­
ny  rybołówstwa morskiego.

Zagadnienie rybołówstwa morskiego jest 
jednym  z czołowych problem ów polskiej 
p o lity k i m orskiej, a Narada Rybacka ma 
na celu zbilansowanie dotychczasowych 
w yn ików  z te j dziedziny gospodarki oraz 
ustalenie w ytycznych na przyszłość.

W najblższym  numerze naszego Tygod­
n ika  om ów im y szczegółowo w y n ik i tych 
niezw ykle in teresujących obrad

ODCZYT W N. O. T.
Naczelna Organizacja Techniczna, 

Oddział w Szczecinie, zawiadamia, że 
dnia 7 września br. o godz. 18,00 w 
sali Woj. Rady Narodowej odbędzie 
się referat posła mgr. inż. Władysława 
Szedrowicza, na temat „Aktywizacja 
Portu i Regionu Szczecińskiego“ .

Referat ten będzie zapoczątkowa­
niem serii odczytów organizowanych 
przez N. O. T. Oddział w Szczecinie.

Zarząd N. O. T.
Oddział w Szczecinie
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JÓZEF BOROWIK

CZTERY TYPY MUZEÓW MORSKICH
(MUZEA OCEANOGRAFICZNE, HISTORYCZNE, KOLONIALNE I KOMUNIKACYJNE)

Z nazwą muzeum morskiego bardzo 
często ko ja rzy się pojęcie muzeum p rzy ­
rodniczego, poświęconego faunie m orskiej, 
metodom badania mórz, zobrazowaniu głę­
b in  m orskich i ra f koralowych, jednym  
słowem — pojęcie muzeum, poświęconego 
oceanologii teoretycznej i stosowanej, na 
wzór szeroko znanego Muzeum Oceano­
graficznego w  Monaco. Muzeum to, zw ią­
zane ściśle z pracam i In s ty tu tu  Oceano­
graficznego*), w  szczególności z w ypraw a­
m i naukowym i, m ającym i za główny, a 
czasem jedyny cel poznanie życia mórz 
oraz w a runków  chemicznych i fizycznych 
środowiska morskiego, zgromadziło w y ją t­
kowo bogate m ateria ły, ilustru jące  bada­
nia oceanologiczne oraz obfite  kolekcje 
fauny ze wszystkich mórz. Obok tego, M u ­
zeum w  Monaco posiadało możność 
wszechstronnego z ilustrow ania rozwoju 
żeglugi i  rybołówstwa.

Nie znam osobiście innych muzeów 
morskich, któreby bogactwem zbiorów 
przyrodniczych "zbliżały się w  ta k im  stop­
n iu  do muzeów zoologicznych, ja k  Muze­
um  Oceanograficzne w  Monaco. Powszech­
ne łączenie zbiorów przyrodniczych z po­
jęciem  muzeum morskiego, w yn ika  zdaje 
się nie ty le  z szerokiej znajomości wśród 
p rzyrodn ików  Muzeum w  Monaco, ile  zda­
je  się z rozpowszechniania w  ostatnich 
50-ciu la tach akw ariów  m orskich, szcze­
gólnie pociągających d la publiczności 
zwiedzającej m iasta portowe i  stołeczne; 
akw aria  te sta ły  się nieodłączną częścią 
składową ogrodów zoologicznych i ogrom­
nie spopularyzowały oceanografię, ich tio ­
logię i rybactw o m orskie w  szerokich w a r­
stwach społecznych.

Należy jednak wyraźnie stw ierdzić, że 
zb iory przyrodnicze, nawet morskie, nie 
stanowią naszym zdaniem, an i synonimu 
muzeum morskiego, ani nawet najbardzie j 
is to tne j części składowej muzeum m or­
skiego.

Właśnie najbardzie j rozpowszechniony 
i  na jbardzie j w yraźny typ  muzeum m or­
skiego, o k tó rym  będziemy, m ówić na koń­
cu naszego przeglądu typów  muzeów — 
nie posiada wcale rozbudowanego działu 
przyrodniczego. Również inne dwa typy  
muzeów m orskich, do omówienia k tó rych  
przystępujem y — m ianowicie: muzea h i­
storyczno -  m orskie oraz ku ltu ra ln o  -  et­
nograficzne — nie posiadają naogół ten­
dencji do prezentowania zb iorów  przyrod­
niczych. szczególnie zaś fauny m orskie j o- 
»•az apara tury oceanograficznej. Są to jed­
nak n iew ątp liw ie  „Muzea m orskie”  w  n a j­
lepszym tego słowa znaczeniu; obcowanie 
z morzem, pokonywanie żyw io łu  m orskie­
go, znajomość k ra jó w  zam orskich.— są za­
sadniczym tematem tych zbiorów.

Jeżeli chodzi o rozpowszechniony typ  
muzeum historyczno -  morskiego —  znam 
dobrze z autopsji t rz y  tego rodzaju m u­
zea: 1. angielskie, w  s łynnym  z ra c ji I-go  
po łudnika — G reenwich pod Londynem, 
2. holenderskie w  Amsterdamie, oraz 3. 
najnowsze szwedzkie w  Sztokholmie. 
Wszystkie te muzea i zdaje się wszystkie 
muzea tego typu, pow sta ły w  w yn iku  nie­
zamierzonego zgóry nagromadzenia bardzo 
dużej ilości zb iorów  -  pam iątek w  w y n i­
ku  parowiekowego rozw oju f lo ty  narodo­
w e j, a przedęwszystkim  m aryn ark i wo jen­
nej. Obok pam iątek zostawionych przez 
sławnych odkrywców, w ie lk ich  żeglarzy, 
narodowych bohaterów z pam iętnych w a lk  
i  zwyciętsw morskich, zna jdu ją  się w  tych 
muzeach bogate m ate ria ły, ilustru jące 
konstrukcję  żaglowców i  parowców. 
Wszystko to powiązane obrazami m aryn i­
stycznymi, bata listycznym i i  po rtre tam i 
doskonałych m alarzy współczesnych szkół, 
Muzeum M orskie w  Greenwich wydaje się 
być bardziej galerią obrazów m aryn istycz­
nych, związane tematycznie z dzie jam i f lo ­
ty  ang ielskiej, n iż ściśle m ówiąc — m u­
zeum historycznym  żeglugi m orskiej.

Najnowsze muzeum tego typu, otw arte 
w  czasie w o jny , muzeum historyczne m a­
ryna rk i wojennej i handlowej w  Sztok­
holm ie („S johistoriska Museet” ) zgóry do­
stosowało p lany swego ładnego gmachu do 
zbiorów zgromadzonych w  lamusach i po­
segregowanych w  pracowniach.

Innym  typem  muzeum morskiego, w  
k tó rym  braku je  sk ładn ików  zbiorów  p rzy­
rodniczych, a k tó ry  jednocześnie bardzo 
wyraźnie różni się od muzeum historycz­
no -  morskiego, jest muzeum typu  ko lo­
n ia lną -  etnologicznego. Prawzorem  tego 
rodzaju muzeów jest wspaniałe muzeum 
In s ty tu tu  Ko lonialnego w  Amsterdamie. 
Wzorowane są na n im  muzea kolonia lne 
w  Paryżu i Rzymie.

Problem  surowców kolonia lnych jest 
tu  g łów nym  tematem, lecz obok technolo-

*) Założone i rozbudowane przez księ­
cia Monaco, a u trzym yw ane z dochodów 
M onte Carlo.
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g ii surowców, szeroko są potraktowane, 
zarówno geografia ja k  i  ogólna ekonomika 
terenów ko lon ia lnych i na tu ra ln ie  bardzo 
s ilny  akcent został położony również na 
zobrazowanie k u ltu ry  m ate ria lne j, oraz 
obrzędowości ludów  podbitych.

Ten ostatn i sk ładn ik  muzeów m orskich 
typu kolonialnego, może być pom yślany 
niezależnie od powiązań z surowcami i  do­
m inacją polityczną państw  eksploatują­
cych lu dy  kolorowe. Może być pomyślany 
jako zbiór porównawczo -  etnograficzny 
k u ltu r  ludów  p rym ityw nych , n iedorozw i­
n iętych gospodarczo, a zamieszkujących 
różne wybrzeża ziemi, a w ięc reprezentu­
jących k u ltu rę  morską.

Tego rodzaju podejście porównawczo - 
naukowe do zagadnień e tnogra fii ogólnej 
i an tropo log ii całego świata, znajdujem y 
w  Muzeum Człowieka w  Paryżu. W tym  
samym Palais de C ha illo t, obok Muzeum 
Człowieka, ty lk o  w  innym  skrzydle, m ie­
ści się Muzeum  M a ryn a rk i Handlowej.

Można ła tw o  stw ierdzić, że w ie lu  zw ie­
dzających po zapoznaniu się. ze zbioram i 
jednego muzeum, k ie ru je  swe k ro k i przez 
sąsiednie wejście do drugiego Muzeum. 
Osobiście, zwiedzając ro k  tem u oba muzea, 
nabrałem  przekonania, że pom ysł um ie­
szczenia obok siebie tych  muzeów jest do­
skonały, oraz, że można je  powiązać ze 
sobą bardzo organicznie, bez większego 
trudu , a z dużą korzyścią dla wszechstron- 
.fcgo z ilu s tro w a n i te j samej ide i —  „czło­
w iek w  świecie” .

W zaraniu naszej cyw iliza c ji skupiska 
m iejskie pow staw ały tam,, gdzie dogodne 
położenie geograficzne mogło im  zapewnić 
korzystne w a ru n k i rozwoju. Pod tym  
względem wybrzeże gdańskie zostało so­
w icie przez los obdarowane, gdyż bliskość 
św ietnej d rog i kom un ikacy jne j — W isły, 
oraz zacisze zatoki gdańskiej gwarantowa­
ły  rozwój portu , k tó ry  przez w iele w ieków  
m ia ł odgrywać rolę czołowego portu  S ło­
wiańszczyzny. N ic  więc dziwnego, że na 
setki la t  przed powstaniem  właściwego 
Gdańska delta W is ły  spełniała swą gos­
podarczą rolę, znana naw et odległym  Rzy­
m ianom z drogocennego bursztynu. 
Gdańsk ja ko  port m orski, rozpoczął szyb­
ko wzrastać w  okresie panowania książąt 
pomorskich ( X I I I  w.), zrazu u tru d n ia ł mu 
rozwój groźny konkurent,, Toruń, zczasem 
jednak „Kdanc“  (tak bow iem  brzm ia ła 
częsta nazwa m iasta w  owych czasach) 
odniósł zdecydowane zwycięstwo w  te j 
bezkrwawej walce.

Z g łębin Po lski p rzybyw a ły  nad M otław ę 
najróżnorodniejsze tow ary : drzewo, zbo­
że, fu tra , ołów, miedź węgierska itp . W y­
wożono je  na zachód w raz z bogactwam i 
i  w yrobam i gdańskim i: bursztynem , rybą 
piwem. Eksport k ie row a ł się głównie do 
F landrii. K ra je  zachodnie zaopatrywały 
Polski; drogą północną poprzez Gdańsk w  
sukno i sól, sprowadzaną aż z odległej 
Francji.

N iestety słabość rozb ite j na ksiąstewka 
Polski dzielnicowej, oraz rosnąca stale, 
zaborcza potęga Zakonu Krzyżackiego i 
B randenburgii roz luźn iły  więzy, łączące 
Gdańsk z k ra jem  m acierzystym. Pamiętna, 
ob fitu jąca w  krw aw e rzezie i  zdrady k rzy  
żaków, w o jna 1308 r. w ięzy te potargała 
bezlitośnie i  na sto la t zgórą zerwała.

Jednak srogie gw a łty  kom tu ra  gdań­
skiego i u trudn ien ia  w  handlu nie zdołały 
rozwoju m iasta zahamować.

Podstawą handlu pozostało nadal oczy­
wiście polskie zboże k tó rym  miasto ra to­
wa ło niejednokrotn ie Europę, w yg łodn ia­
łą w  la tach nieurodzaju. W  roku  1393 
trzysta s ta tków  francuskich, angielskich 
i holenderskich p rzybyło  do Gdańska po 
ratunek. B y ł to swego rodzaju okres śred­
niowiecznej UNRRY, za któ rą  niedawno 
o trzym aliśm y dzie jow y rewanż.

W związku z ożyw ionym  obrotem po­
czyniono wówczas w  porcie szereg inw e­
s tyc ji. Na jedne j z wysp M o tław y powsta­
ło  m iasto pakownych śpichrzów, noszą­
cych dziwne nieraz nazwy: „Szara Gęś'1, 
,,Westa“ , „W ieloryb", , ¡W łocławek“ ;
„P o lsk i Ch łop” . W X V I w ieku  liczba ich 
doszła do 315. N iektóre dochowały się do 
do dnia dzsiejszego. W  roku  1367 wznio­
sło m iasto potężny żóraw do przeładunku 
towarów. Nie do trw a ł jednak do naszych 
czasów gdyż spłonął na początku X V I w. 
Drugi, zbudowany w  jego miejsce, u leg ł 
zniszczeniu dopiero w  1945 r.

Europejskie zniaczeriie Gdańska w zro­
sło znaczne od przystąpienia m iasta do 
Zw iązku Hanzeatyckiego (1366), gdzie 
przez długie la ta  odgryw ał on rolę k ie ­
rowniczą.

Tymczasem Pomorze, jęczące w  oko­
wach zaborcy,, szykowało sic da odwetu. 
Gdańsk, pacyfikow any n ie jednokrotn ie 
przez Zakon, z radością p rzystąp ił w  
1440 r. do „Z w iązku  Pruskiego“ , założone­
go przez szlachtą i m iasta pomorskie dla 
w a lk i z Krzyżakam i. W  roku  1454 z w łas-

Najbardzie j „m o rsk im ”  wydaje m i srę 
typ  muzeów, poświęconych w  p 'e r wszy m 
rzędzie zagadnieniom transportu m or­
skiego, hand lu  światowego i rybołówstwa, 
w  u jęciu nie historycznym , lecz w  prze­
k ro ju  aktua lnym , z podejściem technicz­
no -  geograficznym.

Najbardzie j w yraz is tym  przedstawicie­
lem tego typu muzeum morskiego, było 
przed wo jną „M useum  fu r  Meereskunde”  
w  Berlin ie , stworzone przez pro f. Pencka. 
Było ono składową częścią In s ty tu tu  dla 
zagadnień m orskich U n iw ersyte tu  B e rliń ­
skiego. Zadaniem Muzeum — ja k  tw ie r ­
dził jego s ta tu t — było  szerzenie w  naro­
dzie n iem ieckim  świadomości co do p o li­
tycznego i gospodarczego znaczenia spraw 
morskich. Zgromadzono duży i um ie ję tn ie  
opracowany zbiór m odeli i  m ate ria łów  
plastycznie ilus tru jących  poszczególne 
składn ik i techniczne gospodarstwa m or­
skiego, ja k  też rolę żeglugi, rybo łów stw a i 
handlu morskiego w  ogólnej ekonomice 
światowej. Muzeum było  jednocześnie 
warsztatem naukowym , kuźnią ide i m or­
skiej w  Niemczech, i  jednocześnie dużym 
zakładem dydaktycznym  organizującym  
w ykłady publiczne na różne tem aty m or­
skie.

Bardziej podobnym do muzeum b e rliń ­
skiego jest szwedzkie Muzeum Żeglugi 
M orskiej w  Goeteborgu, powiązane orga­
nizacyjnie z Ins ty tu tem  Geograficznym 
Uniwersytetu. Jedno muzeum ja k  i d ru ­
gie, posiadają dosyć obszerny dzia ł ocea-

nej in ic ja tyw y  m iasto w ysła ło uroczystą 
delegację do Krakowa, błagającą Kazimie 
rza Jagiellończyka o przyłączenie Pomo­
rza do Polski. W ybuchła w o jna  tzw. „trzy- 
nastoletnia"1, a ostateczne zwycięstwo by­
ło w  dużej m ierze w yn ik iem  bohaterstwa 
i ofiarności mieszczan. A le  też postano­
w ienia poko ju toruńskiego (1466) i n ie­
przebrana łaskawość królew ska sowicie 
poświęcenie i  d ługotrw a łą  wierność ludu 
gdańskiego opłaciły. Absolutna praw ie 
wolność i opieka m onarchy o tw orzyły 
przed Gdańskiem wym arzone w a run k i 
rozwoju. Doszło więc m iasto wkrótce do 
takiej potęgi, że nie obawia ło się wda­
wać w  wojnę z Danią i Szwecją. W  czasie 
wojen Franciszka I, k ró la . F ranc ji, z ce­
sarstwem Gdańsk przeją ł po miastach 
hanzeatyckich francuskie ry n k i zbytu. 
Wywóz zboża dochodził do tysiąca łasz- 
tów rocznie (łaszt — 30 korcy), wartości 
20 m ilionów  złotych. W  k ró tk im  czasie 
Gdańsk zrównał się z Amsterdamem.

Bogactwo m iasta raz iło  pruską szlachtę 
i  pom orskich konkurentów . K ró l jednak 
bronił stale najcenniejszego k le jno tu  swej 
korony przed zawiścią. Nazwane przez 
Kazimierza Jagiellończyka „A dm ira łe m  
Polski“  m iasto rosło i  potężniało. By ło  w  
X V I w . najw iększym  i najbogatszym m ia­
stem Polski.

Po ostrym  na szczęście pomyślnie dla 
obu stron zakończonym kon flikc ie  Gdań­
ska z Ba torym  n ic  już nie mąciło zgodne­
go współżycia z macierzą. Postanowienia­
m i U n ii Lubelskie j trw a le j jeszcze niż w  
X V I w. z Polską złączony nadal się do 
obrony Rzeczypospolitej złotem i k rw ią  
swych obyw ate li przyczyniał.

Na w iek X V II  przypada okres na jw ięk­
szego rozw oju miasta. Ludność licząca za 
Batorego 40.000 mieszkańców doszła za 
panowania W ładysława IV  do 75.000. Jest 
zatem Gdańsk w  ow ym  czasie większy 
od Hamburga i N orym bergii. W  swych 
podróżach handlow ych Gdańszczanie za­
puszczają się na coraz odleglejsze wody. 
Docierają nawet do B razy lii. Rozwija się 
też wym iana tow arów  z k ra ja m i skandy­
nawskim i, zwłaszcza ze Szwecją. Za ryby  
(przeważnie śledzie) fu tra  i  żelazo dostar­
czano na północ piwa, soli, owoców i w y ­
robów ówczesnego przem ysłu. Podobnie 
przedstaw ił się obrót z Rygą i Revlem. 
Nadto k ra je  ba łtyck ie  dostarczały lnu. Z 
polskich m iast w  najżywszych stosunkach 
z Gdańskiem b y ły  oprócz m iast mazo­
w ieckich Kraków  i N ow y Sącz.

Podstawą bogactwa portu  pozostało na­
dal zboże, którego eksport wzrósł do 103 
tys. łasztów w  1619 r. D rug im  podstawo­
wym  artyku łem  by ło  drzewo, wysyłane 
w  w ie lk ich  ilościach do D an ii i N ide rlan ­
dów. Eksportowano również znaczne iloś­
ci popiołu, potażu (do w yrobu m ydła) i 
smoły. Na przywóz składały się nadal 
głównie a r ty k u ły  wym ienione ju ż  uprzed­
nio.

Z bander na pierw szym  m iejscu stała 
holenderska, potem angielska i gdańska 
( w  X V I w. m iasto posiadało ok. 20u stat­
ków).

Ruch w  porcie w ahał się zależnie od po 
łożenia • politycznego.

1474 — 400 statków  
1490 — 72G 
1583 — 2220 
1615 — 1660
1628 — 172 ,, (morska b loka-

nologii teoretycznej i stosowanej; poświę­
cają też dużo uw agi zjaw iskom  k u ltu ra l­
nym  w  odniesieniu do rybaków  i m aryna­
rzy. M ają też dzia ły historyczne, um ie ję t­
nie i z um iarem  ilustru jące rozwój kom u­
n ika c ji m orskie j na tle  h is to r ii i  c y w ili­
zacji.

Jedną ze szczególnie a tra kcy jnych  cech 
Muzeum Goeteborskiego „S jofartsm useet”  
jest samo położenie gmachu i  jego na jb liż ­
sze otoczenie. Okazały gmach Muzeum, 
zaprojektowany już po pierwszej w o jn ie 
św iatowej, zbudowano w  na jbardzie j ruch­
liw e j części po rtu  na wysokim  brzegu. 
Z okien sal m uzealnych w id z i się nie­
ustanny ruch portow y i stacjonujące w  
tym  m iejscu ck rę ty  w  ruchu oceanicznym, 
a na drug im  planie, umieszczone na dru­
g im  brzegu —  stocznie okrętowe. Tuż obok 
na dole, — m row isko portu  rybackiego i 
poprostu las masztów ku trow ych . B lok  bu- 
d y rk u  muzealnego, utrzym any w  prostych 
i szlachetnych lin iach, jest ja kby  wsparty 
przez monum entalną kolumnę, w  lin iach 
naśladujących la ta rn ię  morską, z uw idocz­
nioną postacią niewieścią z ja k ie jś  Sagi.

Dążeniem k ie row n ic tw a  dotychczaso­
wego Muzeum Morskiego . w  Szczecinie 
było uw zględnienie w  pro jektach progra­
mu i organizacji nowej placów ki, w  na j­
w iększym  stopniu doświadczeń dwóch mu 
zeów m orskich — Berlińskiego i  Goete­
borskiego. Obok tego zdawaliśmy sobie 
sprawę, że postu laty wysuwane przez w y ­
mogi naszej rzeczywistości, zmuszają do 
uwzględnienia obok tem atów aktualnych z 
dziedziny transportu  morskiego, handlu 
zamorskiego i rybo łów stw a — również 
dwóch innych aspektów zagadnienia m or­
skiego. m ianow icie: humanistycznego, a 
więc h is to rii, e tnogra fii i antropologii oraz 
przyrodniczego, obejmującego oceanologię 
i  fiz jo g ra fię  Pomorza.

gdańskiego
Pomyślny rozwój handlu wzbogacił 

mieszczan i  zm ienił wygląd miasta. Pow­
stają w  tym  zło tym  okresie rządów pol­
skich wspaniale budowle ja k : Kościół 
Najśw. M a rii Panny (ukończony 1502), Ra­
tusz* D w ór A riusa, Wysoka Bram a oraz 
szereg wspania łych patrycjuszowskich 
domów, pewnych zbytku, w ykw in tnych  
dziej sztuki i wsław ionych gdańskich me­
b li. Dochodzio do tego, że Jan Dantyszek 
i Sebastian Klonowicz gan ili w  swych 
utworach nadmierne bogactwo Gdań­
szczan. Znać też było  na każdym  kroku  
wdzięczność miasta dla dobroczynnych 
k ró ló w  polskich. M ajestatycznie z ig licy  
ratuszowej panowała nad m iastem złoco­
na figu ra  ostatniego Jagiellończyka, przez­
wanego później przez zaw istnych h is tory­
ków  niem ieckich „D e r goldene K e rl‘‘. 
Spoglądały na mieszczan ze ścian Dworu 
A rtusa ośrodka życia towarzyskiego, a na­
stępnie giełdy, m edaliony-płaskorzeźby z 
m ądrym  wejrzeniem  Wazów, ocalałe wraz 
z fron tcnem  gmachu ze’ zniszczenia wojen 
nego 1945 r. W  ornam entacjach powtarza 
się nieustannie m otyw  O rła  Białego.

D ługo le tn i dobrobyt s tw orzy ł z Gdańska 
diament, roztaczający blask wokoło, z któ 
rego cała Rzeczypospolita mogła być dum 
na. N iestety w  X V I I I  w ieku  k ra j począł 
się chylić ku  upadkowi, co pociągnęło za 
sobą zubożenie Gdańska. Jednocześnie 
k ró low ie  pruscy wyciągają chciwą dłoń 
po bogaty port. W m altre tow aniu  miasta 
i  okrucieństw ie przeszedł ich wszystkich 
F ryde ryk  W ie lk i, którego działalność pa- 
tr io tk a  gdańska, Joanna Schopenhauer, 
scharakteryzowała następująco: „napadł 
ja k  w a m p ir na moje nieszczęsne miasto 
rodzinne i ssał z niego soki żywotne, przez 
la ta  całe, aż do zupełnego wyczerpania“ . 
Jednak wierności gdańszczan nie mogła 
zd ław ić brutalność pruskiego żołdactwa. 
Dó końca pozostał w ie rny  swej prawej o j­
czyźnie, z któ rą  b y ł zespolony na tu ra lny­
m i więzami. N ie żałowali mieszczanie żad 
nej o fia ry , byle się w yzw olić  spod prus­
k ie j przemocy, w  któ rą  popadli po d ru ­
gim  rozbiorze Polski.

Pokój ty lżyck i (1807 r.) s tw orzy ł z daw­
nego „A d m ira ła  Polski“  rachityczne sezo­
nowe Wolne Miasto, k tóre  z upadkiem 
Napoleona,, m im o rozpaczliwych protestów 
ludności przypadło Prusom.

H isto ria  Gdańska X IX  w. to dzieje ła ­
m ania dawnych praw , dzieje  upadku n a j­
potężniejszego w  swoim  czasie portu  w  
Europie. Zredukowany do podrzędnej ro li 
powiatowego miasta pruskiego, nie wiele 
mógł zachować z dawnej świetności. Lud­
ność spadła do 30 tys. m ieszkańców (na 
pocz. X IX  w.), ruch handlow y zamierał. 
Zniszczono twórczy element mieszczański 
zalewając miasto fa lam i urzędnków, spro 
wadzanych z Niemiec. Później osadzano 
tu  dla celów germ anizacyjnych em erytów 
z całej Rzeszy. Usiłowano zabić duszę m ia 
sta. Na początku X IX  w. Gdańsk b y ł 
czw artym  co do w ie lkości wśród miast 
pruskich, w  1910 r. stał na 19 miejscu. 
W przeciągu stu la t  ludność powiększyła 
się ty lko  trzykro tn ie , podczas gdy Ham­
burg, f.ódźę Katowice w zrasta ły dziesię­
ciokrotnie. Jakiż w ym ow ny kontrast sta­
n o w iły  te la ta ze zło tym  okresem wolnoś­
ci i  świetności. Dow odziły one najlep ie j 
przynależności Gdańska do zaplecza poi-
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Z przeszłości wybrzeża
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Od Gierymskiego
do Waliszewskiego

(Z wystawy Warsz. Muzeum Narodowego w Sopocie)
— „M yś l, co chcesz, kochaj k ra j, ko­

bietę, ludzi, nienawidź, szamocz się ze so­
bą —  w  sztuce swojej tego nie oddasz i 
musisz się z tym  raz na zawsze pogodzić, 

eszta (malarzy) czy to  z musu dla okrę­
conej fo rm y  sztuki, czy z mocy, czy ze 
udiów  w  jednym  określonym  k ie run ku  

<bionych przez zapatrzenie, uw ie lb ien ie 
jednych lu b  drugich Bogów, czy Bogów 
z 15 w ieku, czy 13-go, czy Starej G recji, 
stara ją się czuć ja k  oni, upodabać sobie 
samym to co oni. Czy k łam ią  czy są m ał­
py?

Tak często spotykałem  ludzi, k tó rzy  w  
to co ro b il i ca łk iem  nie w ie rzy li! W praw ­
dzie nie ma ta k  i  w  co dzisiaj wierzyć. 
D la  fo rm y  w ięc wszystko! Konsekwent­
nie” .

Oto wypowiedź malarza, k tó rym  swój 
pokaz rozpoczyna warszawskie Muzeum 
Narodowe. Jest n im  Aleksander Gierym­
sk i (1850—1901).

Uderza nas na wstępie pozorna inność 
tych dzie ł sztuk i od dzieł dziecka czy a r- 
tys ty  ludowego. Zastanówny się, gdzie le ­
ży ta  różnica, a czym on i są sobie bliscy. 
Przypatrzm y się „m a łe j a ltan ie” . M ały  
św iat ko loru  i  fo rm y, jakaś krateczka ażu­
rowa, na k tó re j św iatło  zatrzym uje się, 
by  załamać się na ławeczce i otoczyć swą 
cudowną atmosferą i  wnętrze a ltany i nas» 
k tó rzy  m im o w o li poddajem y się u rokow i

Ucieczka do Eg iptu  — rzeźba ludowa

całego płótna. N ieludzka umiejętność po­
sługiw ania się m ateriałem , w irtuoze ria  
dotknięcia pendzla, świadomość ułożenia 
p lam  barwnych. To są cechy m alarza u - 
czonego. A le  jest w  ty m  coś w ięcej. Jest 

tym  jakieś radosne wruszenie, dziecięca 
radość zabawy kolorem  i  form ą. Nowe 
widzenie natury, tak, ja k  ją  może zoba­
czyć ty lk o  artysta. Um iejętność technicz­
na jest ty lk o  pomocą do rea lizac ji przeżyć 
artystycznych, tak  ja k  świadomość fizycz­
na jes t ty lk o  kon tro lą  podświadomości. 
G ierym ski jest malarzem, którego św ia­
domość jest pełna. Kom ponuje obrazy tak, 
by n ic  z n ich odjąć, an i dodać nie było 
można. Tw orzy w ięc dzieła sztuki.

Podejdźmy do dużej „A lta n y ” . Św iatło  
dom inuje nad całym  obrazem, ono go zca- 
la, ono tw o rzy  jedną płaszczyznę barwną. 
Obojętne jest to, co dzieje się na płótn ie. 
Nieważna jest lite racka  część obrazu, ona 
nam zresztą uc ieknie z pamięci. Pozo­
wanie ty lk o  bogactwo zestawień b a rw ­

nych i  fo rm alnych, bo to jest podstawą 
m alarstwa. To w  nas budzi zachwyt. Nie 
ma w  tym  obrazie obojętnych miejsc. 
Każdy w a lo r jest tłum aczony na kolor.

Wszystko jest podporządkowane jedności, 
k tó ra  nam pozwala wchłaniać obraz jego 
całością. G ierym ski m ów i: „m a lu ję  co w i­
dzę”  i w  tym  jego powiedzeniu zaw arty 
jest jego stosunek do m alarstwa. Jest re ­
alistą. Jego „P iaskarze”  to  cała pasja od­
dania tego widzenia. Jest b lis k i w ie lk im  
Holendrom , w  p a r t ii pejsażu na ty ln ym  
planie, w  tych zestawieniach czerw ieni 
dachu z zielenią drzewka, z niebem o ma­
gicznie odległym  od wody kolorze.

K o lo r jest kanwą, przez k tó rą  p rzew i­
nie się cała plejada następców G ierym ­
skiego. Podejdźmy do małego p łótna Pod- 
kowińskiego.

Zalana słońcem ścieżka, na n ie j dw ie 
p lam y n iebieskich dzieciaków. Ileż praw dy 
jest w  tym  obrazku. N ie można odmówić 
sobie powiedzenia: ta k  przecież jest na 
prawdę. To jest natura. Tak przecież w y ­
glądają k rza k i oświetlone słońcem. Tak 
wyg ląda dzień słoneczny. To jest p raw dz i­
we. I  te j p raw dy doszukał się m łody m a­
larz, k tó ry  za im presjon istam i fran cusk i­
m i chciał malować tak, „ ja k  w id z i” . M a­
lu je  św iatło , k tó re  otacza przedm iot, k tó ­
re ten przedm iot określa. N ie mogą go 
zgnębić sprzeciwy konw encjonalnych w i­
dzów, korzy w  tym  w idzą zamach na ich 
u ta rte  pojęcie m alarstwa. Podkow iński 
stw ierdza: św iatło  jest najważniejsze, jest 
albo ciepłe i  w tedy cień jest z im ny (mów­
m y jaśn ie j: n iebieski) albo odwrotnie.

To jest jego sub jek tyw ny stosunek do 
św iata i tem u ulegamy.

Zda jm y sobie sprawę, że w łaśnie im ­
presjoniści nauczyli nas patrzeć na zacho­
dy i  wschody słońca. C i w ie lcy  m ajstro­
w ie  o nieskażonych oczach dzieci o d k ry li 
nowe widzenie. B lis k i Podkow ińskiem u i 
jego w ie lk im  towarzyszem jest w  tym  o- 
kresie Pankiew icz, ale o n im  pom ów im y 
sobie później.

Siewiński przychodzi do m alarstwa 
dość późno, jego p łótna to konsekwencja 
im presjonizm u, to  chęć zestalenia chw ilo ­
wego, przejściowego wrażenia o trzym yw a­
nego ze św iata w  dekoracy jny m otyw . L i ­
n ia  w  ta k im  wypadku odegra dużą rolę. 
Biegnie w  dziw nych płynnościach po ca­
ły m  płótn ie. Otacza plamę barwną, tę p la­
mę zamyka. Kolega G auguin’a, ulega cza­
ro w i tego w ie lk iego odkryw cy p ry m ity ­
w izm u. Jego k w ia ty  i  ja b łka  m ają magię 
prawdziwego wzruszenia. Szlachetnie 
dźwięczą jego czerwienie z szarym i tona­
m i tła , czy b ie lam i obrusu.

Z tego realnego św iata w yryw a  nas 
nagle Wojtkiewicz. D ziw ny czarodziej, o- 
pętany ba jkam i, wprowadza nas w  czwar­
ty  w ym ia r legendy. Opowiada o jak im ś 
porwaniu, w iedzie do cyrku , gdzie wszyst­
ko jest jak im ś snem. A le  snem malarza. 
Jego in s tynk t plastyczny jest tak  s ilny, że 
m u ani na chw ilę  nie pozw oli zejść z d ro ­
g i rozw iązywania zagadnień a rtystycz­
nych: stosunków plam  kolorow ych, czy ja ­
kiegoś nieoczekiwanego podziału płótna, 
ja k  w  dziecinnym  pokoju. P ła w i się w  ko­
lorze i  kształtach tak, ja k  rozmarza się 
w  sw oje j opowieści.

M icha łow ski Fotograf
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Pawilon F o togra fik i na W ystawie Sopockiej

ta k  dźwięcznie i  mocno, że stajem y wobec 
n ich  poważni i  skupieni. G ubi się pytanie» 
z czego i  w  ja k i sposób zrobione są te 
św ia ty  -  obrazy. De lika tne dotknięcia ko­
lo row ych plam określa ją m im o ich nie­
określoności, czynią form ę tw ardą mimo, 
że robiona jest tak  przedziwnie m iękko. 
„P o rtre t m alarza”  to  szczyt skromności, a 
zarazem mocy. Różnorodność szarości ca­
łego obrazu, w  k tó rym  pa rtia  tw a rzy  swo­
ją  powagą nasuwa porównanie z w ie lk im i 
Wenecjanami, to w ie lka  umiejętność, a mo­
że jeszcze większe wyczucie i  instynkt. K o ­
lo r  je j określa formę. M ów i o te j form ie, że 
jest w ypukła  czy wklęsła , czy jest na b liż ­
szym czy na dalszym planie. I  przy. tym  
ta dziewicza szczerość. Czytam y obraz od 
pierwszego dotknięcia pendzla, od p ie rw ­
szego szkicu. W sumie zatracamy granicę 
ko lo ru  i  rysunku. Jest jakaś całość prze­
dziwna. Jak ślicznie operuje się tu  czer­
nią. Te czernie Boznańskiej, to dźw ięk 
najczystszy, róże o najbogatszej skali, zie­
leń jest szmaragdem, a b łę k it najwspa­
nialszym  szafirem. Boznańska m ów i o 
człowieku, gesty jego sprowadzając do 
największego spokoju. Spokoju kw ia tów , 
czy wnętrza pracowni, rozświetlonego sre­
brzystym  blaskiem.

Józef Pankiewicz to krańcow e przeciw ­
staw ienie Boznańskiej. Jednym  rzutem  o- 
ka można spostrzec w ie lką  rozpiętość i 
różnorodność w  jego wypowiedzi. Wnętrze 
ka ted ry  narzuca porównanie z G ierym ­
skim , i  zestawmy je z niebieskim  dzbanem 
okresu hiszpańskiego, to  przecież dwa 
św iaty. A  jednak jest w  tych wszystkich 
jego ta k  różnych obrazach jedno przeży­
cie. Jego przem iany to  w y n ik  świadomo­
ści zadania, ja k ie  ma przed sobą. Stosunek 
ko lo ru  szarego do czerwieni, bronzów do 
zieleni, czy biel w  m artw e j naturze z r y ­
bą ważniejszym m u jest ja k  opowieść o 
b itw ach, czy łowach. Rozwiązuje problem  
plastyczny. Rozwiązuje różnorodnie, bo 
Pankiew icz jest czułym  na zm iany, ja k  
sejsmograf. N a tura  naukowca, badacza, 
w ie lka  wiedza, świadomość zadań, to  ce­
chy, które go staw ia ją  w  rzędzie w ie lk ich  
a rtys tów  poszukiwaczy. K o lo r jest podsta­
wą i ten kolor będzie przyb ie ra ł najrozm a­

itsze postacie. Raz zduszony do czerni i 
bronzów, w y jdz ie  najw iększym  nasileniem 
czerw ieni i  niebieskich, by zrobić nowe 
salto. Pankewicz jest profesorem, k tó ry  
uczy o epoce. Jest ta k i ja k  epoka. Czujny 
i napełniony niepokojem.

Tadeusz Makowski wychodzi z francu­
skie j szkoły kubistów . Jego „M a rtw a  na­
tu ra  z koszykiem  z ja b łka m i” , malowana 
lazerunkam i, to  rozpraw ianie się z form ą, 
określenie te j fo rm y  w  d e fin ityw n y  spo­
sób przy pomocy ko lo ru  kładzionego czy­
sto i niedwuznacznie. A le  w  innym  obra­
zie ta  form a, ciosana ja k  k łoda drzewa, 
w ytw arza specyficzny nastrój. Popatrzm y 
na „Szewca” . I le  zabawy w  te j kukie łce 
w ycięte j z ja k ie jś  opowieści o szewczyku. 
Czarne plam y m ają dz iw ny urok, k iedy 
się je w  ten sposób ustaw i z c iep łym i bie­
lam i. Jest M akow ski lite ra ck i ja k  W o jt­
kiew icz, ale bardziej od W ojtk iew icza 
św iadom y zadań plastycznych -  co nie zna­
czy, że m ia łby być lepszy, czy gorszy. Pro­
sto i  szczerze m ów i o barw ie i  form ie. Je­
go dzieciaki przed domem b lisk ie  są przez 
to  tw orom  ludowym . Nie chce być w ir tu ­
ozem, n ie  im ponuje um iejętnością odtwa­
rzania fotograficznego. Rzeczywistość za­
łam uje  się w  jego oczach w  ja k iś  dz iw ny 
sposób, by  u jaw n ić  się na p łótn ie właśnie 
tak. W łaśnie prosto, w łaśnie inaczej, ja k  
u innych. Bo jest indyw idua lnym , jest in ­
nym  człowiekiem .

Ten św ia t zabawy kolorem  i form ą 
kończy na w ystaw ie  Muzeum  Zygmunt 
Waliszewski. Im prow izu je  z uśmiechem 
sceny, w  k tó rych  zatracamy czytelność l i ­
teracką, p e rli się i dźwięczy ko lo r jego 
płócien. Form a jego ma w  sobie coś z gro­
teski, jest ruch liw a , bogata, często kapryś­
na. A  przypatrzm y się b liże j, nawet przed­
m io ty  m ają roześmiane oblicza. W aliszew­
sk i p o tra fi się śmiać po m alarsku, ko loro­
wo, radośnie i  beztrosko. Beztrosko pom i­
mo życia, któ re  w  okresie choroby długo­
trw a łe j jest jedną tragedią w łaśnie dla 
niego, dla tego uśmiechniętego człowieka, 
k tó ry , k iedy  już wszyscy odejdą, zostaje 
sam ze swoją szarą stroskaną twarzą.

A le k s a n d e r  K o b z d e j

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

J ^ o U k a  te k a

Olga Boznańska, to  jedna z na jm ocn ie j­
szych pozycji naszego m alarstwa. Izo low a­
na od św iata w  samym jego sercu, P a ry­
żu, dziwna pan i z pieskiem  i  m yszkami 
rozgryw a swoje ciche sym fonie barwne,

Jechała zima i hen po polach 
saniami zawracała 
i dzwonek cienko, daleko mgliście 
kołatał w leśnej pułapce, 
a drzewa, jak szpony orle, otwarte 
biją, migają i lecą, 
skrzypnęło, minęło i świerk pozostał 
w śnieżnej wysokiej czapce.

Jechała zima — zające i wrony 
i psy u jej sanek biegły.
Wskażcie, mówiła, gdzie mieszka tu ręka 
czarna i spracowana, 
wypuszczam dzwonki, lodowe skowronki, 
bo wiozę śniegi, biegunów brzegi, 
czarnej ręce, ludzkiej ręce, 
pracą i troską ciosanej.

Byli, mieszkali, wywieźli, stukały 
kolby o ściany wagonów, 
została kosa rdzawiona rosą 
przy żyta niezżętym skraju 
i miasto straszliwe, ogromne, puste, 
jak luki Koloseum, 
runęły wrota i na ulice 
granity, jak lwy wybiegają.

Lecz jedna ręka uszła, czekała 
i znowu nad Wisłę wróciła.
Zobacz, jak dźwiga, słuchaj, jak bije, 
w górę i w górę i na dół.
Wypuszczaj dzwonki, lodowe skowronki, 
rzuć swoje śniegi, biegunów brzegi, 
czarnej ręce, zaciętej ręce, 
bagnetem mignęła, kilofem wróciła
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JERZY B. RYCHLIŃSKI

SODOMICI
D rzw i kab iny  radio te legraficznej w  

śródokręciu o tw ie ra ły  się z podwietrznej. 
W icher ich nie p rzyb ija ł, otworzyć się da­
ły . D ick  Staugs w ysunął się z d rzw i i  siadł 
okrakiem  na wysokim , oku tym  miedzią, 
oblodowacia łym  progu. Spojrzał... i  ucze­
p i ł się mocniej. Pokład pod n im  przypom i­
n a ł gładkie, strom e zbocze. Jeden chybo tli­
w y  ślizg po zagrzebane w  k ip ie li pachołk i 
u  nadburcia. A  s iedzieli ta k  nisko, że w e l- 
bot t łu k ł w  obijacze na poręczach. Nad 
m row ien iem  się i  ko tłow aniem  m arynarzy 
u w e lbotu rosła góra wody. Zaw ro tn ie  w y ­
soko p ię trzy ł się pozorny horyzont.

Jak strom o się p ię trzył?
Co na jm n ie j pod kątem , rów nym  prze­

chy łow i F ion ii, od 35 do 40 stopni.
I  ten w e lbot w  grzywach w a łów  to 

szm yrgał nad poręcze, to  zapadał w  grążel 
szklistą, w  paszczękę głębi. W elbot z za­
łogą, opuszczającą Fionię, m ia ł się w g ra - 
m olić na górę horyzontu. A  ta  chw ieją, 
nie góra, zasłaniała raz po raz da lek i kon­
tu r  jędrn ie jsze j tw ie rdz i. M asyw oślin io­
ny. Praw dziw ą górę. Cypel Europy. — 
Nordkap. D la n ich deskę ra tunku.

Szła posztormowa fala.
Potargane wiedźm y, uchodząc odsłania­

ły  perspektyw y gwiezdne. A le  nie one 
w skazywały Staugsowi tw ie rdź  za wodą. 
T y lko  d rgaw k i umęczonego nieba. Zorza 
polarna u jaw n ia ła  się ja k  niepotrzebna 
św iatu tajem nica.

Zdaw ał się warować na progu życia i 
śm ierci. Z iem i i  Herebu T sam staw ał się 
oczom widoczny, oblew m y  to przeraź li­
w ym  seledynem, to  szmermelem, to  ru b i­
nam i na lodowych ig łach w  locie. Fa lu­
jąc z fa lbaną zorzy. Nagle gasnąc.

Nietoperzowy Staugs na progu dwóch 
św iatów. Zam knął oczy. Tw arz jego z o- 
szronionym i krzam i o rw i, brodą zw ichrzo­
ną i  ośniedziałą wydała się krzyczącym  ku  
n iem u z czeluści iście faunia. (N ie spo­
strzeg li się w  pierwszej chw ili, n ie p rzy­
szło im  na m yśl w  ostatn iej) Koziorożec.

Cieńki, rozsiepany chryp dob ił do jego 
w łochatych i  nastroszonych uszu. W ie­
dz ia ł co krzyczą: — Staugs, ow iń  się... 
linką... skacz... w y łow im y

Nieee!.. — zabeczał Staugs i znalazł się 
za progiem  wstrze lony tangażem do wnę­
trza.

Staugs został.
Phi! — p rychno\  a m ia ł zwyczaj p ry ­

chania ja k  mors... 1 lampą acetylenową 
począł podgrzewać nasiąkłe elementy a- 
la rm ow e j apara tury radiow ej. Osuszyć 
wszystko, nasiąkłe od zalewów i puścić w  
ruch. Jedyny ratunek, je ś li m u p ięknie za- 
terkocze cewka d rę tw ym , szałw iowym  b la­
skiem. Jedyny ratunek. Tam ci —  straceń­
cy. Tak m yśla ł Staugs, gdy b y ł p rzytom ­
ny. Bieda z tym , że Staugs nie lu b ił m y­
śleć przytom nie. K ró tk ie  spięcie w  zwojach 
mózgu to  d la  Staugsa rozkosz.

Zataczał się po kab in ie  rad iow ej z za­
ciśniętą w  czworopalcym  ręku  lam pą w y ­
dmuchową. Starczyło zbliżyć język syczą­
cy do elementu, a buchało parą. Trzeba 
uważać: p rzy nag łym  chybocie ła tw o  ży­
wotną część apara tury przepalić. I  Staugs 
znał lęk, ja k  każda istota ziemska, choć 
Staugs artysta. D la szypra artyśc i ty le , co 
kuglarze, g ra jkow ie , cygani, komedianci 
i  wydrw igrosze. O, szyper go nie lu b ił!

Staugs b y ł kaleką. M ia ł wskazujący pa­
lec z środkow ym  zrośnięty u  rą k  obu. Szy­
per to  ju ż  dawno zauważył, ale dopiero 
przed samą katastrofą, gdy m u podawał 
depeszę, łyp n ą ł okiem  podejrz liw ie.

— Co z pana palcam i, M r  Staugs?
— Phi... s ir. To od urodzenia. Przycho­

dzę na ten św iat, patrzę: cztery palce. Coś 
nie w  porządku. Fuszerka!

Szyper się wzdrygnął, a przecie człek 
ta k i trzeźwy. A le  szyper b y ł Szwedem.

Szyper A xe l Vagnson b y ł człow iekiem  
przeraźliw ie trzeźwym . Może nie z na­
tu ry . Z wychowania. Z środowiska. Znany 
b y ł z trzeźwości i  odwagi. Bałwochwalczo 
w ie rzy ł w  ka lku lac ję  i  n ie ba ł się niczego, 
prócz nędzy. N igdy jednak nie ro b ił koko­
sów, ledwie w ychodził na swoje. B y ł bo­
w iem  za odważny, ja k  na mieszczanina, za 
mało zasiedziały. Słowem człek wędrowny.

Góteborgska f irm a  powroźnicza Vagnson 
&  Vagnson by ła  znana z na jprzedn ie j­
szego skimuszgaru i  wyposażyła w  o lino ­
wanie niejeden pyszny żaglowiec. A le  to 
bardzo dawno i już ojciec Axe la , Gustaw 
(Senior), m usia ł zbyt nisko kłaniać się a r­
m atorom  w  trosce o zamówienia. Ze wzglę­
du na konkurencję lin  stalowych. N iem nie j 
A xe l m ógłby tk w ić  na bezpiecznym brzegu 
w  kup iectw ie  m iernym .

—  Kręcisz powróz na własną szyję, A - 
xe lu  — s tro fow ał syna pow roźnik Gustaw, 
k iw a ją c  starą głową. — Czasy w ik ing ów  
minęły...

A  m atka Axe la, Norweżka, gładziła 
ucznia z F io n ii po pszenicznej, w ichrow ate j 
czuprynie i  m ów iła  smutno: — Takiś nie­
spokojny, ja kbym  n ie  ja  by ła  tw o ją  m at­
ką, ty lko  A kka  z Kebnekajse. — M atka 
rozczytyw ała się w  Selmie Lagerlof.

Czasy w ik in g ó w  m inę ły  dawno i  Axe l, 
pochodząc z mieszczaństwa, b y ł trzeźwy,
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ja k  dobrem u szyprow i przysta ło. Trochę 
nadto. Mieszczaństwo, pow roźnictwo, k u - 
piectw o dawno go odeszły. Coś zostało. 
W głow ie A xe la  została ka lku lac ja , w  ser­
cu — strach przed nędzą. Ten strach to 
bicz, podcinający go przez całe życie. 
W  gruncie rzeczy m ógł wchodzić w  grę 
ty lk o  niedostatek, w  k tó rym  większość ży­
je. Ba! I  n iedostatku starczyłoby, żeby ro ­
dzina Vagnsonôw spadła w  h ie ra rch i spo­
łecznej, gdy am bicją ich by ło  należeć do 
klasy posiadającej. Nam iętn ie tego prag­
nęli. K a lku lo w a li trzeźwo. N ieustannym  
w ys iłk iem  trz y m a li się na pow ierzchni. 
I  u trzym a li się, m im o I I  w o jny.

A le  czy Druga W ojna by ła  dla Szwecji 
katastrofą? Pierwsza przynosła Szwedom 
prosperity. W D rug ie j znaleźli się o k ro k  
od ka tastro fy, a zdobyli luksus. T ym bar- 
dziej Vagnsonowie nie m ogli pozostać 
w  tyle. I  A xe l, m im o ż y łk i do życia węd­
rownego, pragną ł bogactwa. B y ł Vagnso- 
nem. Jakże nam iętn ie pragną ł! N ie dla sie­
bie, raczej d la rodziny...

W ram ie  po w yb ite j szybie m iędzy ste­
rów ką  a kursow n icą zam ajaczył kszta łt. 
K a p itan  Vagnson zdrę tw ia ł, ja kb y  u jrz a ł 
nadprzyrodzone zjawisko. A le  k łą b  pary 
spod oszronionego kap tu ra  buchnął m u w  
twarz. Dowód, że w idm o oddycha.

—  To ja , Staugs.
— Sta... augs — w yb e łko ta ł kap itan  

wciąż z niedowierzaniem. —  Pocóżeś pan 
został?

—  Osuszyć aparaturę zastępczą i w  
pierwszej ciszy rad iow ej nadać wezwanie 
na pomoc, sir.

Przekrw ione oczy kap itana ledw ie nie 
wyskoczyły z o rb it. — A n i się pan waż — 
zachrypiał.

M nóstwem  bursztynowych isk ie rek za- 
ig ra ły  zielone tęczówki. Szyderczymi na­
zw ał je  w  m yś li Vagnson.

—  W  ciągu całego re jsu  b y ł zakaz syg­
na lizac ji rad iow ej A teraz co się zm ien i­
ło, M r Staugs? Te szlaki konw ojow e ro ją  
się od n ieprzy jac ie lsk ich  podwódek. Całe 
gniazda. To one nasz sygnał odbiorą i  w y ­
kończą nas.

— Phi... sir. Zdaje się, że tak, czy owak 
toniemy.

—  Niekoniecznie. Staugs, pan wiesz co 
jest...

—  To n iew ym ien ia lne pud ło siedzi ru fą  
i  dawno poszłoby n ią  wprost...

— Dlaczego nie idzie? Pan wiesz, 
Staugs, i dlategoś został!

— P h i! -— doszło kapitana z rozb ite j 
kursownicy. — K o rek  izo lacy jny z ładow n i 
Num er Dwa podnosi pokłady. Popływ am y 
ja k  tra tw a . T y lko  fa ta ln ie  przechylona. 
Jeżeli z naw ie trzne j k ra  zaczni^ przybijać, 
wtedy... Ha! w tedy możemy Tlę nakryć k i­
lem.

Szyper za jrza ł z lęk iem  w  zielonkawe 
oczy Fauna. Ten m usia ł coś zafasować. Nie 
m ogły ta k  błyszczeć oczy głodomora. Na 
samo wspomnienie jedzenia, kapitana za- 
m d liło  i  zaczęło ściskać w  gardle, żgać

— Uhu... łu... łu... — ryczała tubalnie 
pława. —  Uhuwu... w u w u ł!

W odnik żabią, pletw iastą łapą daw ał 
komuś znaki na pokładzie. N ie jemu... 
Więc komu?.. Staugsowi.

W odnik rozpłaszczył się na burcie ja k  
stopiony topaz.

M usia ł zerwać tę p ła tw ę z ko tw icy  w  
jakim ś porcie. Łapaj złodzieja.

Vagnson przeraził się: majaczy.
F ionia nie z ja w iła  się znikąd u N o rd - 

kapu. —  Z rozbitego konw o ju  sojusznicze­
go do Rosji. Zczarterował ją  kap itan  Vagn­
son Am erykanom . P rzy ka tastro fa lnym  
braku tonnażu za w a row a ł sobie premie.

Fonia zatonie, wysoka prem ia asekura­
cyjna dostanie się współw łaścicielom , z 
k tórych jednym  b y ł Vagnson. To się nie 
opłacało jednak, gdyby A xe l Vagnson oca­
la ł. Na jego części c iążyły awarie, a sta­
tek by ł zdatny na szmelc.

A le polisy, k tó ry m i szyper b y ł ubezpie­
czony na życie, pow inny b y ły  przynieść 
m ajątek Vagnsonom, gdyby on, A xe l, za­
tonął z Fionią.

Pokaźne i  stałe zyski m ia ł zapewnione 
w  razie zaw inięcia do portu.

A le w  razie ka tastro fy, m usia ł zginąć.
Kontrahen t zysk iw a ł najwyższą gwa­

rancję od najem nika — gwarancję życia. 
Zaw iera ł umowę z rodziną Vagnsonôw w  
osobie A xe la  Vagnsona.

Więc cóż to było? K a lku lac ja , czy bo­
haterstwo Axela?

Kapitan  Vagnson w iedzia ł co rob i, ale 
nie w iedział, dlaczego to robi.

Czyżby Staugs w iedzia ł o n im  więcej 
od niego samego?

Nie zaszedł jednak do kab iny radiowej. 
Fonia siedziała głęboko. B a ł się brodzenia 
w  lodowatej wodzie. Roba na sztywno za­
m arzłaby na n im . M im o najcieplejszego 
przyodziewku, zm arzłaby na amen.

M onotonny r y k  w ich ru  usypiał, ale po­
w iek i n ie chcia ły się zamykać. Napuchły, 
zostawiając wąskie szparki n iedom knię­
tych oczu.

Kołysanie, choć słabsze, wciąż dokucza­
ło nieznośnie.

W klinow any m iędzy m artw e ko ło  ste­
rowe i grodź, t łu k ł się o nie. To go budzi­
ło ze sriów na jaw ie .

Nie zawsze. K toś w  na jta jn ie jsze j ka ­
merze mózgu żonglował pojęciam i: ka lk u ­
lacja, bohaterstwo. Zysk, bogactwo, nędza, 
rodzina, poniew ierka.

P restig ita to r wyciągał m u z g łow y ży­
we k ró lik i.  A  może to b y ły  krasno ludki 
jego dzieciństwa? K rasno ludki, k tó re  na 
koniec św iata z n im  zawędrowały, ja k  N ily  
Helogerson na grzbiecie gąsiora ze stadem 
A kk i z Kebnekajse?

Może ty lk o  szczury, k tóre  uszły z zala­
nych ładowni?

Sterówkę w yp e łn ia ł p ierzasty mróz. 
K rysz ta lił się na godzinach. Porastał szyby 
wzorami przedpotopowych paproci. Każdy 
oddech b y ł kłębem. Ogniste ig ły  m ro w iły  
się po krzyżu. To mróz.

JAN CZAREK

M

brzuchu! Od ka tostro fy  cała żywność była 
zalana.
Spod roby  Staugs w ysup ła ł kapciuch. Je­
m u ty toń  nie zamókł. W ięc Vagnson nab ił 
fa jkę  i  tr ik ie m , jakiego uczą la ta  na mo­
rzu, zapa lił ją  w b rew  w ich row i, chlasta ją­
cemu i  w  oszklonej, z trzech stron, ste­
rówce. Powiecie, nikt, n ie p a li w  skołata­
n iu  sztorm owym. I  ja  nie radzę. Cóż, Vagn­
son m ia ł ten dar.

F a jka  pogodziła szypra z Staugsem. 
Uznał go za zło konieczne.

—  A  pan w iedział, że ja  zostałem? — 
rzu c ił pode jrz liw ie , ciągnąc gorący dym. — 
Mogłem...

—  Nieee... —  zabeczał Staugs, i  tonem 
w yjaśnienia, wskazując M ałą N iedźw iedzi­
cę ka lek im  palcem: — To nie sztuka o- 
kreś lić  szerokość, w idząc Vega i  Polaris, 
długość z chronom etrem  okrętowym . Nie 
sztuka ta ka lku lac ja . Sztuka wiedzieć, co 
człow iek zrob i i  dlaczego.

Staugs odszedł przez kursownicę i  w dó ł 
po wewnętrznej schodni. Czy on znał ka l­
kulację? Vagnson p a trzy ł za n im  w  ślad 
i  w idz ia ł morze: W  grzywę fa l i  w jeżdżał 
pękaty w odn ik , okrak iem  na p ław ie  w y - 

acei:

orze -
Oparłem głowę, wspominając Xeno- 

fontow ych żołnierzy, k tó rzy  pad li na 
ziemię z radości, gdy po niekończących 
się pochodach zobaczyli morze.

Morze —  morze. —
Daleko, głęboko pod górami, po k tó ­

rych  ślizgał się pociąg w  wężowych 
skrętach, zobaczyłem tajemniczą, b łę k i­
tną przestrzeń otuloną mgłami. B łę k it­
na piękność —  a je j w idnokrąg b y ł w y ­
soko —  wysoko w  niebie. —

Była  godzina piąta rano.
Fata morgana zgasła.
Tunele położyły jeszcze na oczy swo­

ją  ciemną dłoń, aż naraz otw arła  się ca­
ła słodka nadmorska ziemia z wioskami, 
gajam i o liw kow ym i, cyprysami i  p in ia - 
m i. A  tam  z gór widoczna by ła  w yżło­
biona w  skałach rzeka, k tó ra  w lewała 
swój z ło ty  k ie lich  do b łęk itne j zatoki.

N ie wiedziałem, co mam na jp ie rw  
oglądać. Chciałem przede wszystkim  
pozdrowić o liw k i, k tó re  już dawno ser­
decznie kocham, dlatego że przebywały 
na m odlitw ach z Jezusem Chrystusem 
w  ogrodzie O liwnym . Chciałem prze­
m ówić do cyprysów i  w ina.
A le  oto morze. Ciemna, b łęk itna  prze- 
strzeń-cud. Wschodzące słońce położyło 
na jego piękności swoje św ietlis te  w ło ­
sy, b iała łódka p łyn ie  przez zatokę.

— Morze, morze, łodzie, czółna...
Zapach fig  i  g ron w innych  —  wska­

zują m i drogę na ta rg  owocowy, tak  ja k  
ostry zapach ryb  odprowadza mnie na 
ta rg  ryb ny  ku  molu.

D a lm atynki proponują m i swoje gro­
na w inne. Piękne są —  ja k  święte.

—  K up  pan w inogrona! —
M iałem  już w inogrona, któ re  zbożnie

zajadałem.
—  Czy panu smakują?
Chodzę u liczkam i tak  wąskim i, że nie 

przejedzie n im i wóz. A  zapach w ina z 
parterowych w in ia rn i zapełnia miasto 
pijane słońcem. —  M ój Boże! —

U  m ych nóg burzy się i  świeci b łę k it-  
no-szary cud, przepiękna mozaika. Z 
b łę k itn ym i i  zie lonym i plamami. Morze 
ciemno-błękitne, jasne, na jego urodę 
pracowali wszyscy k le jno tn icy  niebie­
scy. Morze bardziej jaskrawe n iż szma-

Gorejące w  p iersi serce w iodło bój. 
Pompowało życie w  drewniejące wciąż 
muskuły. Kazało się ruszać dla obrony 
przed stężeniem. O bejm ując słupek kom ­
pasu w sta ł i  trzym a ł się w  pozycij stojącej, 
bo buty  m u przym arz ły  do pokładu. Ig ła  
się chw ia ła po róży w ia trów , p ływ ające j 
w  kociołku. Od Nordu po Ost. A le  na owa­
lu  z m dłym  światełm  ktoś siedział. W  gło­
wie Vagnsona pozostało ty lk o  zdumienie.

Słyszał be łko t swoich ust ja k  dźw ięk 
obcy. Czy to  bohaterstwo, T ro ll?

Poznał go. To b y ł T ro ll. N ie po twarzy. 
Była pustką śród bieli.Po ręku. Zeskakując 
z kompasu ów  cudak tę  rękę na owalu 
św iatła położył. M ia ł ty lko  cztery palce u 
ręki. Jak Staugs.

— Czy to  bohaterstwo, Tro ll?
— Phi... — rodzaj świstu.
— Czy ja  zamarznę, czy utonę? — py­

ta ł niezrażony.
—  P h i .. — tym  razem obojętnie, lo ­

dowato.
O błędny strach porw a ł Vagnsona za 

włosy. Pod kapturem  je ży ły  m u się ele­
ktrycznie. Jeżeli ja  z tobą gadam, to  zna-

— Jesteśmy już w  k ra in ie  sag — 
brzm ia ła zagadkowa odpowiedź.

— Ja nie... n ie rozumiem.
— Skądżeby, trzeźw y człow ieku — T ro ll 

m achnął czteropalcą ręką aż spod pazu­
ró w  posypały m u się iskry . Un ikałeś nas 
ja k  ognia, a teraz jesteś w  naszej mocy.

A le  ten m inorow y szept się u rw a ł ja k ­
by w  mózgu A xe la  Vagnsona pękła struna. 

•
E ryk  Vagnson, najm łodszy brat, zapro­

s ił dwóch pozostałych, ubogich braci, na 
obiad do Carltonu. B y ł przygnębiony nie­
m ieck im  kom unikatem  o zatopieniu kon­
w o ju  sojuszniczego na szerokości Ham m er- 
festu (70° 40’N). Zawsze w  atmosferze 
trw o g i zamożny E ryk , z branży sportowej, 
ciążył do pow roźnika Gustawa (juniora) i 
m izeraka O lafa. D la n ich C arlton  znaczył 
ty le , co Sezam, i  pow inn i b y li palce lizać 
na tę  okazję przestąpienia zakazanego 
progu.

G ustaw wahał się przez wzgląd na w y­
świecone ubranie. W łaściwie zam ykał 
sk lep ik  na Jonkopińskim  Nabrzeżu i l i ­
czył korony, utargowane w  ciągu dnia za 
bu jrep  i linob lok, a O la f b y ł jednym  z pię­
ciu Spraw ied liw ych, k tó rzy  pod parasola­
m i na deszczu śpiewali hym n Daw idow y 
przed Carltonem.

Szwedzki Göteborg nie b y ł zaciemnio­
ny, n iem n ie j lam py łukow e na placu p rzy­
gasały w  ch w ie ji w ie trzne j i E ryk  nie po­
znał O lafa śród obm okłych ludzi, k tórych 
głosy nabrzm iew ały trw ogą i  grozą. N i­
czym fu rie  gon iły  E ryka zasłyszane słowa 
Dawidowe: „Pan osądza narody! I  Pan 
sta ł się ucieczką ubogiego, Pomocnikiem 
w  potrzebach, w  ucisku” ...

A  plac b y ł pusty, ja k  w ym ió tł, i  na 
lśniących pod siną lampą asfaltach deszcz 
aż m laskał. Przez szum u lew y i  sztormo­
we łom oty z po rtu  przedziera ł się lam ent 
spraw ied liw ych sekciarzy: „Niemasz k to - 
by czyn ił dobrze... — Grób o tw a rty  jest 
gardło ich... usta ich pełne złorzeczenia 
i  gorzkości, nogi chybkie ku  przelaniu 
k rw i...”

E ryk  w pad ł do Carltonu. Tu ugłaskało 
go śród jedwabionych ścian, lśn ień prze­
sadnie nieskazitelnych, ciepłych św iate ł z 
w ieńcam i Pierwszego Cesarstwa. Banalną 
pieszczotą obłudy. S tłum ionym i głosami i 
rucham i. Dolarową czołobitnością. Tu 
wszystko ja k  należy. Symboliczne menu 
na niepisanym  Dziewięciorgu Przykazań 
M am m ona: I. Interes przede wszystkim , 
a służy użyciu. I I .  Wszystko dobrze byłeś 
m ia ł za co. I I I .  Luku llusem  bądź u L u - 
kullusa. IV . Zna j cnotę złota: rozgrzesza...



morze !
ragd, pełne świateł. Morze, k tó re  należy 
do wszystkich ludzi świata. —

—Morze, —  morze. —
R ybim i ogonami b ije  o brzeg w  nie­

ustannej ruchliwości. K tóż to  je  goni z 
tych strasznych głębin i  odległości do 
szaleństwa wiecznego niepokoju? T łu ­
cze się i  szemrze —  pracujący zielony 
rozczyn, oblizu jący skały, n igdy n ie  w y - 
fermentowany, n igdy nieuspokojony. 
Patrzysz na w iosła płynącej łód k i i  w y ­
dają się one, ja k b y  złote pod wodą. —  
I  gdybyś się zanurzył w  morze, to ciało 
tw o je  byłoby szmaragdowe.

M orskie jaskó łk i krążą nad wodami, 
maleńka brunatna jaszczurka ucieka 
spod m oich nóg.

—  N ie bój się, n ie  bój —  ja  ciebie nie 
skrzywdzę, przyszedłem ty lko  do tw o­
je j ziemi, gdzie można lekk im  ruchem 
rę k i zrywać gorące, dojrzałe fig i, słod­
k ie  ja k  cukier.

Przyszedłem do twojego morza.
A d ria ty k u  b łęk itny , srebrny na w i­

dnokręgu, a nisko z łodzi —  cie- 
m ny i  przetkany n ic iam i jasnych 
świateł, ja k  zmyślnie się przeginasz w  
wężowym ruchu, ja k  głęboko oddychasz.

Nad brzegiem morza chodził w ie lk i 
Demostenos, g rzm ia ł swoim  w ie lk im  
głosem do huku  wzburzonych fa l. Wo­
dami m orsk im i p łynę ły  rozbójnicze 
łodzie w ik in gó w  z bursztynowych ziem. 
Perskie łodzie sp a liły  się w  jego falach, 
zapalone sm olnym i szczapami. Na jego 
nieskończonym majestacie nieustrasze­
n ie  p łynęła Kolum bowa jasna —  Santa 
M aria.

—Morze —  morze. —
Daleko w  m ojej ojczyźnie jest ty lu  

ludzi, k tó rzy  n igdy n ie  w idz ie li morza. 
W  m oje j ojczyźnie jest ty lu  ludzi, k tó ­
rzy  um iera ją  i  ani razu nie w idz ie li 
morza.

M oja m atka n igdy nie w idzia ła  i  nie 
zobaczy morza. M oi bracia i  siostry, k to  
z n ich zobaczy morze? M ój ojciec um arł 
i  n igdy n ie  w idz ia ł morza.

Morze, morze —  spokojnie umrę, bo 
jednak dane by ło  m oim  oczom, że cie­
bie zobaczyły. —  —

Tłum . z czeskiego JÓZEF BOJAR

W  przyzw oite j odległości m ia ł m aryna­
rza z cudzoziemką o kuszącej tw arzy. 
Zauważył, ja k  zręcznie ustąpiła  mu swą 
angielską w h isky. Rozeźlił się na oficera 
m arynark i, że to  nie A xe l. Z am ów ił i  dał 
do poznania, że na kogoś czeka...

Tam  na p lacu głos mówcy, k tó ry  w y ­
stąp ił spośród pięciu i  kazał w  ciemność 
b y ł podobny do ry k u  głodnego lw a. A le  
tu  przez fa lę deszczu i lustrzane szyby 
zm arn ia ł do bełkotu.

Zejechał autobus. W ysiad ł pow roźnik 
Gustaw (jun ior). I  on nie poznał swego 
brata, an i b ra t jego. O la f Vagnson p rze j­
m ował się słow am i kaznodziei cytu jące­
go Izajasza: „ I  będzie w am  złość wasza, 
jako m u r porysowany wysoki, k tó ry , gdy 
Się nie spodzie jecie, upadnie” .

G ustaw Vagnson przystanął, m im o sło­
ty , o tw iera jąc gw ałtow n ie  parasol. Kazno­
dzieja, rad  zesłaniu m u paru słuchaczy, 
rozgorzał ja k  w ichrem  podsycona żagiew. 
Przeszedł na Eezechjela i  zgubę Sodomy: 
„T b  była złość Sodomska, hardość, nasy­
cenie chleba i  dostatek i  próżnowanie, a 
.iż ręk i do nędznego i  ubogiego nie ściąg­
nęli...”

Powroźnik westchnął i  ze wstydem, iż 
się odłącza k u  gniazdu rozpusty, podreptał 
i  w pad ł do ciepłego w nętrza z drug im  
wstydem, rażącego śród zbytku  ubóstwa 
swego.

Usadowiwszy brata, E ryk  wskazał ma­
rynarza ruchem  głowy, m ówiąc: —  Och- 
la je  i  dziwkarze Po to oni idą na morze!

Tego by ło  za w ie le  nawet m ilk liw e m u  
pow roźnikow i. — Jedyny uczciwy zawód, 
ja k i biednemu, dzielnemu c z ło ^ e k o w i po­
został. T a k i b y ł Axe l.

P opatrzy li sobie w  oczy, jednakowo 
niebieskie. M arynarz z przeciw ka ozwał 
się do Froken T ilde : —  Uderzające podo­
bieństwo m iędzy tą tw arzą spaśną i chu­
dą. Szczęki zawieszone tuż u oczu i w y ­
sokie czoło. Napewno bracia. Znałem  ta ­
kiego szypra: kubek w  kubek ja k  Jakóbek.

Zebranie re lig ijn ie  na placu rozwiązało 
Się. O la f Vagnson, przechodząc przed C a rl- 
tonem, nie sp lunął ty lk o  przez wrodzoną 
przyzwoitość. Zapom niał o zaproszeniu 
brata.

—  Sodomici! —  zaryczał u  szyb lustrza­
nych.

Szkoda, że tego nie usłyszał A x e l Vag- 
son z ust swego brata Olafa. W ytłum a­
czyłoby mu wszystko i bez T ro lla , podno­
szącego ku rtyn ę  nad p la tynow ym  T ro ll-  
fjordem . Ukazującego jask in ię  trog lody ty  
u źródła zachłanności Vagnsonôw.

LEON BIELER

»BENIOWSKI« NA REJSIE
Reportaż z byłego jachtu kaisera, 

który dziś kursuje na trasie Gdynia - Szczecin

Kapitan Ź. W. Jerzy Podwysocki

n iu  2 m ilionów  BRT, brakujących im  do 
stanu przedwojennego —  prędko rozpo­
czynają remont. Rezygnują po k ilk u  
dniach. „N o th ing  can be done w ith  i t ” . 
Ten statek n ie w y jdz ie  na morze.

Radzieccy marynarze}, p rzejm ując sta­
tek w yp isu ją  na n im  „N ieczajew ". W  nie­
d ług i czas po tym , na ru fie  i  dziobie w id ­
n ie ją  duże, starannie wym alowane lite ry : 
BENIOW SKI.

Ileż to  razy nasi chłopcy w yko nyw a li 
zadania niewykonalne dla m arynarzy in ­
nych f lo t! He razy n iszczyli na morzach 
okręty nieprzyjacielskie! Czy teraz po­
tra fią  odbudować swój statek? Czy unie­
ruchom iony ru iną  maszyn — n ie  podnie­
sie ko tw icy, by popłynąć do G dyni, do 
Gdańska?

C i „ ja k  zawsze upa rc i“  — u pa rli się i  
teraz!

M aj —  czerwiec —  lip iec —  sierpień — 
wrzesień —  październik. Sześć miesięcy 
trudu , k tó ry  zadziwia Ang lików . A tra kc ją  
jest d la n ich — pomagać tym  niem al sza­
leńcom, którzy u p a rli się w rócić do Polski 
na ,„Beniowskim ". Inżyn ie r S tojaczyk — 
k ie ro w n ik  tej „szalonej a k c ji“  — 
wdzięczny jest angielskim  kolegom, k tó ­
rzy n ie wierząc w  powodzenie, stara ją się 
jednak wykonać w  swoich stoczniach ja k  
najw ięcej.

Praca jeszcze cięższa n iż  w  H u ll. Już 
nie chodzi o jeden rejs. Maszyny „Be­
niowskiego" muszą w ytrzym ać stałą służ­
bę pod polską banderą.

W ostatnich miesiącach rem ontu — 
pierwszy i  d rug i m echanik — zapomina­
ją  ile  godzin liczy dzień.

Na pokładach u w ija  się załoga. T y lko  
część —  to m arynarze naprawdę dobrze 
znający swój zawód. Większość —  to no­
wicjusze. A le  kpt. Jerzy Podwysocki, któ ­
ry  ju ż  25 la t  w ędru je  po morzach — jest 
z n ich  zadowolony. Są m łodzi, go rliw i, 
chciw ie chłonący wiadomości o m orzu i 
służbie. Zna ich i  lub i. Sam b y ł kiedyś 
takim . Wszak m ia ł zaledwie 16 la t, gdy 
poszedł na morze. Zaczynając od chłopca 
okrętowego — coraz m ocniej op iera ł stopy 
na coraz wyższym szczeblu d ług ie j m ary­
narskie j d rab ink i, k tó re j ostatn i — poz­
wala stanąć na kap itańskim  mostku. W 
roku  1936 m ia ł ju ż  dyplom  oficerski. Gdy 
w  ro ku  1939, strzaskaną n iem ieckim i bom­
bam i „G dyn ię“  zakry ła  fa la  —  z 77 ludz i 
załogi — ty lko  6 n ie dało się wodzie. 
Wśród n ich  b y ł starszy oficer J. Podwy­
socki, którego czujne oko i  stanowczy ton 
głosu —  z wysokości kapitańskiego m ostku

1 mechanik „ B e n io w s k ie g o — 
Franciszek Waś

mmmm
WYBRZEŻA

m

D ług i, b ia ły  kadłub sta tku  z pluskiem  
zsuwa się w  wodę. Długość 92 m etry, w y ­
porność 1912 BRT, piękna sylwetka, moc 
3000 kon i mechanicznych.

M iarow o pracują długo montowane, 
wspaniałe maszyny.

Po raz pierwszy rozpięte na masztach 
—  łopoczą barwne f la g i kodu. Statek stoi 
w  pełnej gali. Na dziobie —  duże złote l i ­
te ry : KAISER. W zd'uż b u r t  lśnią z ło te ra ­
m y ilum inatorów .

Cesarz W ilhe lm  z lubością przygląda się 
swemu yachtowi.

Jest rok 1905. F lota niem iecka n ie  ma 
piękniejszej, z większym luksusem wypo­
sażonej jednostki

M aszyny okazują się zbyt skom plikow a­
ne. N ie zdają egzaminu. Niespodziewana 
aw aria  ko tłów  jest n iem a l ciosem dla 
dum nej załogi. Z dc<wnej wspaniałości 
pozostał m u ty lk o  z ło ty napis na b iałej 
sylwetce kadłuba, k tó ry  nie zawiódł, k tó ­
ry  dobrze trzym a się na fa li.

Jest teraz zw yk łym  „pasażerem” , k tó re ­
m u w o lno odbywać k ró tk ie  ty lk o  rejsy. 
Rok 1923. Zm ien ia ją  mu częściowo ma­
szyny. N a swych pokładach nosi w rzask li­
we grom ady n iem ieckich w ycieczkow i­
czów. Bremen—Helgoland—Bremen.

Z ciągle skierow anym i w  niebo lu fam i 
ka rab inów  maszynowych, z nieustannym  
„F liegera la rm “ na pokładzie i  n iebiesko- 
zie lono-szarym i kw adra tam i plam  masku 
jących na burcie — przem yka między b ia­
ły m i grzbie tam i fa l, b ia łym i lin ia m i p ia­
ny, znaczącej torpedę.

Wyposażony w  najnowsze urządzenia 
naw igacyjne, aparaty podsłuchowe, radio 
i  te lefony, łączące mostek kapitana z m a­
szynownią i  każdym  stanow iskiem  na po­
kładzie  —  w  ukropie ognia b ron i pokła­
dowej i  bomb „ I łó w ”  i „Jaków ”  — 
om ija  m iny, w ym yka  się radzieckim  ło­
dziom podwodnym, polu jącym  na B a łty ­
ku. Ten okręt pomocniczy niem ieckie j ma 
ry n a rk i wojennej... ma szczęście.

A m erykanie k ró tko  mówią. Statek im  
nie odpowiada. A n g licy  — łakom i na każ­
dą jednostkę morską, chc iw i w  uzupełnie-

s/s „ BE N IO W SK I** odjeżdża z po rtu  szczecińskiego

31. 10. 47 — „s/s Beniow ski has sailed”
— zanotowali A n g licy  — w  H u ll. Kpt. Ła­
bęcki uśmiecha się do Duńczyków, o feru ją 
cych swoje holow n iki.

Cieszy się inż,. Stojaczyk. Cieszy się — 
ja k  n igdy dotąd. Jego półroczny wysiłek, 
półroczny znój osiemnastogodzinnych 
w acht załogi — n ie  poszedł na marne. M a­
szyny pracują. Starszy mechanik Franci­
szek Waś — praw a ręka inż. Stojaczyka
— wsłuchuje się w  ich ry tm . Przypomina 
sobie, że na „B łyska w icy “ , dzielnym , ko­
chanym  okręcie, na k tó rym  p ły w a ł przez 
cały d ługi okres w o jny, k tó ry  obronną rę­
ką i po bohatersku w ychodził z na jba r­
dziej trudnych sytua!cji w o jny  m orskiej
— maszyny gra ły  zupełnie inaczej. N a j­
bardzie j niepokoi go złowróżbne „w yc ie ”  
tu rb in . Nie może odpędzić m yś li narzuco­
nej m u przez starego A n g lika  z H u ll:  „N ie  
dojedziecie“ .

M arzy o stoczniach gdańskich.

11. 11. 47 — s/s „B en iow ski“  wchodzi do 
portu  Gdańsk.

Waś uśmiecha się do A n g lika  z H u ll. 
Rozpoczyna się siedmiomiesięczny remont.

„dociera" teraz młodą załogę „Ben iow ­
skiego” , a dyscyplina i  p rzyk ład — pole­
ruje.

22. 7. 48 — s/s „B en iow ski”  stoi w  gali 
przy molo w  Sopocie. Na maszcie radoś­
nie łopocze banderką „G ry fu ” . Na ru fie  
— p o rt macierzysty: SZCZECIN.

Przy Walach Chrobrego pow itano ich  
kw iatam i.



ZAGRANICZNA 
K R O N I K A  
M O R S K A

F R A N C JA  — P O LO W Y  R Y B O ŁÓ W S TW A  

M O R S K IE G O  W  R O K U  1947

F ra n c ja  n ie  ty lk o  odbudow ała  sw o je  ry b o ­
łó w s tw o  m o rsk ie , a le  naw e t p rzekracza  dziś 
w y n ik i p rzedw o jenne . G d y  w  ro k u  1938 z ło w io ­
no  r y b  m o rs k ic h  288.000 to n , to  w  ro k u  1947 — 
306.8C0 ton .
P o ło w y  ro k u  1947 p re ze n to w a ły  się w  sposób 
n a s tępu jący :

1. M orze  Pó łnocne i  L a  M anche 144.333 to n  — * 
47 p roc ., 2. A t la n ty k  151.859 to n  — 49,5 p roc.,
3. M orze Ś ródz iem ne 10.608 to n  — 3,5 p roc.

D o ty c h  lic z b  zg łoszonych przez Le  Com ite 
de Peches M a ritim e s  dodać b y  je d n a k  n a leża ­
ło  oko ło  15 p ro c . na p o ło w y  n ie  k o n tro lo w a n e . 
Co do p o rtó w  ry b a c k ic h  na p ie rw szym  m ie j­
scu f ig u ru je  B ou logne — 49.896 ton . N astępn ie  
id ą : D u n k ie rk a  20.173 t., L a  R oche lle  17.655 t., 
D ieppe 15.989 t .  i  L o r ie n t  15.338 t.  P o r ty  Ś ród ­
z iem nom orsk ie  w y k a z u ją : M a rs y lia  2.950 t., 
Sćte 2.624 t.. T o u lo n  1.365 t., p o r ty  K o rs y k a ń ­
s k ie  łączn ie  d a ły  920 t., a p o r t Vendres 939 ton .

P o m im o  p o m yś ln ych  w y n ik ó w  p o ło w ó w  n ie  
w szys tk ie  p o r ty  ry b a c k ie  os iągnę ły  p rze d w o ­
je n n e  w y n ik i.  N p . B ou logne , w  k tó ry m  skon ­
ce n trow ane  b y ły  p rzed  w o jn ą  g łó w n ie  sta low e 
s ta tk i p o ło w ó w  d a le ko m o rsk ich , n ie  posiada 
jeszcze swego daw nego l im i tu  tonażow ego w  
te j k a te g o r ii s ta tkó w .

Jednakże je że li, og ó ln ie  rzecz b io rą c  — fra n ­
cusk ie  p o ło w y  m o rsk ie  w  ro k u  1947 w z ro s ły  i  
p rz e k ro c z y ły  os iągn ię te  w  1938 r . w y n ik i,  zaw ­
dzięczać to  na leży a k ty w n o ś c i p o rtó w  m n ie j­
szych o p ie ra ją cych  się w  sw e j p ra c y  g łó w n ie  
na k u tra c h  d re w n ia n ych .

J A P O N IA  — S TA N  M A R Y N A R K I H A N D LO W E J

Japońska m a ry n a rk a  h a nd low a  p rze d  w y b u ­
chem  o s ta tn ie j w o jn y  lic z y ła  5.600 tys . B R T. 
D z ia ła n ia  w o je n n e  spow odow a ły  s tra tę  4.300 tys . 
ton . S tan  tonażu  japo ń sk ie g o  w y n o s i dziś 1.300 
tys . ton , t j .  za ledw ie  23,2 p roc . s tanu  p rze d w o ­
jennego. W obec p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  Ja p o n ii 
ob licza  się, że w  ro k u  1953 k r a j te n  lic z y ć  będzie 
ty lk o  na w yspach  m a c ie rzys tych  86 m il.  lu d n o ś ­
c i, to  też S ta n y  Z jednoczone zas tanaw ia ją  się 
nad  podn ies ien iem  do ro k u  1960 tonażu ja p o ń ­
sk iego  do w ysokośc i 4 m il.  ton , c z y li do 71,5 p roc, 
s tanu  p rzedw o jennego.

B E L G IA  — P O Ł Ą C Z E N IA  Z  KO NG O

T o w a rzys tw o  Ż eg lugow e „C o m p a g n ie  M a r it im e  
B e ige “  u ru ch a m ia  szybką  obsługę z K o n g o  B e l­
g ijs k im  za pom ocą 3 now oczesnych m o to ro w có w  
„ A lb e r tv i l le “ , L e o p o ld v ille “  i  „E lis a b e th v il le “  po 
10.740 B R T . S ta tk i te  m a ją  szybkość 16 w . (18 
m aksym a ln ie ). S ta tk i te  są tow arow o-pasaże r- 
sk ie  i  m ogą m . i .  p rz y ją ć  180 pasażerów  oraz  ła ­
du n e k  1.700 t.  o le ju  pa lm ow ego. Z e  w zg lędu  na 
specyficzne  w a ru n k i załadow cze w  p o rta c h  A f r y  
k i  Ś ro d ko w e j w yposażone są one w  lic zn e  d ź w i­
g i. K a ż d y  z ty c h  s ta tk ó w  posiada 16 d ź w ig ó w  o 
nośności 5 i  10 t . ;  1 — 20 t.  i  1—40 ton .

O D BU D O W A  PO RTÓ W  N IE M IE C K IC H  
N A  D U N A JU

O dbudow a in s ta la c ji p o rto w y c h  w  R egensbur­
gu  i  Passawie posunęła s ię  nap rzód . 50 p ro c . na ­
b rzeży w  R egensburgu o ddanych  zosta ło  ju ż  do 
eksp lo a ta c ji, dobudow ano  15 d źw ig ó w  i  za łożono 
na now o 12 k m  l i n i i  k o le jo w y c h . N a d to  w y d o ­
b y to  z w o d y  28 s ta tkó w , k tó re  po  re m o n c ie  Od­
dane zos ta ły  do e ksp lo a ta c ji. M ies ięczn ie  p o r t 
p rz e ła d o w u je  ju ż  90.000 t .  ła d u n k ó w . P rze ładu ­
n e k  p o r tu  w  Passawie w y k a z u je  o s ta tn io  32.000 
to n  m iesięcznie.

W ŁO C H Y  — O D B U D O W A  Ż E G L U G I

O p in ia  w łoska  dom aga się u ru c h o m ie n ia  b u ­
d o w n ic tw a  o krę tow ego , ja k o  je d n e j z w a ż k ic h  
ga łęzi w ło sk ie g o  p rzem ys łu . T o w a rz y s tw o „ Ita lia ‘ ' 
zam ierza  u ru c h o m ić  4 s w o je  t ra n s a t la n ty k i (od 
24.000 do 25.000 B R T), a m ia n o w ic ie  „V u lc a n ia “ , 
„S a tu rn ia “ , ,,C onte G rande “  i  „C o n te  B ia n ca - 
m ano“  z p rzeznaczeniem  d la  p rzew ozu e m ig ra n ­
tó w  w ło s k ic h  do P o łu d n io w e j A m e ry k i,  nad to  
zam ierza  w y b u d o w a ć  do 1951 ro k u  2 s ta tk i pa- 
saże rsko -tow arow e  po 11.000 to n . R ów n ież  „L lo y d  
T r ie s tin o “  posiada bardzo  obszerny p ro g ra m  bu ­
d o w n ic tw a , chodz i m ia n o w ic ie  o 18 s ta tk ó w  o 
tonażu  łącznym  142.000 B R T, p rz y  czym  3 m o to ­
row ce  z pośród ty c h  je d n o s te k  przeznaczone 
m a ją  b y ć  do o bs ług i po łączeń z A u s tra lią , a 6 
m o to ro w có w  po 10.000 t .  d la  l i n i i  P o łu d n io w o - 
A fry k a ń s k ie j.  D la  po łączeń z A fr y k ą  i  In d ia m i 
p ro je k tu je  się budow ę  5 m o to ro w có w  po 9.000 
B R T . T o w a rzys tw o  Żeg lugow e  „ A d r ia t ic a “  za­
m ierza  rozbudow ać tonaż to w a ro w y : 6 a 6.000 
ton , 4 -a 2.500 t .  i  1 pasażerski s ta te k  9.000 to n  d la  
o bs ług i po łączeń z D a le k im  W schodem . D la  p ra ­
cy  w  basenie Ś ró d z ie m n o m o rsk im  T o w a rzys tw o  
„T ir r e n ia “  p ro je k tu je  bud o w ę  5 pasażersko-to - 
w a ro w y c h  s ta tk ó w  po 5.000 ton . Z a m ó w ie n ia  te 
udz ie lone  będą s toczn iom  w ło s k im .

G R EC JA — K A N A Ł  K O R Y N C K I O T W A R T Y
K a n a ł K o ry n c k i,  zab lo ko w a n y  przez A n g lik ó w , 

a następn ie  przez N ie m có w  podczas w o jn y , zo­
s ta ł p o n o w n ie  o tw a r ty  d la  żeg lug i. P race  osta tn ie  
w y k o n a li A m e ry k a n ie . N ie  obeszło s ię  p rz y  ty m  
bez s tra t, gdyż  jedna  z d ra g  w ys ła n a  ze S tanów  
Z je d n o czo n ych  za tonę ła  podczas b u rz y  u  w y b rz e  
ży  P o rtu g a lii.

S Z W A JC A R IA  — T A B O R  L Ą D O W Y
Jedno z to w a rz y s tw  żeg lug i rzeczne j i  m o rs k ie j 

m ia n o w ic ie  C om pagn ie  Suisse de N a v ig a tio n  po ­
siada dziś 194 je d n o s te k  o łą czn e j m o cy  51.429 
K M  i  tonażu  141.430 t.  (nośności), w  te j lic z b ie  
3 s ta tk i m o rsk ie , 9 h o lo w n ik ó w  re ń sk ich , 32 b a r­
k i  m o to ro w e  re ńsk ie , 44 sza landy, 22 ta n ko w ce  
re ń sk ie  (m o to row e), 3 ta n ko w ce  pa ro w e  reńsk ie , 
40 m o to r, k a n a łó w e k , 7 ta n k o w c ó w  ka n a łó w e k  
m o t., 32 k a n a łó w k i, 1 dźw ig , 1 s ta te k  szko ln y .

N O R W E G IA
N a l i n i i  B ergen — N e w  C astle  u ru c h o m io n y  

zosta ł p o n o w n ie  po p rz e rw ie  la t  w o je n n y c h  
s ta te k  n o rw e s k i „V e n u s “ . Do o b s łu g i te j l in i i  
pasażerskie j „V e n u s “  weszła la te m  1931 r .  W  
okres ie  do je s ie n i 1939 r .  s ta te k  d o ko n a ł 1.550 
n o rm a ln y c h  k u rs ó w  na ty m  sz laku . N astępn ie  
zosta ł z a g a rn ię ty  p rzez N ie m có w  oraz c iężko  
uszkodzony b a m b a rd o w a n ia m i lo tn ic z y m i a lia n ­
c k im i w  H a m b u rg u , w  w y n ik u  k tó ry c h  os iad ł 
na p ły tk im  dn ie . Po po d n ie s ie n iu  s ta tk u  la tem  
1945 r .  i  po  t rz y le tn im  re m o n c ie  M . S. „V e ­
n u s“  osta teczn ie  w z n o w iła  swą pracę  na sw e j 
l in i i .  S ta te k  m ie śc i 460 pasażerów  w  w yg o d ­
n y c h  ka b in a ch . Tonaż „V e n u s “  w y n o s i 6.271 B R T  
a szybkość 19,5 w ęzłów .

P R A C A  PO R TÓ W  B R A Z Y L IJ S K IC H
D w a n a jw ię ksze  p o r ty  b ra z y li js k ie  R io  de 

J a n e iro  i  Santos n ie  os ią g n ę ły  jeszcze po z io ­
m u  przedw o jennego  w  ru c h u  o k rę to w y m .

S ta tkó w  na w e jś c iu
1946 r .

s ta tkó w T R N
R io  de Ja n e iro 3787 6.484.158
Santos 3471 4.499.960

1947 r.
s ta tkó w T R N

R io  de J a n e iro 4095 7.783.142
Santos 3640 5.667.175

W  r .  1947 tonaż s ta tk ó w  z a w ija ją c y c h  do R io  
os iągną ł za ledw ie  poz iom  2/3 s tanu  p rze c ię tn e ­
go z o k resu  10-c io  lec ia  poprzedza jącego w o j­
nę. B andera  b ra z y li js k a  w  tonażu g lo b a ln y m  
rep rezen tow a ła  1/3 w  R io  i  1,5 w  Santos. P ie r ­
wsze m ie jsce  w  obu ty c h  p o rta c h  re p rezen to ­
w a ła  bandera  S t. Z je d n . A . P łn . N p . w  R io  w  
1947 r . s ta tk ó w  a m e ry k a ń s k ic h  (S t. Z je d n .) w e­
szło 305 re p re z e n tu ją c y c h  1.425.359 to n  t.  j .  18,3 
p ro c . D ru g ie  m ie jsce  z a jm o w a ła  bande ra  W . 
B ry ta n i i  171 s ta tk ó w  800.000 to n  t .  j .  10,3 p ro c . 
N a trz e c im  m ie jscu  up lasow a ła  się bande ra  ho ­
lenderska .

Kanał Panamski
W  c iągu  o s ta tn ich  9 la t  ru c h  w  K a n . P anam - 

s k im  w y k a z u je  zm ienne  na tężen ie . Począwszy 
od la t  1939 i  40 aż do r . 1944 w łą czn ie  obserw u­
je m y  znaczny spadek p rze jść  s ta tk ó w  p rzez  k a ­
n a ł ja k  ró w n ie ż  o b ro tu  tow arow ego . T a k  w ię c

Ł a d u n k i S ta tk i
1939 27.866.627 to n 5903
1940 27,299.016 „ 5370
1941 24.950.791 „ 4727
1942 13.607.444 „ 2688
1943 10.599.966 „ 1822
1944 7,003.487 ,, 1562
1945 8.603.607 „ 1939
1946 14.977.940 „ 3747
1947 21.670.518 „ 4260

W id z im y  w ięc , że okres  w o je n n y  o b n iż y ł w y ­
d a tn ie  ru c h  to w a ro w y  na kana le . P rzedos ta tn i 
r o k  w o je n n y  1944 w y k a z a ł spadek n a w e t do 25,1 
p ro c . poz iom u z r .  1939. Od ro k u  następnego za­
czyna się u w id a czn ia ć  w z ro s t p rzew ozu  ła d u n ­
k ó w  na kana le . T a k  w ię c  w  r .  1947 ru c h  to w a ­
ro w y  o d zyska ł ju ż  77,7 p ro c . n o rm y  z  r  1939 

jed n a kże  ponad 20 p ro c . b ra k u je  jesacze do po ­
z io m u  przedw o jennego . W g. band e r ru c h  o k rę ­
to w y  g łó w n y c h  U ż y tk o w n ik ó w -k a n a tu  w y g i , -
d a ł  n a R tp m iia n r, .

TYGODNIK 
g WYBRZEŻA

N r  34 (108) 1 września 1948 r.

tonaż %
S ta n y  Z jednoczone 9.909.380 35,6
W ie lk a  B ry ta n ia 6.810.556 24,4
N orw e g ia 3.408.078 12,2
Panam a 371.721 1,3
Szwecja 1.008.245 3,6
Japonia 1.710.303 6,2
N ie m cy 1.468.996 5,3

W  ro k u  1947
tonaż %

S ta n y  Z jednoczone 11,712.664 54,1
W ie lk a  B ry ta n ia 5.435.332 24,4
N orw e g ia 1.145.745 5,3
Panam a 657.449 3,0
Szwecja 484.912 2,2
Japon ia — _
N ie m c y — —

Łączn ie  za tem  państw a ang losask ie  rep rezen ­
tu ją  dz iś  78,5 p roc . podczas g d y  w  ro k u  1939 
— 60 proc. ru c h u  to w a ro w e g o  w  K a n a le  Pa- 
n a m sk im . W  r .  1947 przez k a n a ł p rzeszło  1,790 
poszczególnych ocean icznych  s ta tk ó w , u iszcza­
ją c y c h  o p ła ty  kan a ło w e  i  na leżących  do 28 ró ż ­
n y c h  bander. Ł ą czn ie  s ta tk i te  w y k o n a ły  4.260 
p rze jść  p rzez k a n a ł, co c z y n i p rzec ię tną  p rze jść 
2,38 na je d e n  s ta te k . P o m im o  obserw ow anego 
w z ro s tu  ru c h u  zak łócen ia  w y w o ła n e  w o jn ą  
d a ją  się w  da lszym  c ią g u  w e  z n a k i a k c jo n a r iu ­
szom ka n a łu . T o w a rzys tw o  e ksp loa tu jące  ka ­
n a ł l ic z y  s ię  z p ra w d o podob ień s tw em  s tra ty  
900.000 do i. za r o k  gospodarczy 1947-48. Celem 
je j  p o k ry c ia  zosta ło  u ch w a lo n e  podw yższen ie  
o p ła t za k o rz y s ta n ie  z ka n a łu . Od p a źd z ie rn ika  
b r. będą one w y n o s ić : 1 d o i. za 1 tonę  ne tto  
za ładow anych  fra c h to w c ó w  i  s ta tk ó w  pasażer­
sk ich  o raz  80 cen t. za 1 to n ę  n e tto  s ta tk ó w  
p ró żn ych . D o tychczasow e o p ła ty  w y n o s iły  od­
p o w ie d n io  90 i  72 cen ty . (S h i; '’ '
S h ip in g  R ecord. 10. V I .  48.)

Zorganizowany handel rybny

W  ła ń cu ch u  procesów  gospodarczych, zw ią ­
zanych z ryb o łó w s tw e m , d y s try b u c ja  s tanow i 
jeden z n a jis to tn ie js z y c h  c zyn n ikó w . W  m ia rę  
krzepn ięc ia  naszej ogó lne j g ospoda rk i z ro k u  
na ro k  udoskona la  się ró w n ie ż  spraw a d y s try ­
b u c ji,  k tó ra  zwłaszcza w  p ie rw szych  la ta ch  od ­
zyskania p rzez P o lskę  w ie lk ie g o  w yb rzeża  m o r­
skiego b y ła  p ra w d z iw y m  „w ą s k im  g a rd łe m “  
gospodark i ry b n e j, n ie je d n o k ro tn ie  ha m u ją c  tę  
ważną dz iedz inę  dochodu narodow ego.

P ow ołan ie  p rzeds ięb io rs tw a  „C e n tra la  R yb n a “  
stało się d e cyd u ją cym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  zo r­
ganizow ania i  upo rzą d ko w a n ia  d y s try b u c ji.  Dość 
pow iedzieć, że O ddz ia ł M o rs k i C e n tra li R yb n e j 
w  Szczecinie z a o p a tru je  w  r y b y  całe w o je w ó d z ­
tw o  szczecińskie, a w espó ł z oddz ia łem  g d y ń ­
sk im  ró w n ie ż  i  w szys tk ie  in n e  w o je w ó d z tw a  w  
całej Polsce. O ddz ia ł szczeciński C e n tra li M o r­
sk ie j zo rgan izow a ł ju ż  10 w ie lk ic h  p laców ek 
skupu na Z a le w ie  i  W ybrzeżu , m ia n o w ic ie : 
S topn icy, N o w y m  W arpn ie , T rze b ie ży , M ię d z y ­
zdro jach , W o lin ie , D z iw n o w ie , L u b in iu ,  K o ło ­
brzegu, Ś w in o u jśc iu  o raz na nabrzeżu  „O k o “ , 
zakupu jąc tą  drogą od ry b a k ó w  ok . 85 proc. 
całego po ło w u . Szereg z ty c h  p la có w e k posia­
da ju ż  ch ło d n ie , pa trosza rn ie , s o la rn ie  i  w ę ­

dzarn ie , co u m o ż liw ia  re g u lo w a n ie  zapotrzebo­
w an ia  ryn ko w e g o . Zorgan izow ano  poza ty m  5 
sk lepów  i  lo tn y c h  p u n k tó w  sprzedaży, p ro b ie r ­
n ię  w  M ię d zyzd ro ja ch  itp .  Po raz p ie rw szy  
p rzys tą p io n o  do eksp o rtu  r y b  m ro żo n ych  — 
e ksp o rt te n  m a pow ażne w id o k i ro z w o ju . O- 
becn ie  o d d z ia ł szczeciński c z y n i in tensyw ne  
p rzyg o to w a n ia  do jes iennego zw iększen ia  eks­
p o rtu  ry b y  m o rs k ie j.

C en tra la  R ybna  je s t ró w n ie ż  c z y n n ik ie m  re ­
g u lu ją c y m  ry n e k  w  okresach  zm nie jszonych  
po łow ów , p o k ry w a ją c  w ówczas zapotrzebowani« 
ry b ą  w ędzoną. O ddz ia ł szczeciński C e n tra li 
R yb n e j im p o r to w a ł do tychczas ok . m ilio n a  kg. 
ś ledzi n o rw e sk ich  — dalsze tra n s p o r ty  są w  
drodze.

Z w iększa jąc  z ro k u  na ro k  ko nsum e ję  r y b  w  
Polsce poprzez zorgan izow aną d y s try b u c ję , o~ 
s iągam y n ie w ą tp liw ie  bez po ró w n a n ia  lepsze 
re z u lta ty , a n iż e lib y  s ię  to  dz iać m og ło  na n ie ­
p ew ne j „ f a l i “  g o spoda rk i k a p ita lis ty c z n e j. Po­
m ię d zy  ty m i sys tem am i je s t taka  sama różnica, 
ja k  m iędzy  p la now an iem  a sp eku lac ją . O dczu­
w a ją  to  doskonale za rów no  ry b a c y , ja k  i  n a j­
szersze m asy o d b io rców .

Port drzewny „PAGED'u
W Szczecinie

W z a k re s ie '  e ksp o rtu  i  im p o r tu  „P A G E D “  — 
Polska A g e n c ja  D rzew na re p re z e n tu je  p ro d u k ­
c ję  Lasów  P a ńs tw ow ych  i  in n e  za in te resow ane 
reso rty  gospodarcze pańs tw ow e  i  pozapaństw o­
we.

Jednocześnie „P A G E D “  p ro w a d z i spedyc ję  
m orską i  d o ko n u je  sk ła d o w a n ia  oraz p rze ła ­
du n ku  w  ram ach  pow ierzonego m u  branżow ego 
o b ro tu  zagranicznego.

W  c h w il i  obecnej „P A G E D “  d ysp o n u je  3-ma 
p o rto w y m i p la ca m i p rze ła d u n k o w y m i w  G d yn i, 
Gdańsku i  Szczecinie. P o r t „P A G E D “ u  w  G dy­
n i za liczyć  śm ia ło  można do n a jb a rd z ie j no w o ­
czesnych p o r tó w  d rze w n ych  w  E u ro p ie : zdo l­
ność p rze ła d u n ko w a  tego p o r tu  w y n o s i w  sto­
sunku roczn ym  400.000 m3 p rz y  jednoczesnym  
za ładunku 5—6 s ta tk ó w  i  4 b a re k , o raz  p rz y ­
jęc iu  i  ro z ła d o w a n iu  c-a 100 w ag o n ó w  dz ienn ie .

Plac p o r to w y  w  Szczecin ie  o p o w ie rz c h n i o- 
gó lne j 72.365 m2, po łożony  p rz y  zb iegu  base­
nów  N o teck iego  i  G órnoś ląsk iego  o b ją ł „ P A ­
GED“  w  pos iadan ie  w  ko ń cu  ro k u  1946 i  w  
p ie rw szych  m ies iącach  ro k u  1947. U zyska n y  p lac 
u leg ł na s k u te k  d z ia łań  w o je n n y c h  pow ażne­
m u zn iszczeniu.

Z u w a g i na s tan  ka n a łó w  p o rto w y c h  w y k o ­
rzystan ie  p lacu  d la  ce lów  p rz e ła d u n k u  m o rs k ie ­
go b y ło  n ie m o ż liw e . T o  też „P A G E D “  po po ­
b ieżnym  u p o rzą d ko w a n iu  p la cu  i  usu n ię c iu  
zna jdu jącego się na n im  złom u , w y k o rz y s ta ł 
p lac p o r to w y  ja k o  s k ła d n icę  p rzyb yw a jącego  
w  ram ach re p e ra c ji d re w n a  z N iem iec , skąd 
po p rze so rto w a n iu  d re w n o  b y ło  w ysy ła n e  ko - 
le ją  w  g łąb  k ra ju .  W  m ies iącu  b ieżącym  na ­
dejdą o s ta tn ie  p a r t ie  d rew na , po  w ysy łce  k tó ­
rych  „P A G E D “  p rzys tę p u je  do c a łk o w ite j p rze 
budow y p la cu  z zam iarem  dostosow ania go do 
celów  p rz e ła d u n k u  m orsk iego .

Z a tw ie rd zo n e  w  p a ń s tw o w ym  p la n ie  in w e ­
s ty c y jn y m  na ro k  1948 k re d y ty  na ogó lną  k w o  ­
tę  20 m ilio n ó w  z ło ty c h  zu ży te  zostaną na n i 
w e la c ję  p lacu , p rzebudow ę  bo czn icy  k o le jo w e j, 
u łożen ie  s iec i to ró w  k o le jk o w y c h , ośw ie tlen ie  
budow ę  sz tap low isk , m agazynów , re m o n t szop 
i  in n y c h  b u d y n k ó w  gospodarczych.

P race na p lacu  w y k o n y w a n e  przez „P A G E D  
muszą b y ć  zsynch ron izow ane  z postępam i p rac 
Szczecińskiego U rzę d u  M orsk ie g o  w  basenie 
N o te ck im , z k tó ry c h  n a jw a ż n ie js z y m i są: od- 
w ra k o w a n ie  i  pog łę b ie n ie  basenu, w y re m o n to ­
w a n ie  is tn ie ją ce g o  nadbrzeża betonow ego oraz 
p rzed łużen ie  tego  nadbrzeża o dalsze 106 m  od ­
c in k a  be tonow ego.

O dw ra ko w a n ie  basenu ukończono  w  p o ło w ic  
czerw ca rb .

Z  u w a g i na to , że p rze ła d u n e k  ta rc ic y  eks 
p o rto w e j w ym aga ca łko w ite g o  wyposażeni, 
p la cu  w  n iezbędne u rządzen ia  po rto w e , „P A  
G E D " począ tkow o  n ie  p rz e w id y w a ł u ru ch o m ię  
n ia  swego p o r tu  w  Szczecinie w  ro k u  1948 — 
obecnie je d n a k  w sze lk ie  w y s i łk i  idą  w  ty m  
k ie ru n k u  aby jeszcze w  b ieżącym  ro k u  w y k o  
rzys tać  p o r t  ,,P A G E D “ u  w  Szczecin ie  d la  eks 
p o r tu  d rew na .

U zyskan ie  p e łn e j zdo lnośc i p o r tu  drzewneg« 
w  Szczecinie w  zakres ie  e ksp o rtu  i  im p o r t i 
d rew na  p ro je k tu je  się w  p ie rw sze j p o ło w ie  ro  
k u  1949. P rze w id yw a n e  na ten  ce l in w e s ty c j 
na ro k  1949 za m yka ją  się k w o tą  z ł 24.570.000.

C iężar zagranicznego o b ro tu  m a te ria ła m  
d rze w n ym i, k tó r y  do tychczas spoczyw a n ieom a 
w y łą c z n ie  na p o rc ie  d rze w n ym  „P A G E D “ u  w  
G d y n i p rz e jm ie  częściowo w  te n  sposób p o r t 
w  Szczecinie. m

C z y t a j c i e !
Prenum erujcie !

Rozpowszechnia jcie ! 
„ T Y G O D N I K  W Y B R Z E Ż A “

DLA KAŻDEGO DO STĘPNA
przyjemna  —  zdrowa  —  lania.

podróż statkami przybrzeżnymi „G ryfu“ 
PASAŻEROWIE -  TOWAR V o S S
I N F O R M A C J E :  „ G r y f  — Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku — I 
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POLSKO - BAŁTYCKA
AGENCJA OKRĘTOWA

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

MAKLERZY OKRĘTOWI 
AGENCI FRACHTOW I

P ośredn ic two w d o s ta w ie  bunkru

Biuro Główne: GDAŃSK-WRZESZCZ,
ul. Grunwaldzka 58, tel. 420-53, 416-10, 420-54, 416-11

O d d z i a ł y :

G D Y N I A ,  ul. Świętojańska 23 tel 15-31, 30-34 
SZC ZEC IN , ul. Ledóchowskiego 20, tel. 32-72 
U S T K A ,  ul. Stalina 67, tel. 287 
DARŁOW O, ul. Żeromskiego 69, tel. 123 
KOŁOBRZEG, ul. Biała 12

Adres telegr.: „POLBAL'

SPECJALNOŚĆ: fra c h to w a n ie  to w a ró w  m asow ych

P r o s im y  o d n o w ić  p r e n u m e r a t ę !
Rocznie z l 869.— P ó łro czn ie  z ł 449, — K w a r ta ln ie  z ł 2 2 5 .— 

K o n to : B. G. S. 6 5 6  PKO. X -8 92  
Adm inistracja „T yg od n ika  W y b rz e ż a "

SZćZECSM, A!, W c jłk a  P o lsk iego  41 Tel. 21 9 0
M M M M M M

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr. 151
Szczeciński U rząd M orsk i ogłasza przetarg n ieograniczony na 

remont południowego odcinka nabrzeża „H u k “  ną dług. 92 mb. w 
Szczecinie.

W szelkie  inform acje oraz ślepe kosztorysy i form ularze o trzy 
mać można za zwrotem  kosztów  w  D yrekc ji Technicznej Szczeciń­
skiego Urzędu M orskiego W a ły  Chrobrego O ddzia ł P rze targow y 
II p ię tro  do dnia 7 września 1948 roku do godziny 15-tej.

O ferty  zalakowane bez firm y  z nap isem  jak  w yżej należy skła­
dać w  D yrekc ji Technicznej Szczecińskiego Urzędu M orskiego 
(W a ły  Chrobrego) do dnia 8 września 1948 r. do godziny 11,45.

O twarcie  o fert nastąpi w  dniu 8 września 1948 roku o godzinie 
12-tej w  D yrekc ji Technicznej Szczecińskiego Urzędu M orskiego 
O ddzia ł P rze targow y II p ię tro  W a ły  Chrobrego.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it Kasy Urzędu Skarbowego w  
Szczecinie na wpłacone na rachunek depozytow y Szczecińskiego 
Urzędu M orskiego w adium  przetargow e w  wysokości 2%  sumy 
oferowanej.

Zezwala się również na złożenie w adium  w  postaci gw arancji 
bankowej lub innych w a lo rów  zgodnie z zarządzeniem M in is tra  
Skarbu z dnia 25 lis topada 1947 r. Szczeciński U rząd M orski za­
strzega sobie praw o w yboru  przedsięb iorcy bez w zględu na cenę, 
praw o podziału robo ty m iędzy poszczególnych oferentów  oraz 
prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego w yn iku .

SZCZECIŃSKI U R ZĄD  MORSKI

PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr. 152
Szczeciński U rząd M orsk i ogłasza przetarg n ieograniczony na 

przeprowadzenie remontu budynku przem ysłowego na nb. A rse­
nał w  Szczecinie z dostosowaniem na b iura, sto łów kę i u m yw a l­
nię dla Szczecińskiego Urzędu M orskiego.

W szelkie inform acje oraz ślepe kosztorysy i form ularze o trzy 
mać można za zwrotem  kosztów  w  D y re k c ji Technicznej Szczeciń­
skiego Urzędu M orskiego W a ły  Chrobrego O ddzia ł P rze targow y 
II p ię tro  do dnia 10 września 1948 roku do godziny 15-tej.

O ferty zalakowane bez firm y  z napisem ja k  w yżej należy skła­
dać w  D yrekc ji Technicznej Szczecińskiego^ Urzędu M orskiego 
(W a ły  Chrobrego) cło dnia 11 września 1948 r. do godziny 11,45.

O tw arcie  o fert nastąpi w  dniu 11 w rześnia 1948 roku o godzinie 
12-tej w  D yrekc ji Technicznej Szczecińskiego Urzędu M orskiego 
O ddzia ł P rze targow y II p ię tro  W a ły  Chrobrego.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it Kasy Urzędu Skarbowego w  
Szczecinie na wpłacone na rachunek depozytow y Szczecińskiego 
Urzędu M orskiego w adium  przetargow e w  w ysokości 2%  sumy 
oferowanej.

Zezwala się również na złożenie w adium  w  postaci gw arancji 
bankowej lub innych w a lo rów  zgodnie z zarządzeniem M in is tra  
Skarbu z dnia 25 lis topada 1947 r. Szczeciński U rząd M orsk i za­
strzega sobie praw o w yboru  przedsiębiorcy bez w zględu na cenę, 
praw o podzia łu  robo ty m iędzy poszczególnych oferentów oraz 
prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego w yniku .

O pony sam ochodowe, kauczuk, w o sk i: 
C A R N A N B A  I  C A N D E L I L A

P ły ty  korkow e iz o la c y jn e ,  Surowce szczotkerskie
(ko rzeń  ry ż o w y , f ib e r  b ia ły  i  cza rny , 
P I A S S A W A ,  B A S  S Y N A ) .

Przędzę jedw abna , p lastyk , korek n a tu ra ln y  i tp.
na jkorzystn ie j dostarczy

T T W T  JI  n Z jednoczenie K upców  ,, Ł i l  d ia  H a n d lu  Zagran icznego Sp. z o.o.
G d y n i a ,  u l. Św ięte j suska  23 ie l. 40-25 i  42-25

Zamówienia pisemne

W z m i a n k a  o  p r z e t a r g u

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza przetarg na 

wy" emanie remontu instalacji centralnego ogrzewania w  

budynku Szkoły Powszechnej w  Gumieńcach i robót re­
montowych instalacji elektrycznej w budynku Szkoły Po­
wszechnej przy u!. Ratajczaka Nr 22.
Termin składania ofert oraz 2 proc. wadium ofertowego 

upływa dnia 31 sierpnia b-. o godzinie 10.
P o d k ł a d k i  o f e r t o w e  oraz informacje otrzymać można 

w  S. D. O., Piać Żołnierza Polskiego 16, pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy

i_________ ______________________________________________________________________i

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Ko le i Państw ow ych w  Szczecinie ogłasza przetarg 

nieograniczony na rem ont następujących ob iektów :
1. Odbudowa budynku stacyjnego st. Ziem om yśl
2. Odbudowa budynku stacyjnego st. B ie rzw n ik
3. Odbudowa budynku stacyjnego st. Słonice
4. W ykonanie i osadzenie ko m in ó w  w yciągow ych  na dachu parow o­

zowni B ia łogard
5. Odbudowa dachu budynku stacyjnego w  Kołobrzegu
6. Budowa kanału oczystkowego na st. N iebuszewo
7. Budowa (szopy) magazynu na m ate ria ły  oraz ogrodzenie te­

renu ZG  stacja Szczecin Pomorzany
8. Roboty elektrotechniczne i instalacyjne  w  budynku magazynu 

zasobów Pomorzany
9. Budowa o le ja rn i na stacji B ia łogard

10. Budowa ko tłow n i d la odkażalni w agonów  w  B iałogardzie
11. Odbudowa w ieży ciśnień na stacji Pyrzyce
12. Remont budynku m ieszkalnego p rzy ul. Sopockiej N r 1 w  Star 

gardzie
13. Remont budynku m ieszkalnego p rzy  ul. Sopockiej N r 2 w  S tar­

gardzie
14. Remont budynku mieszkalne go p rzy ul. W ileńsk ie j N r 3 w  Star­

gardzie
15. Remont budynku m ieszkalneg o p rzy  ul. W ileńsk ie j N r 5 w  Star­

gardzie
16. Pokrycie dachu budynku adm in istracyjnego RS na st. Szczecin 

Gł. oraz oczyszczenie kanału p rzy  I peronie.
17. Budowa domku wagowego na st. Szczecin G rabów.

W arunki i podkładki kosztorysowe otrzymać można w  W ydz ia ­
le D rogowym  D O K  Szczecin pokó j N r 312 w  godzinach urzędo­
wych. O ferty  na każdy obiekt osobno w  podw ójnych n ieprze jrzy­
stych i zalakowanych kopertach z napisem oferta do przetargu w  
dniu 31. 8. 1948 r. na odbudowę (w ym ien ić  ob iekt) należy skła­
dać do skrzynki o fertow ej w  gmachu DOKP w  Szczecinie do dnia 
31 sierpnia 1948 r. do godz. 10- te j, o k tó re j to godzinie nastąpi ko­
misyjne o tw arc ie  ofert. Do ofert należy dołączyć k w it Kasy D y- 
rekcyjnej na wpłacone w adium  od 1— 2%  oferowanej sumy na 
każdy obiekt, honorowane będą ty lko  k w ity  kasy D yrekcyjnej 
względnie dowód zw oln ien ia  od obow iązku w płacania wadium. 
Cesję na zabezpieczenie wadium  należy przed przetargiem  uzgod­
nić z W ydziałem  D rogow ym  i B iurem  Finansowym  i złożyć do ka­
sy D yrekcyjnej. F irm y, które nie" w ykon yw a ły  robót dla Dylrekcji 
przedłożą dokum enty upraw nia jące do w ykonyw ania  robót, oraz 
referencje ins ty tu c ji pracodawczych. Do każdej o fe rty  należy po­
dać term in ukończenia robót licząc od dnia podpisania unię w y. 
Dyrekcja zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta bez 
względu na w yn ik  przetargu oraz praw o uznania, że przetarg nie 
dał w yn iku  pozytywnego. Oferen ci obow iązani są przestrzegać 
w arunki na ty tu łow e j stronie podkładek ofertowych.



WŁODZIMIERZ ŻELECHOWSKI

U /c
Okazuje się, że nie zawsze reklam a jest 

dźwignia... nadm orskich le tnisk.
Doświadczyłem tego sam na sobie. 

„Uczestniczyłem “  bowiem  w  letniskach, i 
to aż w  trzech po kole i, m ianowicie: — 
w  M iędzyzdrojach, w  Ustce i w  Jastrzę­
b ie j Górze.

Pomyślawszy sprytn ie, że wczasowicze 
jeżdżą zazwyczaj w  przeddzień lu b  w  
pierwszym  dniu rozpoczynającego się tu r ­
nusu, z jaw iłem  się na dworcu dopiero w  
drug im  dn iu  zamierzonego urlopu. I  oto 
sp ryt m ój okazał się naiwną lekkom yśl­
nością — albowiem tysiące le tn ików  po­
m yślało tak  samo, w sku tek czego znala­
złem miejsce ty lko  dla jednej nogi. Jakoś 
się dojechało, chociaż by łby  wskazany 
in n y  skład wagonów, np. k ilk a  wozów 
trzeciej k lasy a jeden pierwszej i  drugie j 
a nie odwrotnie, ja k  to  z niewiadom ych 
dla świata pracy przyczyn się prak tyku je .

GORZEJ Z M IĘ D ZY ZD R O JA M I
K ierow nik Domu Wypoczynkowego, do 

ktorego otrzym ałem  tzw. przydział, pora­
d z ił m i, abym  w ró c ił wypoczywać do 
miejsca swego stałego zamieszkania, gdyż 
u niego m im o przydzia łu i  najlepszej chę­
ci, m iejsca nie ma. Uparłem  się jednak i 
zostałem. Oczywiście, „p ryw a tn ie “ , w  in ­
nym  domu. N ieobliczalne przydzielanie 
przez OKZZ na wczasy jest powszechne i 
tradycyjne. Czy trudno będzie w yzw olić 
się z tradycji?

A  w ięc M iędzyzdroje. Ładna m iejsco­
wość (owszem) w ille  w  ogrodach, dużo 
zadrzewienia i  p łc i p ięknej. Poza tym  pro­
menada wzdłuż morza, muszla dla nie ist 
mejącej' o rk iestry, dwa kw ie tn ik i, złam a- 
ne wpoi molo, plaża (z koszykam i i bez) 
u liczk i asfaltowane, dw ie budki z in fo r ­
matorami, kaw ia rn ie  i  restauracje, k ilk a  
dancingów, lokale —  nawet szykowne 

uA1,€ °Sr Pmne dz iu ry  w  asfaltach i 
chodnikach nie załatane, na ulicach i p la ­
żach pełno śmieci, pa tyków  i potłuczone­
go szkła.

I  dlaczego kiosk in form ato ra  przy par­
ku jest zawsze zam knięty, a k iedy raz u -
aało m i się ów  kiosk znaleźć o tw a rty  _
na zapytanie ja k  można się dostać do M ię 
dzywcdzia (letnisko 20 km  od M iędzyzdro­
jów) m fo rm a to rk i (aż dwie) zapytały 
m nie z ko le i: A  co za miejscowość9 

W Międzyzdrojach nie ma ani 'je dne j 
większej sali przeznaczonej na roz ryw k i 
ku ltu ra lne. Tak zwany „T e a tr“ , w  k tó ­
rym  „g ra “  k in o  i na k tó ry  czasami nabie­
rze się publiczność lu b  ja k iś  przejezdny 
zespół artystyczny, to obskórna dziura na 
20j  osob. W sali n ie ma żarówek! Kto 
chce w  n ie j wystąpić musi przynieść w łas­
ne żarówki...

Zarząd Uzdrow iska Międzyzdroje toczy 
bój z Zarządem M iasta i odwrotnie, o 
kompetencję — ale w  jednym  są zgodni: 
m ianow icie — po co i  na co M iędzyzdro­
jo m  ro z ryw k i ku ltu ra ln e ?

Najlepszym  dowodem, że n ik t  im prez 
ku ltu ra lnych  (prócz dancingów) nie prag­
nie —  b y ł występ baletu. Trzydziestu w i­
dzów na sali! — A  przecież tancerki — 
zgrabne i ...rozebrane... Cóż tu  dopiero mó­
w ić o innej imprezie, nie wspominając już 
o tak ie j, k tó ra  „niesie kaganiec ośw iaty11.

A  propfir. Zam ówiony u jednego z poe­
tów  odczyt na kursie nauczycielskim , nie 
odbyi się, gdyż w łaśnie w  tym  samym 
dniu i  o te j samej godzinie, pewien m ie j­
scowy dygn itarz nabra ł niespodziewanie 
ochoty do wystąpienia przed nauczyciel­
stwem  z w łasną prelekcją...

„S Z A Ł  TA Ń C A “  W  USTCE 

U s tk f kom entarzy iedziem y dalej do

Ustka — to in ny  charakter letniska. 
Można ją  podzielić na trzy  s trefy: D zie l­
nica stara z główną u licą  wiodącą do por­
tu, małe dom ki w  holenderskim  sty lu, z 
pomiędzy k tó rych  w ystrzela czasem pię­
trowa kamienica, dalej dobrze się prezen­
tu jący po rt a w  porcie n iek iedy k ilk a  na­
szych okrętów  wojennych. Wreszcie dziel­
nica w i ll wśród ogrodów i lip  kw itnących 
naw et w  sierpniu, a za n im i lasy sosnowe 
na wzgórzach i wydmach.

Wszystkie trzy  strefy,, począwszy od por 
tu  a skończywszy na Domu W ypoczynko­
w ym  Ośrodka L ig i M orskie j, łączy „dep­
tak  , me tak  szeroki i  elegancki”  iak 
w  M iędzyzdrojach, ale zato bS dzte j do­
m o w y ', jakoś własny, bardziej m alarski. 
Jest to raczej główna aleja cienistego, sta 
rego parku  nad samym morzem. W  Ustce 
jest trochę m n ie j rozbitego szkła na plaży 
ale za to gdzieniegdzie nieprzyjem ne wo-

z a p a c h e m ^  *  Z CUd° w “ y”

fa lesam  óią p o  le tn is k a c h .».

Szał tańca zdaje się m ieć większe nasi­
lenie w  Ustce, n iż  gdzieindziej. Tańczą 
tam wszędzie, nawet w  najm niejszych lo ­
kalikach, w  k tó rych  jedno lub  dw u oso­
bowe „o rk ie s try “  p rzygryw ają  licznym  
parom przestępującym  z nogi na nogę w  
g łębokim  przekonaniu, że tańczą.

Poza tym  są w  Ustce dwa większe lo ­
kale z większą orkiestrą, ale nędznym 
wnętrzu. W  jednym  naparstek czarnej 
kaw y kosztuje 77 zł, a w  drug im  w rzask liw a 
orkiestra  jazzowa koncertu je pod gołym  
niebem, i  niesam owite wycie podnieco­
nych tańcem i wódką osobników p łc i o- 
bojga zabiera spokój tym , k tó rzy  pragną 
snu. Ta m iła  zabawa trw a  od 8-mej w ie ­
czorem do 3-ciej w  nocy i n ik t  jakoś nie 
przypom nia ł sobie o pew nym  paragrafie  
gw arantu jącym  spokój pub liczny i spoczy 
nek nocny.

A  je ś li dodać, że kom órka (nie pokój 
ani pokoik, lecz w łaśnie kom órka) z je d ­
nym  łóżkiem  kosztuje w  Ustce pryw atn ie , 
po dłuższych pertraktacjach, 300 z ł dzien­
nie a przepranie koszuli 400 zł, to moż­
na sobie wyobrazić ja k  bardzo się cieszą 
paskarze m iejscowi, że nie ma w  Ustce 
— K om is ji Specjalnej. (Bo chyba nie ma?)

Tan ie j można zamieszkać w  Ustce w  
hotelach O rbisu lu b  Polskiego Czerwone­
go Krzyża. Dlaczego jednak w  PCK p łac i 
się za łóżko 150 z) — za dobę, a w  O r­
bisie 250? Jeśli PC K może to dlaczego 
Orbis nie może?

Takie  pytania nasuwają się co k rok, co 
godzinę. Dlaczego np. Komisje Wczasów, 
ewent. Zarządy Zw iązków, nie przeznacza 
ją  pewnych funduszy na „dożyw ianie 
k u ltu ra ln e “  wczasowiczów podczas u r lo ­
pów? Dlaczego k ie row n icy  Domów W ypo­
czynkowych nie rozum ieją potrzeby uroz­
maicenia pobytu  i  odpoczynku p re lekc ja ­
m i na tem aty muzyczne, m alarskie i l i ­
terackie?

Tak w  M iędzyzdrojach ja k  i  w  Ustce 
ostre U łam ki szkła są podarunkiem  rozba­
w ionych wycieczkowiczów, k tó rzy  w  każ
ta z te ethfkeaęf f  Pi awd2iw ie słowiańską fa n - 
MnJV h  ką f la f k ‘ , uraczywszy się uprzed- nio ich zawartością.

t y g o d n ik
WYBRZEŻA

W YJĄTKI...

Jednak zdarzają się w y ją tk i. Na p rzy­
k ła d  w  Ustce K ierow nictw o Ośrodka L i­
gi M orsk ie j organizuje dla swych gości i 
d la „S łużby Polsce” , „W ieczory i O dczyty”  
lite rack ie . Z domu wypoczynkowego L ig i 
korzysta ją nie ty lk o  członkowie (w cenie 
300 do 500 z ł za całodzienne utrzym anie) 
ale również zaproszeni artyści-m alarze o- 
raz młodzież szkół średnich, delegowana 
bezpłatnie na kursy ogólno-organizacyjne 
L ig i. O ryginalny, jednopiętrow y budynek, 
k ry ty  strzechą, m ieści w  sobie ponad set­
kę osób w  dziesięciodniowych turnusach. 
Z terenu ośrodka korzysta 126 junaków  
ze S łużby Polsce, m ieszkających w  na­
m iotach i ćwiczących się w  pięknej sztu­
ce żeglarskiej. Do ich dyspozycji są szalu­
py i małe jach ty , na k tó rych  podpatru ją 
tajem nice „W ie lk ie j W ody“ .

L iga Morska szczyci się (i słusznie) swo 
im  dużym  jachtem  „G enera ł Z a rusk i“ . Sto 
ton wyporności, 25 m długości i  300 m 2 ża­
gla. W  z. r. odbył „G enera ł Za rusk i“  sze­
reg re jsów  przybrzeżnych i zagranicznych, 
w  tym  roku  zaś, w  sierpniu, sposobił się 
na zaproszenie Zw iązku Radzieckiego w 
dłuższą podróż do Len ingradu.

D rug im  w y ją tk iem , w  Ustce ma się ro ­
zumieć, jest Dom W ypoczynkowy M in i­
sterstwa Żeglugi. I  tam, k ie row n ic tw o  do­
cenia wagę akc ji ku ltu ra lne j.

N A  JA S N Y M  W YBRZEŻU

Najp ięknie jszym  jednak le tn iskiem  nad­
m orskim  jest bezsprzecznie, pomimo b ra ­
ku  rek lam y —  Jastrzębia Góra wraz z 
Jasnym Wybrzeżem.

Lecz b rak  rek lam y szkodzi m nie j niż 
je j nadmiar. N ie rozczarowuje. I  dlatego 
do Jastrzębiej Góry lu b  na Jasne W ybrze­
że przyjeżdża się z uczuciem radości. A  
przecież nie ma tu  ani kaw ia rń  (była 
przed w ojną i  ma być w  przyszłości) ani 
dancingów ani możności „pokazania się“ , 
nie ma nawet w  w ie lu , w illach  .światia 
elektrycznego ani innych kom fortów .

Za to są wonie sosnowego iasu i srebrne 
wierzby, na k tó rych  w ia tr  ja k  na harfie, 
szumne melodie w ygryw a. I  dzikie, liś ­
ciastym i krzew am i spadające ku  morzu, 
urw iste zbocza. I  spokój! I  kępy żarnow­
ców rosnących „pod rękę“  z kw itnącym i 
ju ż  wrzosami. —  I w  ogromnym półkolu 
horyzontu głęboki oddech morza...

Z Domów W ypoczynkowych w  Jastrzę­
b ie j Górze, jeden szczególnie prócz in ­
nych, w a rt wzm ianki. K ilkup ię trow y, 
lśniący świeżym tynk iem , n iem al kom fo r­
towo urządzony dom, własność Zw iązku 
Nauczycieli, nadaje się idealn ie na wypo­
czynek. N ie zawadzi też —  ku  przyk łado­
w i k ie row n ic tw  domów wypoczynkowych 

zauważyć, że w ie lk i ten ob jekt został 
odnowiony i um eblowany w  rekordowym  
czasie. A  dzięki in ic ja tyw ie  kerowniczki, 
wczasowicze m ają możność wysłuchania 
p re lekc ji lite rack ich , wygłaszanych przez 
znawców lite ra tu ry  lu b  przez samych au­
torów.

Byłoby n iespraw iedliw ie, gdybym  po­
m iną ł tę tn iący radością życia Dom W y­
poczynkowy B ra tn ie j Pomocy Studentów 
Uniwersytetu Poznańskiego. W n a jb liż ­
szym sąsiedztwie Jasnego Wybrzeża i L i ­
siego Jaru, w  Tupadlach, wypoczywają 
i  weselą się studentk i i  studenci U nw er- 

. sytetu i  P o litechn ik i łódzkie j oraz U n i­
wersytetu, Szkoły In żyn ie rii i Akadem ii 
Handlowej poznańskiej. — I  u nich, w  
każdym turnusie odbywają się odczyty na 
tematy społeczne i lite rack ie , organizowa­
ne czasem łącznie z Domem G órników , 
którzy swą „bazę wypoczynkową“  zało-

BOLESŁAW KUŹMIŃSKI

ży li w  daw nym  pryw atnym  pensjonacie 
przy sławnym  L is im  Jarze.

KO CH AN Y P. K. S.

Tak oto, przejechawszy się po trzech 
le tniskach nadm orskich i zwiedziwszy k i l  
ka Domów W ypoczynkowych celem zo­
rientow ania się w  nastrojach k ie ro w n i­
ków  i wczasowiczów dla a kc ji i  spraw 
ku ltu ra ln ych  — chciałbym  na koniec w y­
razić ostatnie zdziwienie:

Dlaczego autobusy P. K. S. na lin i i  
W ielkaw ieś — K a rw ia , nie ku rsu ją  co go­
dzinę lecz zaledwie trzy  razy dziennie, na­
rażając bardzo licznych na tym  odcinku 
turystów  i le tn ików  na wieszanie się po 
dachach, schodkach i drabinkach wozów 
lu b  na konieczność w ielokilom etrowego 
przymusowego spaceru, niejednokrotn ie 
z ciężkim i bagażami? I  dlaczego nie zarzą­
dzono przystanku p rzy Jasnym Wybrzeżu? 
Piękna autostrada okalająca ja k  wstęgą 
wysokie brzegi, zmieniającego co chwilę 
swój ko lo ry t, B a łtyku  — usposabia p rzy­
znaję — do spacerów ale na „dłuższą me­
tę“  (tu nie zgadzam się z P. K. S-em) sta­
je  się za męczącą.

»GDAŃSK« I »GDYNIA«
Wrześniowy los dwóch poiskich statków

„G dyn ia ”  i  „G dańsk” by ły  pierw szvm i 
polskim i sta tkam i pasażerskimi typu  m or­
skiego, zbudowanym i przed 20-tu la ty.

K to  ich nie znał!
Zgrabne, b ia ło pomalowane, lśniące od 

czystości i  wypucowanych' m eta lowych 
części, rzucały się w  oczy charakterystycz­
nym złoto -  pomarańczowym  kom inem  z 
wielką białą lite rą  „ Z ”  na czerwonej opa­
sce kom ina — znakiem  przynależności 
statku do przesiębiorstwa armatorsk-ego 
„Żegluga Polska” .

Oba s ta tk i przeszło 10 la t u trzym yw a ły  
kom unikację pomiędzy Gdynią, Helem i

Pierwszy zdradziecki na lo t eskadry 
bombowców na port gdyński. S ta tk i „G dy- 
ma ’ i  „G dańsk’- wychodzą z tego nalotu 
cało, ale dla bezpieczeństwa na przyszłość 
dostają rozkaz w yp łyn ięc ia  na wody zato­
k i i  zakotwiczenia zdała od portu. Zgodnie 
z rozkazem dnia 2 września nad ranem 
wychodzą ra d  zatokę i  zatrzym ują się na 
czasowy postój w  pobliżu M ew ie j Rewy 
stanowiącej granicę wód zatok gdańskiej 
i  ’ puckiej.

Po szarym m g lis tym  poranku nastaje 
dzień, P iękny, pogodny, pełen słońca. Po 
rozproszeniu się m gły, rozpoczęła się zno-

Jastarnią. Pracow ały sprawnie i  wydatn ie  
szczególnie w  okresie pełnego sezonu le t­
niego. B y ły  też p ion ie ram i po lskie j tu ry ­
styki m orskie j. Jeszcze w  1928 roku. k ie ­
dy s taw ia liśm y pierwsze k ro k i na tym  od­
cinku, w ycieczki na dalsze wody B a łtvku  
wyruszały na „G d yn i”  i „G dańsku” . Oba 
statki przez dłuższy okres b y ły  jedynym i 
reprezentantami polskich wycieczek m or­
skich na Bornholm ie, w  Kopenhadze, na 
Gotlandii i w  Sztokholm ie, dopóki nie zo­
stały zluzowane przez lin iow ce trans­
atlantyckie, weterany z przed p ie r­
wszej w o jny  św iatowej, „P o lon ię” , „K o ­
ściuszkę” i  „Pułaskiego” , a później przez 
nowe. reprezentacyjne nasze motorowce- 
„P iłsudski”  i  „B a to ry ” .

Po zdystansowaniu przez w ie lk ie  nowo­
czesne tran sa tlan tyk i oba s ta tk i przeszły 
całkowicie do służby przybrzeżnej. Zaczę­
ły  spełniać szarą codzienną służbę trans­
portową po wodach zatoki gdańskiej. B y ły  
one niezmiernie popularne wśród le tn ików  
i  wycieczkowiczów. Jeżeli k toko lw iek  w y ­
bierał się przejechać po morzu chociażby 
do Helu czy Jastarni, to koniecznie na po­
kładzie „G d yn i”  lu b  „G dańska” .

WYBUCHŁA w o jn a

w u akcja samolotów nieprzyjacielskich. 
Bombowce bez p rzerw y n u rku ją  nad Gdy­
nią i  Helem. Co chw ila  słychać głuche de­
tonacje wybuchających bomb. W tóru ją  im  
odgłosy w ystrza łów  a r ty le r ii z morza i z 
Gdańska oraz odpowiedzi polskie j a rty le ­
r i i  z obronnnych stanow isk wybrzeża. 
Dziesią tk i obłoczków otacza w  pow ietrzu 
każdy samolot. Są to ślady rozryw ających 
się szrapneli, ja k im i nasza a rty le r ia  ob­
sypuje nieprzyjacie lskie samoloty.

S ta tk i „G dyn ia ”  i „G dańsk”  oddalone 
od bezpośredniej akc ji bojowej, kołyszą 
się lekko na spokojnej ton i zatoki nuckiej. 
Załoga w yległa na pokład i z zaintereso­
waniem  obserwuje przebieg nalotów  na 
Gdynię. M arynarze są spokojni, czują się 
bezpieczni. W ydaje im  się, że n ieprzy ja­
cie lskie samoloty nie będą bombardować 
bezbronnych sta tków  handlowych, Ku po­
łu d n io w i na lo ty  ustają. Przestała strzelać 
naw et a rty le ria . Z rob iło  się cicho i spokoj­
nie. Zmęczona całonocnym czuwaniem za­
łoga schodzi do kab in  lub  rozmieszcza się 
na pokładzie dla wypoczynku. Większość 
ludz i natychm iast zasypia.

N A G LE —
z poza zalesionych wzgórz Kępy O k­

sywskiej w y łan ia ją  się samoloty. Pędzą 
w prost na zakotwiczone statk i. Już są w  
pobliżu. A ta ku ją  „G dyn ię ” . N u rku je  jeden, 
za n im  d rug i —: celują w  pokład statku. 
Padają pierwsze bomby. Fontanny wody 
zalewają pokład, co świadczy, że bomby 
padają tuż obok.



ST A N IS ŁA W  TELEG A

Pochwała laureata szczecińskiego
'Kupon

na niże j wym ienione lin ie  regularne, 
upoważniający do następujących zn i-

W brew ogólnemu 
m niem aniu n iew iele 
regionów Ziem Od­
zyskanych doczekało 
się tak szybko odze­
w u w  lite ra tu rze  re­
portażowej i fe lie to­
nowej. ja k  w łaśnie 
Ziem ia Szczecińska. 
Jeszcze ziemia ta nie 
okrzepła dostatecznie 
w  w ięzi adm in is tra­
cy jne j i  ku ltu ra ln e j, 
gdy lite racką prasę 
obiegły świetne pod 

Dr stan. H e isz tyń sk i względem fo rm y  i  re ­
w elacyjne pod wzglę­
dem treści reportaże 

i fe lie tony historyczne w ybitnego pisarza 
i k ry tyka , Stanisława Helsztyńskiego. 
Po jaw iło  się po n ich szereg in tere"tnących 
prac, żeby wspomnieć ty lk o  cyk l vsporta- 
ży Z o fii Drożdż i M ielczarka, wydanych 
w  osobnej książeczce pod ty tu łe m  „Zako­
chani w  Pomorzu” , czy książki: Lachn itta  
„Pod znakiem  G ry fa ”  i Karpowicza „L e ­
gendy pom orskie”  — żadna z n ich jednak 
nie zrosła się tak  s iln ie  i  bezpośrednio 
z pierwszym  tworzeniem  k u ltu ry  polskie j 
na tych  ziemiach, żadna też nie wzbudziła 

'ta k  silnego odgłosu w  świadomości ogółu, 
ja k  ta skromna i n iew ie lka  książka S tani­
sława Helsztyńskiego, wydana w  roku  1946 
pod ty tu łem  „W  piastowskich grodach Po­
morza Zachodniego” .

S tanis ław  Heisztyński p rzyby ł w  roku 
1945 do Szczecina z pierwszą grupą oświa­
tową, k tóra  m ia ła  za zadanie stworzyć 
podw aliny po lskie j ośw iaty w  41 pow ia­
tach Z iem i Szczecińskiej. P rzybyw a ł na te 
ziemie w y b ity  pisarz i  k ry ty k , a zarazem 
doskonały pedagog, związany mocno z 
przedw ojennym i z iem iam i zachodnim i 
Polski i może dlatego m ający dla je j za­
gadnień ty le  zrozumienia i m iłości. To, co 
z rob ił He isztyński — pedagog by ło  może 
cenne i ważne, m ógł to  jednak uczynić 
rów nie dobrze niejeden z dzielnych peda­
gogów. Praca Helsztyńskiego — pisarza 
była jednak niezastąpiona. H e isztyński bo­
w iem  nie p rzybyw a ł tu  jako nowicjusz, 
dopiero po omacku szukający śladów za­
pom nianych od dawna szlaków słow iań­
skich i polskich, lecz jako uczony uzbro­
jony z góry i  za wczasu w  w ie lką  wiedzę

Dokończenie ze strony 10-ej).

Zaalarmowana załoga w  popłochu w y ­
biega z kab in  na pokład. N ie ma czasu na 
spuszczenie szalup. Ludzie skaczą do w o­
dy i stara ją się ja k  na jda le j odpłynąć od 
statku. Samoloty wracają. Seria nowych 
bomb. Tym  razem celnie. Jedna wpada na 
maszynownię. Następuje w ybuch — 
straszny p raw ie  równoczesny w ybuch 
bomby i  ko tła  parowego. O gromny słup 
dym u i  pary otoczył statek, k tó ry  pogrąża 
się w  odm ęty skłębionej wody...

N ie wszyscy zdoła li opuścić statek, nie 
wszyscy zdążyli naw et wyskoczyć do w o­
dy. Ci, k tó rzy  pozostali na pokładzie, w y ­
lecie li w  pow ietrze lu b  poszli na dno.

Nie lepszy los spotkał i  tych, k tó rzy  
zdążyli wyskoczyć. Na p ływ ających bez­
względny n ieprzy jac ie l c iska ł w  dalszym 
ciągu bomby i  zasypywał ich ku la m i z ka ­
rabinów  maszynowych. Powtarzało się to 
k ilka k ro tn ie . Ranni tonęli. Żadnego ra ­
tunku, gdyż szalup nie zdążono opuścić 
na wodę. .„

Z 35 osób znajdujących się na „G dym  
ocalało zaledwie 6 osób. Z w ie lk im  trudem  
wyczerpani do ostatnich granic, dop łynę li 

i do oddalonego o k ilo m e tr brzegu w  pob li- 
! 4 żu w si Rewa ju ż  wieczorem, przenocowali 

w  stogu siana i na d ru g i dzień dow lek li się 
I do Gdyni. Tam na drodze m iędzy Chylo­

nią a G rabów kiem  spotkałem  ich w  stanie

[ najwyższego pognębienia. Reszta załogi 
zginęła. M iędzy in n ym i zginął dyrek to r 
Szkoły M orskie j, kp t. St. Kosko. Ciężko 
ranny w yłow iony został następnego dnia 
i  przewieziony do szpitala w  G dyn i po pa­
ru  dniach zm arł. Pochowany został no 
cmentarzu W itom ino w  alei „zasłużonych 
ludzi m orza” .

Po zbom bardowaniu „G d yn i” , samoloty 
zaatakowały „G dańsk”  zakotwiczony w  od­
ległości paru k ilom e trów  w  stronę K u źn i­
cy. Tam załoga zdążyła jeszcze spuścić 
szalupy i  większość ludz i ocalała dob ija jąc 
do lądu na Helu. Zginęło zaledwie k ilk u  
ludzi. Również i  tu  rozb itków  ostrzeliwano 
z samolotów raniąc w ie le  osób. „G dańsk” 
otrzym ał parę bomb i zatonął.

Podczas spuszczania ze sta tku  szalup, 
w yd arzy ł się na „G dańsku”  trag iczny w y ­
padek ze starszym oficerem  sta tku  por. 
M uellerem . K ie row a ł on akcją rozmie­
szczenia ludzi w  szalupach ratowniczych. 
W ch w ili spuszczania szalupy na wodę, 
w  gorączce b itew nej zaplątał się w  lin y  
ta lj i (bloku), został porw any w  dó ł i  udu­
szony w  zwojach lin . Strasznie pow ykrę­
cane ciało zawisło na ta l j i  i  razem ze sta t- 

K  kiem  pogrążyło się w  odmęty wody.
Działo się to  w  sobotę dnia 2 września 

t. j. w  drug im  dn iu  w o jny  około godziny 
pierwszej w  południe. W dziew iątą roczni­
cę tego smutnego wydarzenia m yśli wszyst­
k ich  żyjących polskich m arynarzy i p ra - 
cow ników  portów, skupia ią się ko ło  tych, 
k tó rzy  w  stalowej trum n ie  pogrążyli się 
na dno morza i k tó rych  kości prawdopo- 

} dobnie dotychczas tam^spoczywaj_a„

historyczną i  doskonale o rien tu jący się w  
realiach h istorycznych i ku ltu ra ln ych  te j, 
jeszcze d la  ogółu Polski, mało znanej zie­
m i.

N ie popełn im y nawet przesa&y, je ś li po­
w iem y, że nie ty le  pobudki pedagogiczne, 
ile  n igdy nie syty  i  przemożny in s tyn k t 
p isarsk i i  naukowy zaprow adził He lsztyń­
skiego do „P iastowskch grodów Pomorza 
Zachodniego” . W yznaje on to zresztą o t­
warcie w  jednym  ze swych opowiadań p i­
sząc w  ten sposób: „N ie  w iem , w styd  to, 
czy nie w styd przyznać się, że do Szcze­
cina, zanim  jeszcze dnia 28 kw ie tn ia  1945 
roku  został on zdobyty, ciągnął m nie nie­
odparcie nie k to  inny, lecz w łaśnie Lucas 
Granach starszy, co prawda nie czymś in ­
nym  lecz obrazem słowiańskiego księcia, 
zwącego się M elanchtonem  nam  tak  obco, 
bo F ilipem  I-szym ” . Ta niedwuznaczna 
wypowiedź pisarza zdradza wyraźn ie  jego 
zam iłowania artystyczne, któ re  p rzyw io ­
d ły  go w  owych trudnych  jeszcze pod każ­
dym  względem czasach do naszego miasta. 
A le  też dz ięk i n im  o trzym a ł Szczecin już 
w  pierwszych miesiącach 1946 roku, nie­
m al jako jedno z pierw szych m iast w  w y ­
zwolonej Polsce, doskonałą książkę o swo­
je j now ej h is to rii. Książka niosła krzepią­
cy ładunek optym izm u, że p rzybyw am y na 
stare polskie ziemie, a jednocześnie Imadła 
fundam enty pod nową tradyc ję  na tych 
ziemiach.

Książka Helsztyńskiego, typowa książka 
p ion ie rstw a ku ltu ra lnego  pierwszych na­
szych la t na z iem i szczecińskiej, na długo 
jeszcze nie strac i n ic ze swej piękności. 
Może tu  i  ówdzie ma ona coś z te ­
go patosu historycznego, k tó rym  żyliśm y 
wówczas, z tych wzniosłych słów, k tóre  
dziś odłożyliśm y już do lamusa, ale ten 
w ła ś .. e patos i wzniosłość dodają je j tym  
większego uroku  bezpośredniości i  w a rto ­
ści dokumentu. N ie s trac iły  jednak n ic  ze 
swej piękności wzruszające opowiadania o 
„S potkan iu  w  P ile ”  Staszicowych pam ią­
tek, porywająca jest „Skarga S łow ink i z 
w ie lk ie j G ardy” , k tó ra  po w iekach docze­
ka ła  się zwycięstwa swego zapomniane­
go nad jez ioram i kaszubskim i języka — 
wciąż aktua lną treść posiada zwycięstwo 
zza grobu pierwszego dziejopisa polskiej, 
a jednocześnie zachodnio -  pom orskie j h i­
s torii, G alla Anonim a, a podróż żeglarza 
W ulfstam a od Haihadu do Trudu, czy li od 
grodu w ik in g ó w  spod Szleswigu do okolic 
dzisiejszego Elbląga, zaciekawia nas do 
dziś swoją niecodzienną egzotyką m ar m i­
styczną.

We w szystkich tych  opowiadaniach da­
je  H e isztyński żywe obrazy historyczne, 
pełne aktua lnych treści, odsłania ka p ita l­
ne perspektywy, wzrusza niecodzienną po­
ezją ziem i trag icznie zapomnianej i ra ­
dośnie odzyskanej. Wartość ks iążk i H e l­
sztyńskiego na jlep ie j ilu s tru je  fa k t, że sta-

O  Państwie
D r A n ton i Peretiatkowicz. „Państwo 

współczesne“ . Księgarnia W i. W ilak, w  
Poznaniu. 1948. S tr. 160. Cena z l 200.

Przy powszechnym dziś udziale obywa­
te li w  życiu państwowym  i  społecznym 
jest rzeczą niezbędną dla każdego orien­
towanie się w  tym , czym jest państwo i 
ja k ie  są jego funkcje .

Doskonałym  wstępem do zdobycia od­
powiednich wiadomości jest książka prof. 
Peretiatkowicza. Powstała ona zapewne z 
w ykładów  dla studentów uniwersytetu . 
A u to r rozpoczyna od dania pojęcia o pań­
stw ie i om ówienia różnych te o rii państwo­
wych, w yjaśn ia  co to jest absolutyzm i 
konstytucjona lizm , następnie zaś omawia 
ustró j parlam entarny, m onarchię i  repu­
blikę, prawa wolnościowe, funkc je  pań­
stwowe, dykta tu rę , federację i  samorząd. 
W części drug ie j swej książk i przedstawia 
prof. Peretia tkow icz ustró j po lityczny 
Zw iązku Radzieckego, A n g lii, Stanów 
Zjednoczonych, F ranc ji i  Polski.

Jak widać z zestawienia treści książki, 
stanow i ona bardzo pożyteczny podręcz­
n ik  dla każdego, kto  czytając pisma prag­
nie wiedzieć i rozhmieć, co się dzieje w  
świecie.

Zw racam y też uwagę na rozdzia ł mó­
w iący o us tro ju  politycznym  Polski. Do­
w iadu je  się z niego czyte ln ik o genezie 
ustro ju, a następnie o jego budowie,, za­
znajam iając się z funkcjonowanem  władzy 
ustawodawczej! w ładzy wykonawczej, 
Rady Państwa, w ładzy samorządowej 
i  z treścią p raw  wolnościowych. 
Właściwości obecnego us tro ju  pań­
stwa polskiego uw ydatna ją  się dobrze na 
tle  ustro jów  innych. Każdy rozdzia ł jest 
zaopatrzony tablicą statystyczną danego

ła się ona podnietą dla tw órczych prac nie 
ty lk o  w  Szczecinie. I  ta k  w ą tek h is to r ii 
Kaźka Szczecińskiego podjęła i  opracowa­
ła  w  specjalnej broszurce K rys tyna  P ie- 
radzka. Opowiadanie o S łowińcach um ie­
ściła Irena Krzyżanowska we wstępie do 
swej pracy p. t. „B a jk i i  podania Kaszu­
bów i S łow ińców” , a Ju l. K rzyżanow ski dał 
w  zbiorze „W iedzy powszechnej”  a r ty k u ł
0 G allu. To ostatnie opowiadanie tra f iło  
nawet do sem inarium  historycznego i stało 
się podnietą do nowego tłum aczenia Ano­
nima Galla.

K im  jest Stanisław Heisztyński, laure­
at szczecińskiej nagrody.

Urodzony dnia 13 kw ie tn ia  1891 r. w  
Kosowie nad Obrą, w  wojew ództw ie poz­
nańskim , ukończył szkołę średnią w  K ra ­
kow ie, studia uniwersyteckie z zakresu ne- 
o filo ló g ii odbywał w  Monasterze, M ona­
chium. Poznaniu i  Warszawie uzyskując 
w  końcu doktorat z f ilo lo g ii ang ielskiej 
za rozprawę: „Polskie przekłady M iltona
1 Pope’a” . Od roku 1920 do 1931 pracował 
ja ko  nauczyciel szkół średnich w  Warsza­
w ie, podczas okupacji pracow ał w  ta j­
nym  nauczaniu jako dyrek to r gim nazjum  
w  -roku 1945 by ł kura torem  w  Szczecinie, 
w  1946 hab ilito w a ł się z h is to r ii lite ra ­
tu ry  angielskiej i am erykańskie j na u n i­
wersytecie warszawskim. Od roku 1946 
jest redaktorem  „B ib lio te k i Z iem  Odzy­
skanych” , k tóra ogłosiła dotąd przeszło 
20 pozycji, związanych tem atycznie ze 
Śląskiem, Pomorzem Zachodnim  i  Prusa­
m i Wschodnimi. D rukow a ł swoje prace w  
szeregu polskich czasopismach. W ydał on 
tom  poezji pt. „Nad W artą, Notecią i  Od­
rą ” , „L iry k ę  angielską X X  w ieku (1929), 
„A n g lo f il Edmund N ahanow ski”  (1929), 
„L is ty  St. Przybyszewskiego”  (2 tomy, 
1937—38), „Od Szekspira do Joyca”  i  „K a ­
to liccy  poeci A n g lii”  (1939), a w  tym  roku 
„W izerunek Wil. Szekspira” .

W śród tych w yb itnych  dzieł jest książ­
ka „W  piastowskich grodach Pomorza Za- 
chodn.”  pozycją może niew ie lką, ale dla nas 
mieszkańców Szczecina i  Pomorza Zachod­
niego, szczególnie b liską  i drogą. Żałować 
należy, że Stanisław H eisztyński nie po­
został wśród nas, że nie s ta ł się patronem  
k u ltu ra ln y m  naszego regionu. Może ina­
czej wyglądałoby dziś nasze życie k u ltu ­
ralne, może zapoczątkowana przez niego 
praca wydałaby bogaty p lon ku ltu ra lny?

Stało się niestety inaczej. M im o to 
Szczecin nie zapomniał autora, k tó ry  
pierwszy da ł nam książkę o naszej ziem i 
i  dnia 6 lipca 1948 roku, z in ic ja ty w y  K lu ­
bu Literackiego nagrodził Go jednom yśl­
nie pierwszą, społeczną nagrodą lite racką.

żek:

1. Szczecin—Świnoujście 
zamiast 300 z ł — 2C0 zł.

2. Świnoujście—Szczecin 
zamiast 300 z ł — 200 zł.

3. Szczecin—Międzyzdroje 
zamiast 300 zł — 200 zł.

4. M iędzyzdroje—Szczecin 
zamiast 300 zł — 2C0 zł.

5. Szczecin—Stepnica 
zamiast 150 z ł — 100 zł.

6. Stepnica—Szczecin 
zamiast 150 zl — 100 zł.

7. w ycieczki na pełne morze 
s/s Beniow ski
zamiast 1.000 zl — 750 zł.

8. Sopot—Hel
zamiast 160 z ł — 100 zł.

9. Hel—Sopot |
zamiast 160 z ł — 100 zł. j

10. Gdynia—Hel / 
zamiast 140 z ł — 100 zł.

11. Hel—Gdynia
zamiast 140 zł — 100 zł.

12. N ow y Port—Hel 
zamiast 200 z ł — 140 zł.

13. Hel—Nowy Port 
zamiast 200 zł — 140 zł.

14. Szczecin—G dynia s/s Beniowski 
zamiast 1.500 z ł —  1.000 zł.

15. Gdynia—Szczecin s/s Beniowski 
zamiast 1.500 z ł — 1.000 zł.

U W A G A :
Odnośnie pkt. 14) i  15) — przy podró­
ży pow rotne j — cena b ile tu  zł 500,— 
za okazaniem b ile tu  w  k ie run ku  p ie r­
wotnym .

Ulgowe b ile ty  — za okazaniem i  w rę­
czeniem kuponu wyciętego z Tygodni­

ka Wybrzeża „Szczecin,, można naby­
wać w  kasach bile tow ych Polskiej Że­
g lug i Przybrzeżnej na B a łtyku  „G ry f" . 
N in ie jszy kupon jest ważny w  okresie, 
na k tó ry  jest wystaw iony.
Kupony z nadrukiem  „egzemplarz oka- 
ow y“  — są nieważne.

W  GDAŃSKU ODKRYTO STARY  
GRÓD SŁO W IAŃSKI

Oby ta nagroda stała się początkiem 
szlachetnej tradyc ji, zachęcającej innych 
pisarzy, k tó rym  n ic  co szczecińskie i  po­
m orskie nie jest obce, do nowych prac o 
naszym regionie.

Publicystyka pozytywizmu
„P ub licystyka pozytyw izm u“ . Opraco­

w a li E. Gawrynowicz i  T. Wojeński. 
Trzaska, Evert i  M ichalski. Warszawa. 
1948. str. 227.

Jako tom  trzeci „B ib lio te k i A u to rów  
Polskich“ , wydawanej przez księgarnię 
(Trzaska, Evert i M icha lsk i“  ukazał się 
w yb ó r z pism pisarzy szkoły pozy tyw i­
stycznej z siódmego, ósmego i dziew iąte­
go dziesięciolecia w ieku  ubiegłego. Publi­
cyści tego czasu p isa li przede wszystkim  
w  dwóch tygodnikach — „Przeglądzie 
Tygodniowym ' ‘ i  („Prawdzie“ ', rozbudzfłlii 
żyw y tok  myśli w  W arszaw ią i oddziałali 
na k ilk a  pokoleń po klęsce powstania 
styczniowego. Ich poglądy polityczne, w y ­
nika jące z depresji, ja ka  nastąpiła po ka ­
tas tro fie  i  z istniejących wówczas w a run ­
kó w  zewnętrznych, nie u trw a li ły  się, lecz 
to, co pisali w  sprawach społecznych i 
gospodarczych, ich zw rot ku  nauce i  f i lo ­
zo fii, stało się trw a łym  dorobkiem  m yśli 
polskiej. Wystarczy zresztą w ym ienić naz- 
w iską  k tóre w idz im y na stronicach oma­
wianego tu  wyboru, by  sobie zdać spra­
wę ze znaczenia, ja k ie  m ają  w  dziejach 
m yś li polskiej..

A  są to wszak nazwiska tak ie  ja k : A le ­
ksander Świętochowski, Ju lian  Ochoro- 
wicz, P io tr Chmielowski, A d o lf Dygasiń­
ski, E liza Orzeszkowa, Bolesław Prus itp .

Ci, k tó rzy  b y li równocześnie prjw ieścio- 
pisarzami, żyją w  pamięci obecnych poko­
leń i są czytani; lecz publicyści są prze­
ważnie znani ty lko  z dzie jów  lite ra tu ry , 
bo dostęp do czasopism sprzed la t  k ilk u ­
dziesięciu jest trudny, zwłaszcza po znisz­
czeniach w  bibliotekach publicznych. D la- 
tegio ¡należy się wdzięczność wydawcom  
i  redaktorom „B ib lio te k i A u to rów  Pol­
skich“  za wydobycie z zapomnienia choć 
w y ją tkó w  z pism pub licystów  okresu po­
zytywistycznego. Da ją one obraz poglą­
dów owego czasu, a p rzy tym  brzm i w  
n ich nie jedna myśl z rzędu tych, co i 
dziś zaprzątają nasze um ysły. Książka za­
ciekaw i przeto nie ty lko  tych, dla k tórych 
będzie pomocą przy studiowaniu przesz-

Doniosłym  dla naszego św iata naukowe­
go zdarzeniem jest odkrycie w  Gdańsku, 
przy robotach ziemnych, w  pobliżu p rzy­
stani żeglugi na M otław ie, szczątków do­
m ów z X I I  w ieku, z czasów Bolesława 
Śmiałego i  Włodzisława. Hermana. Na pod­
stawie w ie lk ie j ilości znalezionych dotych  
czas przedm iotów, stwierdzono raz jesz­
cze rdzenną polskość prastarego grodu  
gdańskiego i  zainteresowania rybacko- 
m yśliwskie, charakteryzujące życie jego 
mieszkańców, bez najdrobniejszego nawet 
śladu w p ływ u  k u ltu ry  germańskiej.

Ponieważ natra fiono przy tym  na fra g ­
m enty u licy , przypuszczać należy, że dal­
sze prace w ykopaliskowe przyniosą jesz­
cze nie jedno ciekawe odkrycie z prze­
szłości Gdańska. Przy pracach tych za­
trudn ionych zostało obecnie 25 junaków  z 
szeregu „S łużby Polsce“  i  27 robotników . 
Pracują on i z zapałem pod okiem  archeo­
logów łódzkich, profesora U. Ł. Konrada 
Jażdżewskiego i  jego asystentów, G ar- 
dawskiego i  R u tkow skie j. Znalezione 
przedm ioty zabytkowe, k tórych w  m iarę  
postępującej pracy ciągle przybywa, sta­
now ią własność gdańskiego muzeum.

Na zdjęciu, fragm ent mozolnych robót: 
—pieczołowite przetrząsanie z iem i p rzy  
pomocy specjalnych szufelek. W ten spo­
sób żaden, choćby najm nie jszy drobiazg, 
nie może ujść uw agi zajętych przy w yko­
pa lisku robotn ików . (Z. I.)

TYGODNIK
WYBRZEŻA
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W/cięć i doręczyć w kasie 
biletowej „G ryfu"

KUPOM Nr 2
uprawniający o ka z ic ie la  
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od 1 w rze śn ia  1948 r. 
do 7 w rze śn ia  „

R ozk ład  lin ii i ceny 

b ile tó w  

na o d w ro c ie

„D A R  POMORZA“  —
model z Muzeum Morskiego. 

Obecnie wypożyczony na W. Z. O. 
we W rocław iu.

WIECZORY AUTORSKIE
W śród interesujących im prez a rtystycz­

nych, k tó re  ostatnio, w  pe łn i sezonu le tn ie ­
go, odbywały się na trasie Gdańsk—G dy­
nia, z g łów nym  przystankiem  w  Sopocie, 
znów nalegałoby przyznać palmę pierwszeń 
stwa — lite ra tom  Powodzenie wieczorów 
lite rack ich  świadczy chwalebnie zarówno
0 ku ltu ra ln ych  upodobaniach m iejscowej 
publiczności, ja k  i  o sprężystości organiza­
cy jne j Oddziału Gdańskiego Zw ujzku Za­
wodów. L ite ra tó w  Polskich, oraz Sp. Wyd. 
„C zy te ln ik “  w  r.oli go rliw ych  im presariów.

Po W ito ldzie Zechenterze — o którego 
wieczorze autorskim  donosiliśm y — -wystą­
p ił we Wrzeszczu i naza jutrz w  sali G rand- 
Hotelu w  Sopocie, zaproszony przez Sp. 
Wyd. „C zy te ln ik ", jeden z czołowych pu­
b licystów  powojennych, znawca Niemiec 
h itle row sk ich  i dzisiejszych, au tor k ilk u  
wartościowych p u b lik a c ji książkowych, 
poświęconych zagadnieniom niem ieckim  — 
Edmund Osmańczyk.

Posiada Osmańczyk bezsprzecznie h iezwy 
k ią  umiejętność trzeźwego i syntetycznego 
ujm ow ania zdarzeń w idzianych i  przeży­
tych w  Niemczech. W  spojrzeniu na dzi­
siejsze Niem cy um ia ł też on rozwiązać n ie­
jedną ciekawą szaradę społeczną, związa­
ną z obawą pow ro tu  do sil Niem iec współ­
czesnych, siędzących obecnie — ja k  to nam 
przedstaw ił — w  kieszeni w ielce egoistycz- 
nego i nie bardzo przy tym  poczciwego W u­
ja  Sama. Zasilan ie Niem iec kap ita łem  USA 
wyjaśnia, zdaniem Osmańczyka, wszystkie 
ta jem nice g ry  na nerwach, potrzebnej do 
u trzym ania psychozy „trzecie j w o jny  świa­
tow e j“  dla celów g ie łdow o-kap ita lis tycz- 
nych na Zachodzie Europy, przede wszyst­
k im  zaś w  samej Am eryće Północnej, gdzie 
w ydaw cy gazet, wychodzących cztery razy 
dziennie, muszą dbać przecież o c iągły żer
1 gdzie za pomocą różnych sztuczek i sensa­
cyjnych fa je rw e rków  załatw ia się w  spo­
sób m nie j o fic ja lny  własne in teresy kap ita ­
lis tó w  i po lityków , niepodzielnie ze sobą 
związanych.

Również i s im a b ru ta lna  siła drapieżnych 
Niemiec, poddana przez Osmańczyka b liż ­
szej analizie, ukazała w  ich strukturze 
psychicznej kom ple tny zanik e tyk i i  mo­
ralności przez obecną łatwość przyjęcia za 
rzecz najnorm alniejszą w  świecie —  fra -  
te rn izac ji, k tó ra  w  istocie, w  sensie p rak­
tycznym , ma dużo wspólnego ze zwykłą 
prostytucją. Ciekawe w yw ody prelegenta 
ośw ie tliły  p rzy tym  kwestię fizycznej 
groźby Niem iec powojennych, z chw ilą , 
gdy znalazły się one wobec siln ie jszych 
od siebie sąsiadów — na Wschodzie. T y ­
m i s iln ie jszym i sąsiadami — konkludu je  
Osmańczyk — staliśm y się niechybnie dla 
Niem iec w  oparciu o ekonomiczne zw iąz­
k i z Czechosłowacją, ja k  i  o przyjaźń z 
Z. S. S. R. — ja k  n igdy w  dziejach „D ran - 
gu nach Osten“ . T ym i s iln ie jszym i, ja k  
nigdy w  oparciu o istotne realia, staliś­
my się przy tym  nie ty lk o  dla samych Nie 
mieć, k tó rych  dziejowe zdobycze w yn ika ły  
z naszych w łasnych słabości, ale i nawet 
dla Am erykanów , dla k tó rych  nasz gospo­
darczy rozw ój i  dźwignięcie się o w łas­

nych silach z ru in  ostatniej w o jny  jest 
ważniejszym dziś zwycięstwem, niż wszel 
kie m arzycielstwo na temat przeszłości, 
choćby poświęcone tak im  pomnikom, ja k  
bohaterskie grobowisko pod Monte Ca- 
sino...

W dniu 2. 8, Gdański Oddział Zw iązku 
Zawodowego L ite ra tów  Polskich gościł w  
swej salce w  Domu L ite ra tów  — A lek ­
sandra Rym kiewicza, czołowego poetę 
dawnej g rupy w ileńsk ie j „Żagary“ , auto­
ra ostatnio Wydanego zbioru w ierszy pt. 
„Z  narodem", a zarazem jednego z laure­
atów kra jow ego konkursu olim pijskiego 
(za u tw ó r pt. „Polarna ballada“ ).

Może ze względu na panujący tego w ie­
czoru fantastyczny upal Rym kiew icz w y ­
brał do recytac ji ze swoich u tw orów  w ie r­
sze zimne, oblodzone, naw et śnieżne‘ i 

■ mroźne, tchnące w ia trem  skandynawskiej 
północy. Recytował je  w  tempie... ka rab i­
nu maszynowego, świetnego poetę prosi­
my o repetę”  w  najbliższym  czasie, obyż 
przy niższej temperaturze dnia i., pow ol­
niejszym tempie recytacji.

C iekawy — zwłaszcza z uwagi na ko- 
mentaże autora do w łasnych u tw orów  — 
był w ieczór autorski Ad: m a Ważyka. W 
sopockim G rand-H otelu w ys tąp ili rów ­
nież znam sa tyrycy: Jan Brzechwa, Janusz 
M inkiew icz i  S tefania Grodzieńska, z do­
syć dziwną w  tym  w ypadku przyczepką 
w  osobie świetnego poety W ładysława  
Broniewskiego.

Prawdziwym  przeżyciem, k tóre pozosta­
nie na cTugo w  pamięci słuchaczy, b y ł 
wieczór autorski Jana Parandowskiego. 
ZrNikorrj/.y pisarz wystąpi! w  sopockim 
G rand-Hotelu w  sali przepełnionej pu­
blicznością, k tóra  zgotowała autorow i — 
rekonwalescentowi (Parandowski nie daw 
no przebył ciężką szkarlatjmę) —  bardzo 
serdeczną owację.

Na dobrze zmontowany program  tego 
wHczoru lite rack iego  złożyły siję trzy 
części. W  pierwszej, znakom ity autor za­
pozna! słuchaczy z dłuższym fragmentem  
pisanej obecnie swojej powieści, osnutej 
na tle  przeżyć ostatniej w o jny. W drugie j 
dwaj artyści tea tru  „Wybrzeże“ , Konrad 
Łaszewski i Roman Stankiewicz, w  sposób 
— przyznać to trzeba — suges?ywnv. „ode­
g ra li"  dialog między Juliuszem  Cezarem 
i Ciceronem, k tó rych  rozmowę przedsta­
w ił autor w  retrospekcji ich wspomnień i 
filozoficznych rozważań podczas ich spot­
kania na tam tym , drug im  świecie —• 
wśród gwiazd.

W trzeciej, n iem niej doskonałej części 
tego wieczoru, sam Parandowski odczytał 
swą n ia jun iernie ciekawą rozprawę, na 
temat życiowych dziwactw  i kaprysów p i­
sarzy.

O wieczorze Parandowskiego w  najbl. 
numerze „Tygodn ika “ podamy oddzielnie 
dłuższe sprawozdanie, zamieszczając frag ­
m enty te j n iezw ykle in teresującej p re lek­
c ji. (Zet. I.)

Z pośród gościnnych występów ja k ie  za­
prezentowano Szczecinowi w  okresie lipca 
i s ierpnia na scenie nieczynnego Teatru 
Polskiego, najw iększy sukces — jeś li cho­
dzi o ilość przedstawień — osiągnęła K a l-  
manowska „Księżniczka Czardasza” .

W ydaje się jednak, że żyw iołowe okla­
ski przy o tw a rte j ku rtyn ie  zbiera ł przede 
wszystkim  kom pozytor, a w  dużo m n ie j­
szej m ierze w ykonawcy. Ka lm an w  
„Czardaszce”  rob i wrażenie m ilionera  — 
utracjusza, k tó ry  z jaśnie pańskim  gestem 
sieje skarby m elodii, któ re  innem u kom ­
pozytorow i s ia rczy łyby na zmontowanie 
na jm n ie j trzech operetek.

Na m arginesie oglądanego spektaklu 
nusuwają jednak smętne refleksje . Oto

n iew ątp liw ie  tak świetna ongiś tradyc ja  
operetki warszawskiej — najlepszej po 
wiedeńskiej — należy już do bezpowrot­
nie m in ione j przeszłości. Operetka stawia 
przed'aktorem  cały szereg trudnych i rów ­
norzędnych w arunków . A  w ięc głos, taniec 
i to „coś” , co określa się potocznie jako 
„operetkowy genre'1. Z pośród w ykonaw ­
ców z Kenią G rey w  ro li ty tu ło w e j — je ­
den jedyny Szczepański zabłysnął ta len­
tem, k tó ry  nawet ongiś — na scenie „N o­
wości”  n ie odb ija łby  na tle  N iew iarow ­
skie j, Messalki, Redy czy Sendeckiego. D la 
niego w a rto  było pójść na „Czardaszkę” 
w  Szczecinie.

W Klubie „13 M uz--', po dłuższej przer­
w ie urządzono k ilk a  wieczorów artystycz­
nych, z k tó rych  na w yróżniającą uwagę 
zasługują dwa w ieczory piosenek Rostwo­
rowskiego. Rost worowskiego jako pieś­
niarza możnaby umieścić — je ś li chodzi o 
„ro d za j“  — gdzieś między Elektorowiczem  
i  H enryk iem  Szatkowskim  (jedynym  me- 
lodeklamatorenj). Sposób podawania przez 
Rostworowskiego doskonałych tekstów, 
znam ionuje k u ltu rę  i  świetne um uzyka l­
nienie tego wykonawcy. Wśród bogatego 
repertuaru znalazły się piosenki francu­
skie, angielskie i polskie.

Z piosenek polskich w ym ien ić  należy 
aw ie z tekstam i Andrze ja Nowickiego i 
Gałczyńskiego.

Model szkunera harcerskiego „Z A W IS Z A  
C ZAR N Y", wykonany w  pracow ni mode­
la rsk ie j Szczecińskiego Muzeum M orskie­
go przez B. Piotrowskiego.

KONKURS
WYSTAW KSIĘGARSKICH

Państwowe Zakłady W jrdaw nictw  
Szkolnych podają do wiadomości w y n ik i 
Konkursu W ystaw  Księgarskich na tere­
nie Okręgu Szczecińskiego.

W konkursie bra ło udzia ł 8 f irm  księ­
garskich, w  tym  6 w  Szczecinie i  2 w  
Okręgu.

Sąd konkursow y w  składzie Ob. red. 
Jordan „T ygodn ik  Wybrzeża” , K a raku lsk i 
— W izyta to r K u ra t. Szk.; Pleban — Dyr. 
PZWS; Tayde lt — Nacz. W jrdz. Ośw. i 
K u lt. Żarz. M ie jsk.; Tkacz K ie r. Księg. Sp. 
„O św ia ta” , postanow ił n ie przyznać żad­
nej z f irm  I-e j nagrody, przyznając I l-g ą  
nagr. Księgarn i „C zyte len ik”  zł. 7.000, I I I .  
nagr. Księgarn i „W iedza”  Szczecin złotych 
5.000, I I I -c ią  nagr. Księgarn i „Zn icz”  
Szczecin zł. 5 000, IV - tą  nagr. Księgarni 
„O św ia ta”  M yślibórz zł. 3.000, V -tą  nagr. 
Księgarn i „J . K a rp ik ”  Szczecin zł. 2.000.

Ponadto wszystkie f irm y  biorące udział 
w  konkursie otrzym ały nadane przez 
PZWS dyplom y pamiątkowe.

DIALOG
J A : ...m alarze, l ite ra c i,  poeci, uczen i... f ilo z o ­

fo w ie . To s łow o filo z o fo w ie  pow iedz ia łeś z uś­
m ieszk iem  i  z n u tk ą  lekcew ażenia...

S C E P T Y K : W  ty m  w y p a d k u  ta k .
J A : Masz na m y ś li K ongres...
S C E P T Y K : Tak . Kongres we W ro c ła w iu . Z a ­

stanów  się ! J a k iż  p ra k ty c z n y  re z u lta t może 
m ieć, że k ilk u s e t p rzyg o d n ie  zeb ranych  panów , 
p rz y b y ły c h  z na jo d le g le jszych  k ra jó w  w yg ło s i 
i  w ys łu ch a  k ilk u d z ie s ię c iu , m n ie j lu b  w ię ce j 
w z n io s łych  p rze m ó w ie ń , u c h w a li b u d u jącą  re ­
z o lu c ję  i  na p a ru  u ro czys tych  ba n k ie ta ch  iłeś 
ta m  ra zy  podniesie  swe k ie lis z k i aby w y p ić  to ­
ast na cześć p o ko ju ?

J A : Popełn iasz b łąd  zasadniczy. T o  n ie  są 
p rzyg o d n ie  zeb ra n i panow ie . W szędzie tam , 
gdzie je s t w spó lna  m y ś l — w spó lna  idea, w łada  
jąca  zb io row ością , n ie  m oże być  m o w y  o p rz y ­
padkow ości...

S C E P T Y K : Może. N ie  będę się sprzeczał o te r  
m in o lo g ię . W racam  up a rc ie  do swego... Chodzi 
m i w łaśn ie  o te n  p ra k ty c z n y  re zu lta t.

J A : W  sku tka ch  n ie o b licza ln y ...
S C E P T Y K : Z  ty m  się zgadzam . Bo rzeczy­

w iśc ie  tru d n o  p rzew idz ieć  co z ro b i i  ja k  posta­
n o w i ktoś... je d e n  d e cyd u ją cy , czy k i lk u  decy­
d u ją cych . K o n k re ty z u ją c  a k tu a ln ie  — ja k iś  
T ru m a n , M a rsh a ll, B e v in . Czy łudz isz  się, że 
przed  pow z ięc iem  d e cyz ji p o w s trz y m u ją  go 
u c h w a ły  K ong resu  we W ro c ław iu?

JA: z w sze lką  pew nością n ie . A le  też z 
w sze lką  pew nością n ie  pow eźm ie żadne j decy­
z j i ,  o ile  ta  decyz ja  b y ła b y  zdecydow an ie  n ie ­
p o p u la rn a  w  jego  narodzie .

S C E P T Y K : Śmieszne... M ów isz zdaje się o 
ta k  zw ane j o p in ii p u b liczn e j.

J A : W łaśn ie .

S C E P T Y K : M ie liś m y  d ow ody. N ie  daw no... 
H is to r ia  czegoś uczy...

J A : N o ta k . H is to r ia  uczy . H it le r  n ie  p o rw a ł­
b y  się na c a ły  św ia t, n ie  u rz ą d z ił te j g ig a n tycz­
n e j m a sa k ry , g d y b y  n ie  czu l za sobą o p in ii 
swego n a ro d u . N a ró d  m ożna ró w n ie  z jednoczyć 
do złego, ja k  i  do dobrego. Weź d ru g ą  s tro ­
nę... T y lk o  na jtw a rd sza  decyz ja  z jednoczonego 
na ro d u  m og ła  u rz e c z y w is tn ić  S ta lin g ra d .

S C E P T Y K : A cha... Chcesz w y c h o w y w a ć  na­
ro d y . D ługa  to  droga...

J A : B y w a  d ługa , a le  b y w a  też i  k ró tk a . Szwe 
d z i z na ro d u  najeźdźców , a w a n tu rn ik ó w  i  za­
bo rców  s ta li się na rodem , k tó ry  m oże b y ć  wzo 
re m  d la  in n y c h .

S C E P T Y K : W ięc ty c h  trz y s tu  panów  w e W ro 
c ła w iu  m a zacząć ed u ka c ję  sw o ich  rodaków . 
To n ig d y  c i m a la rze , poec i, l i te ra c i,  uczeni, 
m u zycy  i  filo z o fo w ie ...

J A : Z n o w u  m ów isz z przekąsem .
S C E P T Y K : B o jesteś d ra żn ią cy . W ięc n iby  

ja k iś  p ro fe so r z H e id e lb e rg u , czy na tch n io n y  
poeta, m ó g ł w e d łu g  C ieb ie, m ieć  ja k ie ś  na­
d z ie je  a b y  zm ie n ić  decyz ję  B ism a rcka , czy H i­
tle ra ...

J A : Ś w ie tn y  a rg u m e n t. A le  ty lk o  d la  m nie. 
D z ię k u ję  C i. B o  i  p ro fe so r i  te n  poeta m yś le li 
ta k  samo i  d ą ż y li do tego samego co B ism a rck  
czy H it le r .  I  t y lk o  d la tego  B ism a rck  i  H it le r  
m o g li p rzeds ięb rać swe decyzje , bo by­
ły  one id e n tyczne  z decyz ją  ic h  n a ro d u , w y ­
chow anego przez je d n a ko  z n im i m yślących  
p ro fe so ró w  i  poetów ...
S C E P T Y K : A  te raz, n ib y  ja k  za do tkn ięc iem  
ró ż d ż k i cza ro d z ie jsk ie j, ta k  szast-prast, n i z 
tego, n i z ow ego w szyscy są ju ż  naw ró ce n i spra 
w ie d l iw i i  o to  trz y s tu  o w y c h  sp ra w ie d liw ych  
będzie we W ro c ła w iu  ra to w a ć  p o k ó j św iata.

J A : T a k . T rz y s tu  s p ra w ie d liw y c h , reprezen­
tu ją c y c h  se tk i, s e tk i m ilio n ó w ...

S C E P T Y K : ...k tó re  są ty lk o  tłu m e m . A  tłum  
pom aszeru je  ta m , gdzie  m u  każą.

J A : W idzisz, w ła śn ie  to  je s t coś — d la  ta k  
p rzez C ieb ie lekcew ażonych  — m u zykó w , l i ­
te ra tó w , uczonych  i  f ilo z o fó w . O n i w łaśn ie  m a­
ją  sp ra w ić , aby zb io row ość p rzesta ła  być  sy ­
n o n im em  tłu m u . W yzb y ła  się cech t łu m u ...

S C E P T Y K : D ługa  to  droga...
J A : P ow iedz ia łem  C i ju ż , że n ie  zawsze... 

P rz y k ła d u  n ie  trzeba  szukać z b y t da leko . Weź 
nas...

S C E P T Y K : O d rob inę  przeho low a łeś...
J A : A n i tro ch ę ... K ong res In te le k tu a lis tó w  

m ó g ł do jść  do s k u tk u  ty lk o  w  k ra ju ,  w  k tó ­
ry m  powszechna a tm osfe ra ... — no, ja k b y  to 
pow iedz ieć — h a rm o n iz u je  z p o dobnym  p rzed ­
s ięw zięc iem . o i le  b y ł on n ie  do pom yślen ia  w 
Chicago, czy  N ew  Y o rk u , to  w łaśn ie  m ó g ł się 
odbyć  We W ro c ła w iu , Szczecinie, W arszaw ie,.. 
D o k ła d n ie j — w śród  ru in  W ro c ła w ia , Szczecina 
i  W arszaw y. M y  m am y ju ż  dość og lądan ia  r u ­
in .. i  tu  w łaśn ie  odpow iadam  na T w o je  pe łne 
sceptyzm u w ą tp liw o ś c i. N ie  z b y t d ługo  m usie ­
liś m y  czekać, a b y  nasza zb io row ość, nasza psy­
c h ik a  zb io ro w a  u leg ła  ra d y k a ln e j zm ian ie . W y ­
s ta rczy ło  pa ru  la t, a b y  przebudow ać naszą 
m enta lność. Przede w r.zys tk im  jesteśm y s o li­
d a rn i. W szelka so lidarność, w sze lk ie  porozum ie

n ie  rozrasta  się począ tkow o od p a ru  p u n k tó w  
s tycznych . Jednym  i  n a jw a żn ie jszym  je s t w ła ś ­
n ie : m y  m a m y ju ż  dość og lądania ru in .  Chce­
m y  za w szelką cenę budow ać. I  ro b im y  to . 
R o b im y  ja k  n ik t  w  E urop ie . I  w szyscy, ale to  
w szyscy b o im y  się, a b y  nam  n ie  przeszkadza­
no. C hoćby nam  n ie w ie m  co ob iecyw ano po 
n o w y m  k a ta k liź m ie  — n ie  chcem y! Za n ic , na 
św iec ie  — n ie  chcem y! I  ta  nasza zd e te rm in o ­
w ana decyz ja  b u d ow an ia  i  s ta w ia n ia  dom ów, 
a n ie  k rzyżó w  cm e n ta rn ych , to  b y ł początek 
so lida rnośc i...

N o, a d a le j... d a le j p rz e ko n a liśm y  się, że bu 
d u je m y  dobrze.

S tąd dalsza c ie rp liw o ść ...
S C E P T Y K : (m ilc z y  zam yślony).
J A : W idzisz — o to  d la  tego in ic ja ty w a  K o n ­

gresu w ysz ła  od nas i  d la  tego odbyw a się on 
w  Polsce. T y c h  trz y s tu  sp ra w ie d liw y c h  — ja k  
ic h  nazwałeś z przekąsem  — to  są drożdże. 
One się rozm nożą... A  że gdzieś tam  pow stan ie  
fe rm en t? ... O to  p rzecież idz ie ... N a to  są d roż­
dże. Na n ic h  w y ro śn ie  w ie lk a  idea...

S C E P T Y K : (uśm iecha się).
J A : ...p o ko ju . Rozumiesz? P o k o ju  po w ro - 

c ław sku . H . A . R AP.

V .

TYGODNIK 
WYBRZEŻU
G dyn ia , Pocztow a 8, te l. 16-85.

M E R A T A  m iesięczna 80 zł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr . 440 zł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  dz ia le  ogłoszeń — 50 zł, w  tekśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, %  s tr .  40.000 z ł, %  s tr .  25.000 zł.
K O N T A : BG S: 656, P K O : X-892.
W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ Ż K A "  w  Szcze­

c in ie  A l.  W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 — T łoczono w  Państw . Szcz. Z a k ł. 
G ra f. w Szczecinie ul. Sw. K rzysz to fa  7 X-097!09

R E D A G U JE  K O M IT E T  — Szczecin, A l.  W o jska  
P o lsk iego  41, te l. 21-90. R e d ak to r nacze lny p rz y j­
m u je  od godz. 10—12. O ddzia ł G D A Ń S K  — 
G D Y N IA : R e d a k to r W ło d z im ie rz  W n u k  —
SOPOT, — S iko rsk ie g o  2. A d m in is tra c ja  

N adesłanych  ręko p isó w  n ie  zw raca  się. PR E N U -


